O filmowym prequelu Władcy Pierścieni,
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Wraz z pojawieniem się rozszerzonej edycji Powrotu Króla w reżyserii Petera Jacksona należy uznać pracę nad trylogią WP za skończoną. Co teraz? Czy związana z nazwą „Władca Pierścieni” filmowa franszyza straciła rację bytu? A może w przyszłości obejrzymy kolejne filmy, których scenerią będzie stworzone przez Tolkiena uniwersum?

Z pewnością nie powinniśmy spodziewać się żadnych sequeli, ponieważ z chronologicznego punktu widzenia wydarzenia opisane w sadze Wojny o Pierścień stanowią ostatnią część tolkienowskiej mitologii. I chociaż sam autor rozpoczął pisanie opowieści osadzonej w Gondorze po śmierci Króla Elessara (Aragorna), nie dokończył nawet pierwszego rozdziału. Widocznie uznał, że nie warto tego robić. W rzeczy samej próba stworzenia kontynuacji WP – historii o tak dramatycznym przebiegu i zakończeniu – mogłaby się okazać nie lada wyzwaniem. Jeśli upadek Saurona traktować jako fakt ostatecznego zwycięstwa nad wcielonym złem, nie sposób wyobrazić sobie osadzenia innych opowieści o walce dobra ze złem w czasach „po” WP. Oczywiście nieraz mieliśmy już okazję widzieć, jak rzekomo unicestwiony czarny charakter powraca zza grobu w kolejnym filmie z danej serii, czemu towarzyszy niezbyt przekonujące wyjaśnienie okoliczności, w których delikwentowi udało się poprzednim razem uniknąć śmierci. Trzeba jednak zaznaczyć, że Tolkien nigdy nie uraczyłby swoich czytelników bezsensownym scenariuszem w rodzaju „Saurona tak naprawdę nie unicestwiono”.

Z drugiej strony hollywoodzcy reżyserzy byliby aż nazbyt uradowani możliwością nakręcenia historii zatytułowanej „Władca Pierścieni, cz. IV: Mordor Kontratakuje” z osobą Saurona juniora w jednej z głównych ról. Pozostaje nam odetchnąć z ulgą, że w obecnej sytuacji Hollywood nie ma prawa skorzystać z takiej możliwości. Frodo i Sam musieli solidnie się napracować, by zniszczyć Pierścień (a tym samym jego twórcę), zatem nie wolno w żaden sposób umniejszać wagi zwycięstwa nad Sauronem. Jason, Freddie i potwór Frankensteina zawsze będą powracać do życia i nie ma znaczenia, że w poprzednich filmach z ich udziałem wykończono całą trójkę na amen, co się zaś tyczy Saurona – już po nim i kropka! Owszem, Tolkien pisał, że po zniszczeniu Pierścienia strzęp ducha Saurona był wciąż obecny w świecie. Pisarz dodał jednak, iż był ów duch do tego stopnia okaleczony, a jego moc osłabiona, że Sauron nie mógł się odrodzić, aby ponownie nękać mieszkańców Śródziemia. Innymi słowy, jego obecność w planowanym sequelu niczemu by nie służyła. Sauron już więcej nie powróci! Koniec dyskusji.

Jeśli nie chcemy obrażać pamięci o Tolkienie, musimy zapomnieć o pomyśle kręcenia sequeli WP. Istnieje jednak inna możliwość, mianowicie ugruntowany w kanonie filmowym gatunek prequelu, dzięki któremu można by stworzyć opowieść o wydarzeniach sprzed WP, gdy Sauron był wciąż fizycznie obecny w świecie. Czytelnicy książek Tolkiena doskonale wiedzą, że Wojna o Pierścień stanowi kulminacyjny punkt długiej historii, która swymi korzeniami sięga głęboko w przeszłość. Tak ważne w tym kontekście pojęcie „historii” wymieniane jest często jako jedna z charakterystycznych cech WP i mimo, że jej zobrazowanie w filmach Jacksona nie do końca było możliwe i udane, obecność tej właśnie cechy daje się zauważyć. Jackson pokazuje nam przecież fragmenty wielkich bitew z przeszłości i zabiera nas w podróż do krain, w których odnaleźć można rozsiane tu i ówdzie tajemnicze ruiny.

Zdaniem wielu osób oczywistym kandydatem na prequel WP jest Hobbit ze scenariuszem opartym na książce Tolkiena pod tym samym tytułem. Akcja filmu toczyć się będzie 60 lat przed wydarzeniami z Trylogii Jacksona. Wraz z dużo młodszym Bilbem widzowie wezmą udział w wyprawie, której członkiem będzie również Gandalf (mam nadzieję, że Ian McKellen zgodzi się ponownie wcielić w rolę czarodzieja). Bilbo spotka Golluma i odnajdzie Pierścień. Później dojdzie do starcia z potężnym smokiem Smaugiem itd. Sam z chęcią obejrzałbym taki film, zwłaszcza, jeśli Bilba raz jeszcze zagra Ian Holm. Trzeba jednak zaznaczyć, że Hobbit jest i w zamierzeniu autora zawsze był książką dla dzieci; ledwo też porusza obecną w innych dziełach Tolkiena głębszą i bardziej mroczną tematykę. Sauron jest tu wspomniany jako „Czarnoksiężnik”, dowiadujemy się też, iż Gandalf (przez długi czas nieobecny w środku fabuły) po odłączeniu się od kompanii Thorina miał swój udział w walce z tym całym Czarnoksiężnikiem. Niejeden z widzów, którzy wiedzą, że wynik starcia z Sauronem zadecyduje w WP o losie Śródziemia, oglądając Hobbita najpewniej krzyknie z oburzenia: „Dlaczego nie pokażecie nam walki z Sauronem, tylko skupiacie się na ‘przygodach’ *cenzura* hobbita, tego tłuściocha, który nawet nie zdaje sobie sprawy, że w jego rękach znalazł się tak ważny pierścień?” Biorąc pod uwagę znaczenie decydujących o losach świata wydarzeń z WP, historia opowiedziana w Hobbicie wielu osobom mogłaby się wydawać zbyt uproszczona.

Skoro jednak prequel WP ma w ogóle powstać, istnieje jeszcze jedna możliwość, przy czym nakręcenie takiego filmu wcale nie wyklucza powstania Hobbita (chwała niech będzie franszyzie!). Całe przedsięwzięcie będzie wymagało od zainteresowanego tym projektem studia filmowego sporej odwagi i kreatywności, lecz efekt końcowy może się okazać jedną z najbardziej poruszających epopei, jakie kiedykolwiek przeniesiono na duży ekran.

Chodzi o to, by sięgnąć w odległą przeszłość tolkienowskiego świata i przedstawić wydarzenia, które doprowadziły do potężnej bitwy, jaką pokazał nam Jackson w pierwszych sekwencjach Drużyny Pierścienia, gdy wojska Ostatniego Przymierza ruszają do walki z siłami Mordoru, a Isildurowi udaje się odciąć Pierścień z dłoni Saurona. Widzowie, którzy nie mieli kontaktu z prozą Tolkiena, nie zdają sobie sprawy z wymiarów tragedii i niewypowiedzianej straty, jakie poprzedziły tę bitwę. Tak naprawdę dopiero zniszczenie całej cywilizacji dało wojskom Przymierza możliwość stawienia czoła Sauronowi i pokonania go, mimo iż wciąż nosił na palcu Pierścień Rządzący!


Oczywiście widownia musiałaby się przyzwyczaić do nieco innej scenerii. Większa część tej historii nie będzie osadzona w Śródziemiu, aczkolwiek to tam ocaleli z tragedii bohaterowie dramatu zakończą swój żywot. Film przedstawi katastroficzną wizję końca Westernesse, położonego na zachodnim oceanie wyspiarskiego królestwa, znanego również pod elficką nazwą Númenor. Poza Sauronem nie pojawi się tam żaden z bohaterów WP. No, może za wyjątkiem Elronda, jeśli Westernesse będzie kończyć scena wielkiej bitwy sił Ostatniego Przymierza z hordami wojaków Mordoru. Starcie obu armii musi zostać pokazane, w przeciwnym razie przeciętny widz nie domyśli się, w jaki sposób ten film nawiązuje do Trylogii Jacksona!


Nie zobaczymy tu hobbitów. Opowiedziana w filmie historia dotyczy przodków Aragorna, więc bohaterami będą głównie śmiertelnicy – ludzie (oraz, rzecz jasna, Sauron, który przez większą część filmu będzie nosił upodabniającą go do ludzi powłokę). Hobbici pojawiają się na arenie dziejów w dużo późniejszym okresie, nie ma więc możliwości, aby stali się bohaterami tej opowieści. (Strach pomyśleć, że jakiś hollywoodzki reżyser zażąda „dorzucenia” paru hobbitów, bo przecież „musimy tu mieć kilku z nich”. Odpowiem krótko: hobbici nie mają nic wspólnego z tą historią!) W Śródziemiu natrafimy na bandy orków i innych stworów Saurona, a w scenach retrospekcyjnych na krótko pojawią się smoki oraz (być może) kilka nieszczęsnych trolli jaskiniowych, które po przetransportowaniu ich do Númenoru posłużą za niewolniczą siłę roboczą. (Przypomnijmy sobie, jak – zgodnie z wizją Jacksona – Sauron używa tych stworów do otwierania i zamykania Czarnej Bramy.) Koniec końców, większa część filmu nie będzie dotyczyła fantastycznych stworzeń. Widz powinien się raczej spodziewać dramatu psychologicznego.


Jeśli chodzi o elfów, nawet oni przez większą część opowieści nie pojawią się na ekranie. Sądzę jednak, że można by umieścić w tym filmie elfa pełniącego rolę podobną do tej, którą we Władcy pełnił Legolas. Będzie to postać charakterystyczna dla mitologii Tolkiena, a chociaż pisarz nigdy nie uczynił jej bohaterem opowieści o Westernesse, obecność tej postaci w scenach ze Śródziemia oraz jej rolę w mających tam miejsce wydarzeniach można (mam nadzieję) spokojnie zaakceptować w ramach powstającego scenariusza.


Widzowie będą również musieli przyzwyczaić się do tego, że fabuła naszego filmu zasadniczo różni się od tej, którą posiadał WP Jacksona. Uważam, że to dobra rzecz, gdyż mieliśmy już do czynienia ze zbyt wieloma prequelami/sequelami, które w sposób mechaniczny przerabiają fabułę wcześniejszych filmów. (Z pewnością nie tylko ja zauważyłem, że główne fragmenty filmu Kevin sam w Nowym Jorku zostały skopiowane praktycznie scena po scenie w oparciu o sekwencje z jego poprzednika. Ech…). Tym razem nie narazimy się widowni żadną powieloną fabułą, a nasz film nie będzie opowiadał o podróży w celu odnalezienia (lub zniszczenia!) cennego przedmiotu.


Nie będzie to także film o miłości. Nie pojawi się żaden wątek romantyczny. Przeciwnie: jedną z bohaterek będzie młoda kobieta zmuszona do poślubienia mężczyzny, którego wcale nie kocha. Można by tu wprowadzić wątek poboczny, w którym pojawi się dziewczyna a następnie żona Isildura i matka jego dzieci. (Należy bowiem pokazać, że Isildur miał dzieci. Oto początek rodu, którego dziedzicem był urodzony trzy tysiące lat później Aragorn.) Ten wątek niewiele będzie miał jednak wspólnego z główną osią fabuły.


Podsumujmy: garstka fantastycznych stworzeń; zero hobbitów; najwyżej kilku elfów. Na ekranie widzimy głównie ludzi. Brak wątku podróży. Większa część akcji toczy się poza Śródziemiem. Co w związku z tym nam zostało?


Odpowiedź: całe mnóstwo. Potencjał tej opowieści jest ogromny. Zakładając, że twórcy filmu przyłożą się do pracy, możemy oczekiwać, że Westernesse okaże się niezwykle pasjonującą historią, która doda nowy wymiar i głębię nakręconej przez Jacksona Trylogii. Po obejrzeniu Westernesse widz będzie mógł wrócić do Trylogii i oglądać ją w zupełnie nowym świetle, nie mówiąc już o tym, że o wiele lepiej rozumiał będzie przekaz każdego z filmów. Oto kilka pytań, na które NIE znajdziemy odpowiedzi w Trylogii Jacksona:

A. Kim tak naprawdę jest Sauron? Osoby, które obejrzały Trylogię Jacksona, lecz nie są obeznane z prozą Tolkiena, wywnioskują pewnie, iż chodzi tu o jakiegoś demona, który objawia się w postaci wielkich rozmiarów Ognistego Oka, choć w odległej przeszłości potrafił on też przybierać postać podobną do ludzkiej (widać to wyraźnie w otwierającej filmową Drużynę Pierścienia scenie bitwy). Czy Sauron wziął się znikąd? To w końcu ten, którego zwą Władcą Pierścieni, prawda? Przyjemnie byłoby zbliżyć się do Saurona i móc postrzegać go jako realną postać, a nie tylko odległe zagrożenie. (Zgoda, może nie do końca przyjemnie, ale na pewno byłoby to interesujące…) W filmie Westernesse wyjaśnione zostałoby pochodzenie Saurona, on sam zaś przedstawiony jako subtelny uwodziciel: pozbawiony pomocy swych wojsk i zdany na własne siły nadal jest w stanie obałamucić, zdemoralizować i doprowadzić do zagłady całą cywilizację, a wszystko to dzięki własnej wiedzy i przebiegłości.

B. Kim lub czym jest Morgoth? Ognisty stwór, którego pokonał Gandalf, raz lub dwa razy został u Jacksona nazwany „balrogiem Morgotha”, lecz nie pojawiło się przy tym żadne wyjaśnienie tej nazwy. Jeśli Morgoth to jakaś osoba (a jest nią!), w takim razie co łączy go z Sauronem?

C. Czym jest Númenor? W filmowej Drużynie Elrond narzeka, że „krew Númenorejczyków nie płynie już w ludzkich żyłach, ich duma i godność zostały zapomniane”. W rozszerzonej edycji Dwóch Wież Gandalf mówi Aragornowi, że Sauron się lęka, gdyż „następca królów z Númenoru wciąż żyje” (jest nim, oczywiście, Aragorn). Kiedy Éowyna dowiaduje się, że Aragorn ma 87 lat, od razu wnioskuje, iż ma do czynienia z „jednym z Dúnedainów, ludzi z Númenoru, obdarzonych długim życiem”. W rozszerzonej edycji Powrotu Króla Faramir nazywa Minas Tirith „miastem ludzi z Númenoru”. Łatwo sobie wyobrazić reakcję niewtajemniczonego widza, który wydaje z siebie okrzyk rozpaczy: „Czy ktoś może mi łaskawie wyjaśnić, o co chodzi z tym całym ‘Númenorem’?!”
D. Jak wygląda sprawa z facetem o imieniu Elendil? W rozszerzonej edycji Drużyny Galadriela wyraźnie mówi o Elendilu jako najznamienitszym z przodków Aragorna. Ten zaś dowiaduje się, że albo dokona więcej niż jego przodkowie od czasów Elendila, albo pogrąży się w ciemnościach wraz z resztą chwały swego rodu (tak naprawdę są to słowa z książki Tolkiena, a konkretnie z Dodatków, chociaż ich autorem był Elrond, nie Galadriela). Nieco później Aragorn używa słowa Elendil jako okrzyku bojowego. W Powrocie Króla Gandalf mówi Aragornowi, że Sauron „wie, iż potomek Elendila wyszedł z ukrycia”. W rozszerzonej edycji tej części Trylogii, komunikując się z Sauronem za pomocą palantíra, Aragorn pokazuje wrogowi „miecz Elendila”. No dobra… Więc jak to jest z tym Elendilem?
E. W Dwóch Wieżach Elrond mówi o tym, jak Aragorn ostatecznie „zakończy swój żywot, a patrzący nań ujrzą dawny obraz chwały ludzkich Królów jaśniejący pełnym blaskiem, nim świat się rozszczepił” (kolejny fragment zaczerpnięty z Dodatków). Kim byli ci wielcy królowie i co znaczą słowa „rozszczepienie świata”?
F. Kim są Valarowie? „Niech prowadzi cię i chroni łaska Valarów”, mówi Arwena do Aragorna w sennej wizji (ponownie Dwie Wieże). Owszem, bystry widz domyśli się, że chodzi tu o jakieś bóstwa, lecz trochę więcej informacji na ten temat byłoby mile widzianych.

G. Jak ma się sprawa z „Nieśmiertelnymi Krainami”, o których czasem mowa w filmach Jacksona? Widzimy grupy elfów zmierzające w stronę przystani. Tam wsiądą pewnie na statki, które zabiorą ich do miejsca nazwanego przez Elronda w Dwóch Wieżach „Valinorem”. (A przynajmniej nazwa tego miejsca w Szlachetnej Mowie pojawia się w takiej właśnie formie w napisach; Elrond posługuje się językiem Elfów Szarych, więc używa tu formy Valannor, która z kolei stanowi gramatycznie przekształcony wariant słowa Balannor. Wyraźnie teraz widać, skąd bierze się pozorna sprzeczność tych form wyrazowych. Nie grozi nam już perspektywa bezsennej nocy, gdy głowę zaprząta jedno pytanie: „Dlaczego w napisach podają ‘Valinor’, skoro Elrond mówi Valannor?”) Elrond pragnie, by Arwena udała się z nim do tego ‘Valinoru’. Aragorn mówi jej, że jeśli się tam uda, będzie mogła prowadzić życie zdala od bólu i trosk, więc mamy tu pewnie do czynienia z jakąś formą raju. Jak zwykle jednak, brak szczegółów.

H. W rozszerzonej edycji Drużyny hobbici rozmawiają o elfach, którzy opuszczają Śródziemie i „nigdy tu już nie wrócą”. Dlaczego tak się dzieje? Czemu jest to podróż w jedną stronę? I czemu tylko elfom wolno udać się do Valinoru lub Nieśmiertelnych Krain? Skoro Arwena się tam wybiera, dlaczego Aragorn nie może do niej dołączyć? Jeśli rzeczywiście mowa tu o jakimś raju, śmiertelnikom z pewnością bardziej zależałoby na tym, by się tam dostać, aniżeli elfom, którzy zresztą i tak są nieśmiertelni. Jak to możliwe, że przedstawiciele innych ras (w tym Sauron) nie mają prawa wstępu do Valinoru, skoro pierwszy lepszy elf może się tam dostać na pokładzie statku? A może to wcale nie jest takie proste?


Odpowiedzi na powyższe pytania znaleźlibyśmy w filmowej adaptacji historii o Númenorze. Ten film pokazałby, że pewne sprawy – w opinii części krytyków uważane za zagadkowe – w rzeczywistości są ze sobą powiązane. Jakiś czas temu przeczytałem recenzję Sama Leitha, który napisał takie słowa: „Tolkien często zaciemnia obraz rzeczy, między innymi nie wyjaśnia należycie pochodzenia zła, jakie tkwi w Sauronie, podobnie rzecz się ma z naturą miejsca leżącego za Szarymi Przystaniami, dokąd Frodo udaje się, by zaznać odpoczynku i wytchnienia.” Inny recenzent narzeka na stronie IMDb
: „Nigdzie nie zostało wyjaśnione, DLACZEGO Sauron jest z natury zły. W filmach widzimy tylko jego wielkie oko unoszące się w powietrzu na szczycie wieży… [Elfowie] uciekają do mitycznej krainy leżącej za morzem (znów brak wyjaśnień, nie ma nawet słowa – zupełnie jakby ktoś uznał, że sami wpadniemy na rozwiązanie zagadki)”.


Chociaż obaj krytycy nie mają o tym pojęcia, kwestie pochodzenia Saurona oraz natury „miejsca leżącego za Szarymi Przystaniami” są w dziełach Tolkiena omówione. Film Westernesse byłby znakomitym środkiem, za pomocą którego wszystkie te informacje zostałyby przedstawione „niewtajemniczonym” widzom, podobnie jak i spora część wewnętrznie spójnej mitologii Tolkiena z całą jej złożonością. Myślę jednak, że nawet osoby, które czytały książki Profesora, docenią taki film, gdyż po głębszym zastanowieniu się nad sensem tych opowieści dochodzimy do wniosku, iż Tolkien nie zdawał sobie w pełni sprawy z ich olbrzymiego potencjału. Pisane przez niego dłuższe opowiadania, których akcja rozgrywa się w królestwie Númenoru, okazały się chybionym pomysłem. Bardziej kompletne opisy Upadku Westernesse powstały w formacie tolkienowskiej „starożytnej legendy”, nie znajdziemy ich natomiast zebranych w formie powieści. Być może Tolkien uważał, że ich tematyka jest zbyt przygnębiająca, a opisane w nich okropności tak oczywiste, iż nie mógł opisać ich zbyt szczegółowo.


Istotnie jednym z największych wyzwań, przed którymi stanie osoba odpowiedzialna za rozbudowanie historii mającej posłużyć za tło filmu będzie wyraźnie (lecz bez przejaskrawiania) pokazać, jak nisko upadli Númenorejczycy, pozwalając obałamucić się Sauronowi; w przeciwnym razie skutki jego knowań będą pozbawione sensu. Nieuchronnie oznacza to, że atmosfera drugiej połowy filmu przypominać będzie połączenie klimatu Omena i Listy Schindlera, przy którym nawet najmroczniejsze fragmenty Trylogii Jacksona wypadną blado. Z drugiej strony, chcąc zachować szacunek dla Tolkiena i jego wizji Śródziemia, filmowcy nie mogą popaść w groteskę. Chodzi tu o delikatną równowagę. Być może w filmie pokazanych zostanie tylko kilka sugestywnych scen, zaś reszty widz sam będzie musiał się domyślić (np. czarny dym bezustannie wydobywający się ze Świątyni Saurona…). Nasz film z pewnością będzie mroczny, co wcale nie dziwi, skoro Sauron pojawi się w nim jako jeden z głównych bohaterów, a nie tylko odległe zagrożenie. W The Letters of J.R.R. Tolkien
 (str. 333) Profesor napisał o swoich „starych legendach” takie słowa:

Niemal wszystkie napawają przygnębieniem. Nie brak w nich wątków tragicznych. To ciąg katastrof, które doprowadziły do zniszczenia piękna Starożytnego Świata, począwszy od mroku, jaki zapanował nad Valinorem, aż do Upadku Númenoru i ucieczki Elendila. Nie ma tam hobbitów, nie pojawia się też Gandalf.

Łatwo sobie wyobrazić, że niektórzy recenzenci, opierając swą wiedzę o tolkienowskim świecie głównie na WP i Hobbicie, w mniejszym zaś stopniu na Silmarillionie, mogliby odrzucić spore fragmenty Westernesse jako z racji mrocznej atmosfery „nietolkienowskie”.


Pomimo tych problemów, pomimo braku ukochanych bohaterów oraz niechęci, z jaką sam Tolkien rozważał możliwość rozbudowania tych opowieści, uważam, że warto byłoby zrealizować ich potencjał w formie pełnometrażowego filmu. Jak pisał Tolkien, centralny temat WP jest wyraźniej obecny w historii o Westernesse niż we Władcy! Więc co to za temat? Językoznawcy-tolkieniści (jak ja) lubią wypowiedzi Tolkiena, w których podkreśla on, że napisał opowieści o Śródziemiu, aby stworzyć scenerię, w której mogły zaistnieć i rozwijać się wymyślone przez niego języki, lecz nie był to jedyny powód. W Listach autor zaprzecza, jakoby całość jego historii dotyczyła wojny (albo sztucznych języków). Wojna oraz Wyprawa to sprawy drugorzędne; dzięki nim bohaterowie książek mają co robić. Zatem jeśli nie wojna jest tematem głównym, to co? Przytoczę tu jeszcze jeden cytat z The Letters of J.R.R. Tolkien (str. 246):

Dla mnie prawdziwym tematem jest coś bardziej trwałego i trudniejszego do zdefiniowania: Śmierć i Nieśmiertelność – tajemnica miłości, jaką darzy świat rasa [Ludzi], której przeznaczeniem jest go opuścić i (jak się wydaje) utracić oraz ból i cierpienie przepełniające serca przedstawicieli rasy [Elfów], której przeznaczeniem jest nigdy nie opuścić świata, aż dopełni się jego drążona złem historia.

Pamiętam, że kiedyś czytałem na IMDb recenzję WP, w której nieco zdezorientowany jegomość pytał: „Więc jak wygląda sprawa nieśmiertelności Elfów?” Moglibyśmy tu dodać: „A jak sprawa śmiertelności Ludzi?” Do tej pory obie te kwestie przedstawiano nam jako w sposób naturalny związane z tematem życia (i śmierci!) w Śródziemiu. Czy wobec tak jawnej niesprawiedliwości – istnieją dwie pokrewne rasy, Elfów i Ludzi, a tylko pierwsza z nich otrzymała dar nieśmiertelności – nie należałoby domagać się dodatkowych wyjaśnień? Oczywiście, że tak. W filmie Westernesse zarówno bohaterowie, jak i widownia odkryliby, że przyszło im zmagać się z jednym z najgłębszych tematów mitologii Tolkiena: chociaż trudno to pojąć, śmiertelność Ludzi jest w równym stopniu darem, co nieśmiertelność Elfów.


Powinniśmy się więc spodziewać dużo „głębszego” filmu niż Trylogia Jacksona, nie mówiąc już nawet o przyszłym Hobbicie. Tym razem pojęcie religii posłuży za ważny element fabuły, którego nie można będzie tak po prostu zamaskować lub pominąć. U Jacksona (podobnie jak w książce, na której bazują wszystkie trzy filmy) tylko w paru miejscach znajdziemy nawiązania do Valarów, anielskich Strażników Świata, oraz jedno, starannie zawoalowane, odniesienie do Eru, Boga-Stwórcy Świata, który stoi ponad wszystkim: gdy tuż przed bitwą o Jar Helma Aragorn przemawia do oddziału elfów, nakazując im, by nie okazywali wrogu litości, gdyż żadnej nie otrzymają w zamian, słyszymy, jak nazywa ich Eruchín, Dziećmi Eru – Boga! Niestety to wyjątkowe nawiązanie do Eru nie znalazło nawet odzwierciedlenia w napisach.


 W filmie Westernesse będziemy musieli stawić czoła „teologii” Tolkiena. Oczywiście ani Valarowie, ani Eru nie pojawią się w żadnej ze scen. Bohaterowie filmu będą jednak musieli czynić do nich nawiązania – zgodnie z własną wolą czy też w akcie zgubnego w skutkach buntu. Natomiast katastrofalny finał Westernesse, przypominający rozmiarami biblijne opisy końca świata, to jedyny moment w mitologii Tolkiena, gdy sam Eru ingeruje w historię stworzonego przez siebie świata.

Źródła

Istnieje jeszcze jeden problem, o którym już wspomniałem. Chodzi tu o ilość dostępnych materiałów.


Trylogia Jacksona powstała na podstawie 1000-stronicowej powieści. Scenarzystom przypadło (często niewdzięczne) zadanie skondensowania, skrócenia i uproszczenia treści opowiedzianej w książce historii, zanim można ją było opowiedzieć w postaci trzech, długich filmów. Wiele rzeczy trzeba było, rzecz jasna, wyciąć – wśród nich wątki Toma Bombadila i Porządków w Shire.


Jednakże osoba przystępująca do pracy nad scenariuszem filmu Westernesse stanie przed dokładnie odwrotnym problemem. Nie istnieje bowiem żadna powieść, na której można by się oprzeć. Stworzenie scenariusza nie polegałoby na dokonaniu skrótów i uproszczeń w istniejącym materiale. Przeciwnie, zadaniem scenarzysty będzie rozbudowanie szkiców opowieści, które napisał Tolkien. Głównym źródłem informacji jest tu tekst opublikowany w „Silmarillionie”: Akallabêth – O Upadku Númenoru. Licząca około czterdziestu stron opowieść podsumowuje ponad 3000-letnią historię númenorejskiej cywilizacji.


Film Westernesse opowiadałby o zdarzeniach rozgrywających się pod Drugiej Ery, kiedy to Ar-Pharazôn Złoty, król-uzurpator, w napadzie szaleństwa sprowadza do Númenoru Saurona. W książce odpowiada to mniej więcej ostatnim dwudziestu stronom Akallabêth. I chociaż Tolkien sugerował, że autorem wspomnianego tekstu był Elendil, jeden z niewielu mieszkańców wyspy, który przeżyli Apokalipsę, tę „relację z pierwszej ręki” czyta się raczej jak starożytną legendę. O Elendilu i Isildurze dowiadujemy się bardzo niewiele, odwrotnie niż ma to miejsce w przypadku ich dalekiego potomka, Aragorna, w WP. Nie ma tu też wielu dialogów, zaledwie kilkadziesiąt linijek tekstu.


Przedstawienie skali opisanych tam wydarzeń będzie wymagało nakręcenia trzygodzinnego filmu – tylko wówczas oddamy sprawiedliwość monumentalnemu tematowi tej opowieści. Nie można streścić historii końca cywilizacji w ciągu 1,5 godziny. Co jednak zrobić, skoro Tolkien nie dostarczył nam wystarczającej ilości materiału, aby powstał trwający trzy godziny film? Zakładając, że zostanie on kiedyś nakręcony, jest sprawą oczywistą, iż po jego seansie widzów czeka rozczarowanie, gdyż nie będą mogli przeczytać książki, na podstawie której powstał obejrzany przez nich film, a jedynie opowieść, której lektura przywodzić będzie na myśl jego streszczenie.

Można powiedzieć, że to, co łączy Westernesse i oryginalny tekst Tolkiena, w pewnym sensie przypomina związek między dowolnie wybranym filmem o Jezusie (włącznie z Pasją Gibsona) a ewangeliami. Treść jest w zasadzie taka sama, a różnica polega na tym, że scenarzyści musieli wzbogacić narrację każdego z filmów mnóstwem szczegółów; odnosi się to zwłaszcza do dialogów. Nawet konserwatywni chrześcijanie są skłonni to wybaczyć (na pewno w przypadku Pasji), trzeba jednak zastanowić się, czy tolkienowscy puryści wybaczą scenarzyście, który ośmieli się rozbudować treść Akallabêth o szczegóły, których sam Tolkien nigdy nie uwzględnił. Czy produkt końcowy wciąż będzie można określić jako tolkienowski? A może raczej tolkienański
 – coś z pogranicza fantasy i science fiction?


Będąc przygotowanym na ewentualną krytykę, scenarzysta pragnący rozwinąć historię, o której mowa, powinien zebrać jak największą ilość materiału z dzieł i pism autorstwa Tolkiena. Na szczęście Profesor miał dużo więcej do powiedzenia o Númenorze niż dowiadujemy się na ten temat z treści krótkiego Akallabêth w opublikowanym Silmarillionie. Wiele cennych informacji o Númenorze (oraz mapa wyspy) pojawiło się w Niedokończonych Opowieściach. W książce tej Christopher Tolkien zamieścił jedno z zarzuconych przez jego ojca opowiadań, których akcja rozgrywa się w Númenorze: „Aldarion i Erendis”. Opisana tu historia rozgrywa się na długo przed wydarzeniami, których dotyczyć będzie fabuła filmu, niemniej jednak obecny w książce materiał pomaga nam zrozumieć środowisko życia i kulturę mieszkańców wyspy w sposób, w jaki rozumiał je Tolkien. Pomocny okaże się tu również materiał z kolejnej opowieści o Númenorze, którą autor zarzucił. Znalazła się ona w The Lost Road (piątym tomie The History of Middle-earth – przyp. tłum.). Przyszły scenarzysta Westernesse powinien przejrzeć wszystko, co Tolkien miał do powiedzenia na temat Númenoru i wykorzystać tak zdobytą wiedzę na potrzeby mającego powstać scenariusza.


Oczywiście materiał ten nie zawsze odznacza się wewnętrzną spójnością. Zadanie będzie polegało na tym, aby przyjąć tekst Akallabêth za podstawę scenariusza, który następnie zostanie wzbogacony o niezbędne szczegóły w oparciu o inne wersje wydanych drukiem opowieści. Przykładowo: z tekstu Akallabêth dowiadujemy się, że Ar-Pharazôn osobiście wyrusza na czele swych wojsk do Śródziemia i odnosi zwycięstwo nad Sauronem, który poddaje się królowi, a następnie zostaje przetransportowany do Númenoru. We wcześniejszej wersji tekstu, opublikowanej w The Lost Road (str. 66-67) Ar-Pharazôn jedynie wezwał Saurona do stawienia się przed królewskim majestatem w Númenorze. Zaskakujące jest to, że Czarny Władca usłuchał wezwania, przybywając do Númenoru na pokładzie statku. Jest to z pewnością słabsza z wersji tej opowieści i sam Tolkien ją odrzucił. Mimo to nasz scenarzysta może zrobić użytek z wypowiedzianych tam przez Saurona słów, gdy władca Mordoru po raz pierwszy spotyka Númenorejczyków: „Radujcie się, mieszkańcy Númenoru, bo oto wasz król staje się moim królem, a niebawem zostanie on władcą całego świata!” W filmie Westernesse Sauron użyje tych słów w momencie swojej kapitulacji w Śródziemiu, a nie po dobrowolnym przybyciu do Númenoru (jak zostało to opisane we wcześniejszej wersji tej historii). W ten sposób możemy zachować Wersy Autorstwa Tolkiena (WAT).


Pisma i książki Profesora dostarczą nam wielu innych WAT-ów. Weźmy na przykład WP, z którego bogato czerpał Jackson. Wspomniałem już, że słowa Elronda, zamieszczone w Dodatkach do WP, wypowiada w filmowej Drużynie (wersja rozszerzona) Galadriela. Podobnych przykładów znajdziemy w filmie więcej (Drzewiec nieraz wypowiada u Jacksona słowa, które w książce padły z ust Toma Bombadila – postaci nieobecnej w filmowej Trylogii). Jeśli chodzi o historię powstania Pierścieni Władzy, wiele książkowych cytatów Gandalfa można by w filmie Westernesse „włożyć” w usta Amandila, mądrego dziadka Isildura. Istnieje całe mnóstwo cytatów z WP, które z powodzeniem mogliby wypowiadać bohaterowie naszego filmu, nawet jeśli Tolkien nigdy im ich nie przypisywał!


W filmie powinien się pojawić szereg nawiązań do „przeszłości”, którą znamy z lektury Silmarilliona. Dzięki temu zachowana zostanie styczność z owocami pisarstwa Tolkiena. I podobnie jak Trylogia Jacksona rozpoczyna się retrospekcją wydarzeń z końca Drugiej Ery, kiedy to Sauron utracił Pierścień, również Westernesse będzie musiał zacząć się od pewnego rodzaju streszczenia Silmarilliona, przy czym należy skoncentrować się na elementach książki istotnych dla przebiegu fabuły naszego filmu: Eru, Valarowie i Morgoth; pochodzenie ras Nieśmiertelnych Elfów i Śmiertelnych Ludzi; wyprawa Eärendila do Błogosławionego Królestwa na Zachodzie, która doprowadziła do upadku Morgotha; opowieść o wyspie Númenor, wydźwigniętej z dna morza jako nagroda dla tych spośród ludzi, którzy walczyli przeciwko Morgothowi u boku elfów.

W dalszej części filmu będzie można wprowadzić elementy zaczerpnięte z ostatniego rozdziału Silmarilliona, pod tytułem „Pierścienie Władzy i Trzecia Era”. Ma to szczególne znaczenie, kiedy będziemy nawiązywać do wydarzeń z połowy Drugiej Ery – okresu, w którym Sauron zwiódł elfowych kowali z Eregionu, a ci stworzyli Pierścienie Władzy.


Pojawia się tu jeszcze jedno zastrzeżenie. W książce WP oraz (nie tak wyraźnie) w filmowej Trylogii Númenor stanowi element zamierzchłej historii, którą Tolkien (/Jackson) posługuje się, aby nadać swej opowieści swoistą głębię. W ten sposób funkcjonują w książce odniesienia do czasów Pierwszej Ery; wystarczy wspomnieć aluzje do historii Berena i Lúthien. W The Letters of J.R.R. Tolkien (str. 333) autor książki pisał:

Sądzę, że urok W[ładcy] P[ierścieni] częściowo bierze się z faktu, iż w tle opowiedzianej historii wspomniane są fragmenty wydarzeń z przeszłości. Przypomina to sytuację, gdy dostrzegamy z daleka brzegi tajemniczej wyspy lub oglądamy wieże leżącego w oddali miasta, którego mury lśnią we mgle słonecznego poranka. Udając się tam, niszczymy magię tego miejsca, chyba że wcześniej otworzą się przed nami nowe, nieznane perspektywy podróży.

Jeśli film Westernesse ma w ogóle powstać, będziemy musieli ruszyć w podróż i zagłębić się w zamierzchłą przeszłość, by poznać historię, której punktem kulminacyjnym są wydarzenia przedstawione na początku filmowej Trylogii. Udamy się więc do Númenoru, tej właśnie – z perspektywy widza – „tajemniczej wyspy”. Zobaczymy lśniące niczym złoto wieże Armenelos, najpiękniejszego z miast. Czy w ten sposób „zniszczymy magię tego miejsca”? Jak już napisałem, widzowie z pewnością docenią film zawierający informacje o sprawach, które nie zostały wyjaśnione w Trylogii Jacksona. Należy się jednak upewnić, że wspomniane wcześniej „nowe, nieznane perspektywy podróży” rzeczywiście się przed nami otworzą. Dlatego też w filmie pojawią się nieopatrzone komentarzem aluzje do opowieści o starym świecie: Fëanor i bunt Noldorów, pierwsze wojny toczone z Morgothem, Czarnym Nieprzyjacielem Świata, ukryte miasto Gondolin i utracone królestwo Doriathu. Ponownie też spotkamy Berena i Lúthien.


O tak: nieznane perspektywy… Nie brakuje osób, które chętnie obejrzałyby Silmarilliona jako serię filmów, nie uważam jednak, że takie przedsięwzięcie to dobry pomysł. W przypadku tych opowieści „zamierzchły” styl narracji jest integralną częścią ich struktury. Napisane są w sposób, który celowo wywołuje u czytelników wrażenie, iż mają do czynienia z legendami przekazywanymi od stuleci. Filmowy format spowoduje zamazanie tej szczególnej właściwości, ponieważ w filmie widz przeżywa opisane wydarzenia tak, jak „miały one miejsce”. W rezultacie to, co jeszcze niedawno było legendą, przestaje nią być.


Poza tym szereg elementów obecnych w Silmarillionie trudno byłoby przedstawić z pomocą dziesiątej muzy. Wiele z nich funkcjonuje w swego rodzaju baśniowej rzeczywistości, która zdaje egzamin w formacie literackim, lecz w opowieści filmowej mogłaby się wydać dziwaczna a nawet zabawna (Huan Gadający Pies? No cóż…). W przypadku opowieści o Númenorze sytuacja wygląda inaczej. Jestem zdania, że z powodzeniem udałoby się ją rozwinąć i przedstawić w formie pełnometrażowego filmu, pod warunkiem, że pracy nad nim towarzyszyć będzie ostrożność w podejmowaniu decyzji, a całość interesującej nas części pisarstwa Tolkiena zostanie wykorzystana z rozwagą. (Oczywiście nie wymagamy od filmowców skrajnie purytańskiego podejścia do twórczości Profesora; w niektórych sprawach będą sobie mogli pozwolić na pewne „wariacje na temat”, tym bardziej, że sam Tolkien często eksperymentował z różnymi pomysłami, wskutek czego sporą część jego twórczości trudno zaliczyć do „kanonu” – została ona opublikowana dopiero pośmiertnie. Myślę też, że nie będzie potrzeby dokonania aż tak drastycznych zmian jak te, do których niekiedy uciekała się ekipa Jacksona.)


W porządku. Zbyt wiele tu słów, a za mało treści. Pora wziąć się do roboty…

Z pomocą niebios postaram się pokazać, jak mógłby wyglądać nasz film. Napisałem swego rodzaju „traktat” filmowy obejmujący obszerne części historii o Númenorze, opowiedzianej do momentu przed Apokalipsą. W przyszłości mam zamiar go dokończyć, uzupełniając całość o bardziej szczegółowe opisy i dramaturgię finału, aczkolwiek nie jestem w stanie powiedzieć, kiedy to nastąpi. Traktat ten nie został pomyślany jako „przeróbka” fragmentu twórczości Tolkiena na samodzielną opowieść, chociaż spróbuję przedstawić w nim możliwą do zaakceptowania strukturę, która w trakcie takiej przeróbki powstaje ( – specjalnie na potrzeby kina). Jednocześnie wezmę tu pod uwagę możliwości i ograniczenia formatu filmowego oraz naturę literackiej spuścizny Tolkiena.

Czytelnik w żadnym wypadku nie powinien spodziewać się eleganckiej i płynnej narracji, którą można znaleźć w twórczości Profesora. Prawdę mówiąc, nie będzie to narracja w dokładnym tego słowa znaczeniu, a raczej rezultat burzy mózgów oraz wielu godzin rozważań nad dostępnym materiałem: lista możliwych rozwiązań, które scenarzysta filmu mógłby wziąć pod uwagę podczas pracy nad Westernesse, zakładając, że właściciele praw do książek Tolkiena udzielą mu wówczas autoryzacji. Czytelnik natrafi często na uwagi w rodzaju „A może by tak…” lub „W tym miejscu bohater przykładowo…”, które są denerwujące, jeśli spodziewamy się w pełni rozbudowanej historii, opartej na dziele autorstwa Tolkiena. Jej powstanie wymagałoby jednak zgody właścicieli praw autorskich, co w chwili obecnej jest raczej niemożliwe. (Powieść o Númenorze mogłaby się okazać wspaniałą lekturą, lecz jej powstanie naruszyłoby granice tolkienowskiego kanonu. O ile mi wiadomo, właściciele praw do twórczości Profesora nikogo jeszcze nie upoważnili do napisania opowieści osadzonych w świecie Śródziemia lub rozbudowania już istniejących legend do postaci książek.)

W swej pracy będę nawiązywał nie tylko do fragmentów Akallabêth z Silmarilliona, lecz także do Niedokończonych Opowieści, The Letters of J.R.R. Tolkien oraz kilku tomów The History of Middle-earth („Historii Śródziemia” – najbardziej obszernego zbioru pism Tolkiena o Śródziemiu, w opracowaniu jego syna, Christophera): The Lost Road, Sauron Defeated, Morgoth's Ring, The War of the Jewels oraz The Peoples of Middle-earth. Moim zamiarem jest, między innymi, pokazać, że scenarzysta zdecydowany zebrać więcej informacji o Númenorze odnajdzie je nie tylko w tekście Akallabêth. Rozwinięcie tej historii wcale nie musi okazać się trudne, gdy weźmiemy pod uwagę całość rozproszonych w pismach Tolkiena materiałów na ten temat. Jeśli chodzi o mnie, odnoszę czasem wrażenie, że w tym przypadku musimy złożyć w całość większą opowieść, która istniała już wcześniej, mimo iż Tolkien nigdy nie spróbował przedstawić ją w formie powieści.
PROJEKT FILMU WESTERNESSE 

Część 1.
Wyobraźmy sobie, że minęło kilka lat. Siedzimy w pogrążonej w mroku sali kinowej. Już za moment rozpocznie się seans. Zobaczymy najnowszą superprodukcję studia New Line Cinema: 3-godzinny film pod tytułem Westernesse (motto filmu: "Gdy Sauron wciąż był Władcą Pierścieni"). Jego recenzje są różne: "Bezwstydna próba zarobienia na Tolkienie," twierdzi część krytyków. "Pod względem atmosfery i stylu film różni się od Władcy Pierścieni. Trudno doszukać się w nim wątków humorystycznych lub autoironii... Akcja przebiega w sposób osobliwy, a im bliżej końca, tym staje się bardziej udziwniona." Inne recenzje brzmią bardziej entuzjastycznie: "Film stanowi ponurą refleksję na temat deprawującej siły zła i dowodzi, że produkcja fantasy może mieć równie głęboką treść i przekaz, co, powiedzmy, Lista Schindlera. Kreacja Jude'a Law (rola Saurona) zasługuje na Oscara. Rodzicom odradzamy jednak przyprowadzanie ze sobą swych pociech. Z pewnością nie jest to bowiem kino rodzinne."

W porządku. Pora samemu się przekonać... Ostatni zwiastun dobiegł końca. Na ekranie pojawia się logo New Line (czy w tym momencie tylko mi staje przed oczyma obraz tajemniczego, czarnego monolitu z Odysei Kosmicznej?). Rozbrzmiewa ponura muzyka. Zapada ciemność. I nagle...

Zbliżenie: widzimy wielkie oko. Nie jest to płonące ślepie Saurona ani coś w tym rodzaju. To oko śmiertelnika, którego spojrzenie wyraża głęboki ból. (Część widzów przypomina sobie początkowe sceny Łowcy Androidów
.) W jego źrenicach daje się dostrzec odbicie złotego przedmiotu. Sekunda, może dwie, i przedmiot znika. A same oko pogrąża się w ciemnościach.

Ciemność. Nic więcej.

W pewnej chwili naszych uszu dobiega zmęczony, posępny głos Isildura, który wypowiada motyw przewodni filmu... cytat żywcem wzięty z Akallabêth:

"Nie ma już na świecie miejsca, gdzie trwa pamięć o dniach nieskażonych przez zło."

Następuje cisza. Milknie echo wypowiedzianych słów. Widownia chłonie atmosferę chwili. W powietrzu unosi się widmo tragedii. Nadal panuje ciemność...

"Na Zachód wiodła prosta droga. Wszystkie drogi są teraz zakrzywione, albowiem świat załamał się i skurczył. Nie brakuje wszak tych, co pamiętają jego prawdziwą naturę i kształt, w jakim się był narodził."

W niewytłumaczalny sposób ciemność, która dotąd wypełniała ekran, ulega przemianie. Być może dzieje się tak za sprawą rozbrzmiewającej w tle muzyki oraz efektów dźwiękowych. W rezultacie nie jest to już tylko zimna, mroczna pustka, lecz tchnąca życiem mityczna forma istnienia o niezmierzonej mocy i potencjale. Tak bardzo cofnęliśmy się w czasie, że właściwie jesteśmy świadkami narodzin Czasu...

Kiedy ponownie rozbrzmiewa głos narratora, nie wydaje się już tak zmęczony i pełen udręki jak wcześniej, nadal jednak możemy w nim wyczuć smutek.

"Na początku istniał Ten, którego Elfowie zwą Eru Ilúvatarem, Ojcem Wszechrzeczy. Z Jego myśli powstały duchy niezliczone i u progu dziejów śpiewały Mu pieśń potężną. Wówczas objawił im swój zamysł i oto wyrosła przed nimi wizja świata, które miał się począć, one zaś pokochały świat, a Eru uczynił go widzialnym tworem, dając tym samym początek jego historii. Wiele duchów przeniknęło do tego świata, gdy trwał on pogrążony w ciszy i pierwotnym mroku, a miłość, jaką darzą świat, nie pozwala im go opuścić, aż dopełni się jego historia. Elfowie i Ludzie zwą te duchy Valarami, Potęgami Świata, a choć jedynie strzegą świat w imieniu Tego, który go stworzył, tak wielką dysponują mocą, iż Ludzie nazywać ich zwykli bogami."

Z ciemności wyłania się pierwotny krajobraz. Spowijają go mgła i kłęby dymu. Widzimy świat kształtowany przez lawę i strugi ognia - Ziemię w dniach jej młodości. Czas i Historia dopiero się narodziły, a Isildur ciągnie swą opowieść...

"Albowiem potężni są Valarowie, najpotężniejszym zaś spośród nich był duch wielkiego majestatu, co powstał z mocą i w chwale. Wszelako nikt już nie wymawia jego imienia, a Elfowie zwą go Morgothem, Czarnym Nieprzyjacielem Świata. [złowieszcza muzyka w tle!] Morgoth bowiem zażądał dla siebie władzy nad światem i zbuntował się przeciwko jego Twórcy, i rozpalony gniewem zstąpił w ognistą otchłań, i dalej - tam, gdzie panuje Ciemność."

Płomienie pierwotnego świata przeobrażają się w olbrzymią masę ognia, której siłę zdaje się podsycać potworny gniew. (Do tego momentu widzowie "zażyli" już wystarczającą dawkę Ciemności, więc najlepiej będzie zacząć operować konkretnymi obrazami.) Na ekranie widać starcie twórczych sił, zwartych ze sobą w potężnym uścisku. Tymczasem Isildur kontynuuje zmęczonym głosem, a jego słowa są niemal żywcem wzięte z Silmarilliona:

"I tak w niepamiętnych czasach Valarowie toczyli boje z Morgothem, Czarnym Nieprzyjacielem Świata, który pragnął zniszczyć ich dzieła. Usiłowali oni bowiem ukształtować świat podług wizji, jaką ukazał im Eru, lecz gdy tylko rozpoczynali pracę, Morgoth od razu niweczył ich wysiłki. Mimo to świat został z wolna ukształtowany i umocniony, i stał się miejscem do zamieszkania, a wokół niego lśniły na niebie tysiące gwiazd. Albowiem Valarowie nie budowali świata dla siebie, ale dla Dzieci Ilúvatara, którym miał on służyć za dom, gdy tylko przebudzą się z głębokiego snu."

Sceny pierwotnego chaosu zastępuje niezwykła cisza. Na ekranie lśnią wspomniane wcześniej gwiazdy. Kamera przesuwa się w dół; mamy wrażenie, że oglądamy scenę z Gwiezdnych Wojen, jednak tym razem nie pojawia się żaden hałaśliwy statek kosmiczny… Patrzymy na słabo widoczny w świetle gwiazd skalisty krajobraz i jezioro. Woda kaskadami spływa po skałach, a dobiegające naszych uszu dźwięki przypominają muzykę. Nagle zdajemy sobie sprawę, że na ziemi leży wiele postaci. W półmroku ich sylwetki są tak niewyraźne, że nie jesteśmy w stanie określić płci ani tego, czy te postaci są odziane czy nagie. Być może nie noszą ubrań, gdyż wydaje się, że wyrosły spod ziemi. Jedna z nich drgnie, reszta (jakby w odpowiedzi) zaczyna się ruszać. Otwierają oczy, w których odbijają się gwiazdy… Tak oto przyszli na świat Eldarowie, Lud Gwiazd.
„Na dalekim Wschodzie Śródziemia obudziły się Pierworodne Dzieci Eru. Są nimi Eldarowie, którym Stwórca ofiarował dar nieśmiertelnego życia. Valarowie odnaleźli ich i pokochali, a następnie zaprosili do Błogosławionego Królestwa, Valinoru, leżącego za oceanem na Najdalszym Zachodzie.”

W tej chwili pole do popisu będą mieli spece od animacji komputerowej, ponieważ przynajmniej na chwilę musimy zobaczyć fragment Błogosławionego Królestwa. Ograniczymy się tu pewnie do widoku Dwóch Drzew Valinoru w całym ich majestacie, lśniących tak intensywnym złotym i srebrnym blaskiem, że nie przypomina to światła, a raczej strumień świetlny, który spływa na ziemię z gałęzi Drzew w postaci wielkich kropel. Czytelnicy książek Tolkiena wiedzą, z czym mamy właśnie do czynienia, natomiast reszta widzów pomyśli sobie, że widok jest całkiem niezły. Gdy Isildur kontynuuje, w jego głosie wyczuwamy zachwyt.

„Z dzieci tego świata najpiękniejszymi i najmądrzejszymi są Elfowie Wysokiego Rodu, którzy pobierali nauki od Valarów w ich błogosławionym kraju.”

W tym momencie powraca złowieszcza muzyka, a wizja Valinoru z jego wspaniałymi Drzewami znika nam sprzed oczu. Panuje ciemność, a Isildur informuje nas, że „w końcu zasiane przez Morgotha zło dosięgło Błogosławionego Królestwa, a Nieprzyjaciel zatruł umysły elfów kłamstwami i wykradł ich największe skarby. Wielu elfów opuściło wówczas krainę Valarów i wbrew woli Potęg powróciło do Śródziemia, przysięgając, iż będą ścigać Morgotha aż po krańce świata i odzyskają wszystko, co zostało im skradzione…”
W ruch idą miecze, lśniące czerwienią w świetle pochodni. Następuje potężna eksplozja, po której widzimy bitwę takich rozmiarów, że w porównaniu z nią starcia, jakie oglądaliśmy w Trylogii Jacksona sprawiają wrażenie dziecięcej kłótni w piaskownicy. Na ekranie widać olbrzymie pole bitewne, na którym walczą ze sobą setki tysięcy zbrojnych. Na horyzoncie widnieją rozpoznawalne dla czytelników Tolkiena szare, toporne wieżyce Thangorodrimu, twierdzy Morgotha. Jesteśmy świadkami Nirnaeth Arnoediad, Bitwy Nieprzeliczonych Łez. Nacierającą armię elfów smagają bicze całej chmary balrogów, a nie samotnego koleżki, jak w scenach z Morii.

Isildur odzywa się głosem narratora i mówi, że „przez stulecia trwały wojny elfów z Morgothem i hordami jego sług. Wśród nich znalazły się smoki i balrogowie oraz plugawi orkowie, których Morgoth wyhodował na szyderczy obraz Dzieci Eru.” W środku bitwy oko kamery kieruje się na olbrzymich rozmiarów postać dowódcy odzianego w zbroję. Rozpoznajemy potworny hełm, który zakrywał głowę bohatera początkowych scen Drużyny Pierścienia, zaś Isildur potwierdza nasze przypuszczenia: „Największym wszak ze sług Nieprzyjaciela był nikczemny czarnoksiężnik, przez elfów zwany Sauronem, który miał swój udział we wszystkich czynach i niegodziwościach Morgotha, jakich dopuścił się on na tym świecie.”
Pora wprowadzić do filmu kolejną rasę. „Lecz nawet wówczas, gdy musieli stawiać czoła Sauronowi i hordom Morgotha, elfowie przez długi czas żywili nadzieję, że ostatecznie uda im się odnieść zwycięstwo. Mieli bowiem sojuszników, którzy stali u ich boku, a byli to przedstawiciele nowej rasy, co wraz z pierwszym wzejściem Słońca przebudzili się ze snu i przywędrowali na zachód Śródziemia.”
Kamera przenosi nas z pola bitwy w spokojniejszą, lecz głęboko poruszającą scenerię. Promienie Słońca, które dopiero co wzeszło, oświetlają pochód wędrowców przybyłych do brzegów Wielkiego Morza i oniemiałych napotkanym widokiem. Ich ubiór jest prosty, a sami wędrowcy z wyglądu niczym się nie wyróżniają. W ich twarzach próżno doszukiwać się nieskalanego piękna Elfów lub ohydnych rysów Orków. Prawdę mówiąc, ci przybysze wyglądają całkiem… znajomo!
„Były to Młodsze Dzieci Eru, nasi przodkowie z rasy Ludzi, którym Stwórca ofiarował dar śmierci.”
Padły właśnie szalenie ważne dla fabuły filmu słowa, mimo iż w tym momencie ich znaczenie można uznać za tajemnicze (chyba, że ktoś już coś na ten temat czytał). Bez obaw, moi drodzy, jeszcze do tej kwestii wrócimy. No, ale zgadza się, dobrze usłyszeliście – „dar śmierci”.

„U zarania dziejów Nieśmiertelni Elfowie i Śmiertelni Ludzie uważali siebie za krewniaków, zawierali sojusze i wspólnie ruszali w bój przeciwko Wielkiemu Nieprzyjacielowi. [Jeszcze raz rozbrzmiewa złowieszcza muzyka.] Wszelako całe ich męstwo okazało się daremne, gdyż Morgoth był zbyt potężny. I tak jedno po drugim, starożytne królestwa i miasta elfów ulegały zagładzie…”

Na ekranie widzimy ponurą scenę. Leżące wśród niebosiężnych gór przepiękne, białe miasto przeżywa atak smoków Morgotha i orków; zewsząd unoszą się kłęby dymu. Następna scena. Z potężnego łańcucha gór kamera wyłapuje jeden wierzchołek. Zbliżenie: niewielka grupa mieszkańców płonącego miasta usiłuje przedrzeć się przez góry, posuwając się wolno wzdłuż nieprzyzwoicie wąskiej półki skalnej. W dole zionie głęboka przepaść. Czytelnicy Silmarilliona zdadzą sobie sprawę, że oglądamy właśnie sceny grabieży Gondolinu oraz ucieczki Tuora, Idril i małego Eärendila. Pochód uciekinierów prowadzi złotowłosy elf.
Nagle pojawia się przed nimi balrog, którego wysłał Morgoth, aby upewnić się, że nikt nie umknie z dogorywającego miasta. Ognisty bicz potwora może w każdej chwili strącić grupkę nieszczęśników w przepaść. Wywiązuje się krótka, lecz zawzięta walka pomiędzy złotowłosym elfem a balrogiem. Elfowi (który, jak się wkrótce okaże, ma na imię Glorfindel) jakoś udaje się śmiertelnie ranić potwora. Być może wymagało to niemal samobójczego aktu odwagi – elf zbliżył się do balroga tak bardzo, że zdołał zanurzyć miecz w ognistym brzuchu
 bestii aż po rękojeść. Ten czyn rzeczywiście okazał się tragiczny w skutkach, bo konający balrog traci równowagę i spada w przepaść, a zmieciony z półki skalnej Glorfindel podziela jego los.
Cóż, najwidoczniej potyczki z balrogami lubią kończyć się w ten sposób… Pretensje o wtórność możemy mieć tylko do Tolkiena. (Myślę jednak, że należy darować sobie scenę, w której bicz balroga wciąga Glorfindela w przepaść. W kontekście powielania sprawdzonych pomysłów byłoby to zbyt oczywiste rozwiązanie.)

Ocaleli uchodźcy są przerażeni, widząc, jak spada w zionącą u ich stóp otchłań, a oko kamery skupia się na sylwetce kilkuletniego chłopca. Następuje duży przeskok w czasie: ów chłopiec stał się mężczyzną. To Eärendil Błogosławiony, którego imię pozostanie zawsze żywe w pieśniach elfów. Isildur-narrator informuje nas, że „w końcu, gdy zwycięstwo Morgotha zdawało się być całkowite, Eärendil pożeglował swym statkiem na Najdalszy Zachód w poszukiwaniu Błogosławionego Królestwa. Dotarł do Valinoru i stanął przed obliczem Potęg, błagając o wybaczenie dla elfów, którzy opuścili Valarów, oraz o litość dla elfów i ludzi.” Podróż Eärendila należy przedstawić za pomocą kilku ujęć: statek Wielkiego Żeglarza na pełnym morzu; zbliżanie się do świetlistego brzegu Królestwa Nieśmiertelnych; olśniewająca wizja postaci klęczącej w strumieniach światła. (Nie widzimy natomiast tych, przed którymi klęczy – próba pokazania Valarów na dużym ekranie mija się z celem.)
„A jego prośby zostały wysłuchane.”
Przedstawiając Silmarilliona w pigułce na potrzeby fabuły filmu, dojdziemy do wniosku, że końcówka tego streszczenia może się okazać nie lada wyzwaniem. Jak bowiem pokazać widzowi Wojnę Gniewu, nawet jeśli ograniczymy się do garstki obrazów z kadru? Na ekranie musi pojawić się pewien rodzaj kataklizmu, któremu towarzyszą słowa Isildura o tym, jak „zastępy zbrojnych przybyły z Valinoru i zaatakowały hordy Morgotha, a tak zaciekle walczyły obie strony, że wszystkie starożytne królestwa na zachodzie Śródziemia uległy zniszczeniu i pogrążyły się w morskiej otchłani. Natomiast Morgoth, Pan Terroru i Nienawiści, został obalony i wyrzucony poza Bramy Nocy w Zewnętrzną Pustkę. Elfowie zaś uznali, że tym samym zło zostało wyplenione, w czym się, niestety, mylili.” (Ostatnie z tych złowieszczych słów pojawiają się w Drużynie Pierścienia, a wypowiada je Elrond w trakcie zwołanego przez siebie zgromadzenia w Rivendell. Nawiasem mówiąc, zawsze, kiedy czynię nawiązania do Rady u Elronda, mam na myśli wersję literacka, nie zaś słodką sprzeczkę, którą pokazał w swoim filmie Jackson.)
Jeżeli chodzi o Wojnę Gniewu, na mojej stronie internetowej pojawiła się w księdze gości taka oto sugestia: „Trzeba przynajmniej pokazać zastępy smoków, które frunąc z wielką prędkością, ścierają się z gromadą orłów. Na czele orłów sunie w powietrzu piękny statek, którego kapitan nosi na czole lśniący klejnot. Cała scena odbywa się ponad walczącymi na ziemi wojskami Valarów i Morgotha. Obraz znika w momencie, gdy obie strony powietrznego konfliktu ścierają się ze sobą.” Według mnie może być. A gdyby tak zamiast zaciemniania obrazu pokazać eksplozję światła?
Kiedy po bitwie bogów opada pył, widzowie słyszą, że „obaliwszy Morgotha, Valarowie doradzili elfom opuszczenie Śródziemia i powrót do Błogosławionego Królestwa. Lecz i śmiertelni ludzie otrzymali nagrodę za to, że walczyli u boku elfów w wojnie przeciwko Morgothowi. I chociaż żaden człowiek nie mógł udać się do Nieśmiertelnych Krain na Najdalszym Zachodzie, Valarowie wydźwignęli z dna morza nowy ląd i uczynili go krainą żyzną i bogatą, a wyspę tę przekazali w darze naszym ojcom.”

Należałoby pokazać kilka scen, w których ów „nowy ląd” powstaje; mam tu zwłaszcza na myśli wypiętrzanie się z głębin olbrzymiej góry. Następnie widzimy postaci ludzi, którzy płynąc w łodziach, zbliżają się do brzegów wyspy skąpanej w oparach złocistej mgiełki. „I tak nasi ojcowie, utrudzeni niekończącymi się wojnami na Bliższych Ziemiach, opuścili Śródziemie i przemierzywszy wielkie połacie morza, odnaleźli cudowną krainę dla nich przygotowaną, a w ich sercach zagościła radość. Ponieważ zaś był ów ląd najdalej na zachód położoną ze śmiertelnych krain, nazwali go Westernesse, co w języku Elfów Wysokiego Rodu wykłada się jako… Númenor.”
Mimo iż obraz, który widzimy na obrazie, jest piękny (a może właśnie dlatego, że tyle w nim piękna), słowa Isildura wyrażają głęboki smutek…
„Oto przekazywana z pokolenia na pokolenie historia o początkach naszego ludu i krainie, którą pokochaliśmy. Tak wszystko się zaczęło. Pora na opowieść o tym, jak, zgodnie z zapiskami mego ojca, historia ta dobiegła końca.”

Tyle tytułem Prologu. Napisy początkowe. Zaczyna się właściwa część filmu…

Dzieciństwo Isildura
Czytelnicy, którym udało się dotrwać do tego momentu i zaczynają liczyć na coś w rodzaju pełnego scenariusza, srodze się zawiodą. Następująca po „Wprowadzeniu” narracja filmu zostanie bowiem omówiona bardzo ogólnie…

Jedno jest pewne: mimo, iż zaprezentowany przeze mnie wstęp zaledwie porządkuje główne pojęcia, to należy oczekiwać, że pierwsze dwadzieścia minut filmu przybierze właśnie formę objaśnienia. Dzięki temu będzie można zapoznać widza z bohaterami filmu i najważniejszymi faktami.
Znajdujemy się w Westernesse/Númenorze – przepięknym, wyspiarskim królestwie o olbrzymiej powierzchni. (Zdjęcia kręcimy w Nowej Zelandii, tak? A może bardziej by się do tego nadawały irlandzkie krajobrazy? W każdym bądź razie znowu przydadzą się nam spece od animacji komputerowej, zwłaszcza by uwypuklić ogrom piętrzącej się pośrodku wyspy góry Meneltarmy, „Kolumny Niebios”, którą widać z każdego miejsca w Númenorze i daleko poza nim.) Númenor jest ojczyzną Dúnedainów, Ludzi Zachodu – pod wieloma względami najszlachetniejszej i najbardziej zbliżonej do elfów z ludzkich ras.
Początek naszej historii przypadać będzie na okres dzieciństwa Isildura i jego brata Anáriona, synów wielkiego Elendila, który w filmie pełni de facto rolę „Aragorna końca Drugiej Ery”, a sam jest dalekim przodkiem króla Elessara. Tolkien pisał, że Aragorn „bardziej niż ktokolwiek przed nim [z rodu królów] przypominał Elendila”, więc nie widzę przeszkód, by Elendila nie mógł zagrać aktor podobny do Viggo Mortensena (a może nawet sam odtwórca roli Aragorna z WP!). Rozpoczęcie naszej historii w okresie, gdy Isildur i Anárion są jeszcze dziećmi, pozwoli nam „zamaskować” sporo niezbędnych dla fabuły filmu objaśnień, które przybiorą tu formę nauk, jakich swym dzieciom udziela Elendil. W razie potrzeby będzie można wprowadzić też parę uwag ze strony dorosłego Isildura (narratora), który wspomina czasy beztroskiego dzieciństwa. Cały film stanowić będzie swego rodzaju retrospekcję, która pokaże nam kolejne etapy życia Isildura, a kończy się w chwili, gdy zatopiony we wspomnieniach Isildur dokonuje żywota… (ostatnie minuty filmu)
Oto najważniejsze „fakty”, z jakimi widz Westernesse powinien się zapoznać:

· Królestwo Númenoru (Westernesse) ze swą wspaniałą cywilizacją przetrwało tysiące lat. Jego założycielem był sam Elros, brat Elronda. (Tego ostatniego widzowie powinni już kojarzyć: to ten koleś, który pojawił się w innej opowieści ze Śródziemia i bardzo przypomina Agenta Smitha.)
· W ciągu wieków Númenorem rządzili władcy z dynastii Elrosa (syna Eärendila i brata Elronda) – Królowie i Królowe Westernesse. Obecnie krajem rządzi Tar-Palantir.
· Według już niemal legendarnych przekazów, wyspę Númenor stworzyli Valarowie (bogowie) i ofiarowali ją tym spośród Ludzi, którzy walczyli ze złem Morgotha (pierwszego Czarnego Władcy, jednego z Valarów, który zbuntował się przeciwko Bogu). Westernesse leży na środku wielkiego oceanu, pomiędzy Nieśmiertelnymi Krajami Valarów i Elfów (na Zachodzie) a Śródziemiem (na Wschodzie).
· Najważniejsza sprawa: gdy Ludzie otrzymali od Valarów tę przepiękną krainę, zakazano im płynąć na zachód w poszukiwaniu Błogosławionego Królestwa, gdzie przebywają Valarowie. Wolno się tam udać jedynie Elfom.
· Po upadku Morgotha nie wszyscy Elfowie od razu opuścili Śródziemie i popłynęli na Zachód, mimo że sami Valarowie zachęcali ich do powrotu. (Widzowie pamiętają z Trylogii Jacksona, że ostatni statek opuści Śródziemie ponad trzy tysiące lat po historii opowiedzianej w naszym filmie, kiedy to Elfowie zabiorą ze sobą na pokład Bilba i Froda; w ten sposób Powiernicy Pierścienia zostaną wyróżnieni.) W czasach Elendila na zachodzie Śródziemia wciąż istniało potężne, elfickie królestwo: to Lindon, rządzone przez sławnego króla Elfów, Gil-galada.
· Númenorejczycy otrzymali swą „religię” od Elfów. Czczą Valarów, Potęgi Świata, jednak cześć oddają tylko bóstwu, które stworzyło Valarów i powierzyło im opiekę nad Ardą: Eru Ilúvatarowi, „Ojcu Wszechrzeczy”, Stwórcy, który przebywa poza granicami świata. Valarowie mogą sprawiać wrażenie bóstw, lecz prawdziwym bogiem jest Eru.
Jak pokazać to wszystko w filmie? Wcześniej zasugerowałem, że nieźle sprawdziłby się tu pomysł z Elendilem udzielającym nauk swoim synom. Elendil mieszka na zachodzie Númenoru, w prowincji Andúnië. Jego sędziwy, mądry ojciec, Amandil, jest członkiem Rady Berła. Wyobraźmy sobie, że któregoś dnia Elendil zabiera synów do Armenelos, stolicy państwa (której dotąd nie widzieli?). Elendil pragnie rozmówić się z ojcem oraz wziąć udział w obchodach Erulaitalë, przypadającego w połowie lata święta ku czci Eru (więcej informacji na ten temat znajdziemy w Niedokończonych Opowieściach, str. 150 [tłum. Radosława Kota, wyd. Amber, 2002 – przyp. tłum.]).
Podróż (konno lub powozem) z Andúnië do Armenelos umożliwia widzom podziwianie pięknych krajobrazów i potwierdza opinię o Númenorze jako wyjątkowym miejscu. W jednym ze swych listów Tolkien napisał, iż wyspa nie jest „rajem na ziemi” w sensie, w jakim rolę tę spełnia Błogosławione Królestwo na Najdalszym Zachodzie, a mimo to życie w Númenorze to wciąż niezła alternatywa dla śmiertelników, którzy nigdy nie otrzymają wizy na wjazd do Nieśmiertelnych Krajów. Naszym oczom ukazują się olbrzymie puszcze oraz rozległe pastwiska, na których pasą się stada owiec. Doprawdy sielski obraz, z jedną, niepokojącą różnicą: nawet w wiejskich okolicach widzimy liczne mauzolea i grobowce, z których część zaskakuje kunsztownym wykonaniem. Czy mieszkańcy tego kraju nie mają przypadkiem obsesji na punkcie śmierci?
W Númenorze nie sposób się zgubić, gdyż podróżnikom zawsze służy za przewodnika wysoki stożek Meneltarmy, położonej w centrum wyspy góry. Widząc ją, Isildur mógłby naiwnie zapytać ojca, czy jest to najwyższa góra na świecie. Elendil wyjaśniłby synowi, że najwyższy szczyt na ziemi znajduje się na Zachodzie, a widziała go tylko garstka śmiertelników: chodzi o Taniquetil, na którego wierzchołku Manwë, Prastary Król i Władca Valarów, przebywa w chwale swego majestatu. (Manwë to najpewniej jedyny z Valarów, którego imię powinno pojawić się w filmie. Aby uniknąć zamieszania, nie należy wprowadzać zbyt wielu imion bóstw, chociaż w dalszej części filmu mogą pojawić się pewne odniesienia do postaci Mandosa, Aulëgo i Vardy; warunkiem jest ich obecność w kontekście…)
Elendil i synowie przybywają do leżącego u stóp Meneltarmy Armenelos. Architektura miasta przywodzi na myśl starożytny Rzym, złotą Pragę oraz monumentalne budownictwo egipskie: marmur, mieniące się złotem dachy, parki pełne zieleni. Całość nie ma nic wspólnego z wiejskim zakątkiem pokroju Hobbitonu! Przed oczyma mamy bowiem symbol bogactwa i przepychu, powstałą przed trzema tysiącami lat stolicę Złotej Cywilizacji Ludzi, „najpiękniejsze z miast”, jak czytamy w Akallabêth. (Wiele z zastosowanych w filmie efektów specjalnych posłuży do stworzenia olbrzymich miast, rozległych krajobrazów oraz potężnych armii; dopiero pod koniec filmu posłużymy się tą technologią, aby pokazać widzom rzeczy, które uchodzą za fizycznie niemożliwe.)
Wizualnemu przedstawieniu rzeczywistości posłużyć może „mapa świata” – ogromna mozaika na głównym placu miasta. Na niej to Elendil pokazuje synom położenie Númenoru, wyspy w kształcie gwiazdy z pięcioma wielkimi półwyspami, i zaznacza szlak ich podróży z Andúnië na zachodzie do Armenelos w pobliżu Świętej Góry (w centrum wyspy). Chłopcy wpatrują się w mozaikę i widzą leżące na wschód i zachód od Westernesse wielkie kontynenty. Na zachodzie znajduje się Błogosławione Królestwo, przedstawione tylko w zarysach, gdyż żaden śmiertelnik nie posiadał wystarczającej wiedzy, aby opracować dokładną mapę tej krainy. Na wschodzie widać Śródziemie, którego mapy mieliśmy już okazję podziwiać w Trylogii Jacksona. Jednakże przedstawione na mozaice państwa z ich granicami różnią się od tych, które znamy z WP: nie ma jeszcze Gondoru ani Shire, natomiast wzdłuż południowych wybrzeży kontynentu rozsiane są númenorejskie „kolonie”. Z kolei na północnym zachodzie istnieje Lindon, elfickie królestwo, którym rządzi Gil-galad. Na mapie świata nie sposób też nie zauważyć leżącego na wschodzie Mordoru…
Dzięki takiej mapie uda się przekazać widzom jeszcze jeden szczegół: powyższa historia rozgrywa się w „mitycznym” świecie, który jest płaski, odwrotnie niż nasza planeta. Elendil może wprost poinformować synów, że świat to „płaska powierzchnia pod sklepieniem niebios” (por. hasło kemen w Dodatkach na końcu Silmarilliona). Dopiero później okaże się, że film opowiada o tym, jak starożytny, płaski świat stał się okrągłą planetą, która jest nam znana i droga…
W Armenelos można również znaleźć olbrzymi posąg przedstawiający Hugo Weavinga… a raczej Elrosa, brata-bliźniaka Elronda i pierwszego króla Númenoru. (Por. ogromne posągi, które númenorejscy wygnańcy wyrzeźbili w Argonath.) Widząc statuę, Elendil ma okazję, by opowiedzieć swym dzieciom historię Elrosa i Elronda: o tym, jak ci synowie Eärendila mieli za przodków elfów i ludzi, i dlatego Valarowie pozostawili im możliwość wyboru, do którego z Dwóch Plemion pragną należeć. Elrond wybrał Pierworodnych i wciąż przebywa w Śródziemiu, mając opinię wielkiego uczonego i władcy elfów. Natomiast Elros wybrał żywot śmiertelnika i został wyznaczony przez Valarów na pierwszego króla Westernesse. W czasie rozmowy z synami Elendil musi znaleźć odpowiedź na nieuniknione tu pytanie: dlaczego Elros nie wybrał życia elfa, jak to uczynił jego brat? (Pierwsza złowroga zapowiedź głównego elementu fabuły…) Na to pytanie nie da się odpowiedzieć inaczej niż w ten sposób: nie każdemu dane jest być nieśmiertelnym…
W Armenelos nasi podróżnicy spotykają króla Westernesse: mądrego Tar-Palantira, zw. Dalekowzrocznym (mój typ: Robert de Niro). Dochodzi również do spotkania z młodą księżniczką, jedynym dzieckiem władcy – to Míriel, która pewnego dnia zostanie Rządzącą Królową. (W tej roli widzę Helenę Bonham Carter; wystarczy obejrzeć jej kreację w Lady Jane. Niestety Helena trochę się już zestarzała, co raczej nie pozwala jej grać rolę księżniczki, nawet gdyby nasz film miał powstać… co zresztą wydaje się mało prawdopodobne.)
Na dziedzińcu królewskiego pałacu rośnie Nimloth, przepiękne białe drzewo, dużo większe od tego, które pojawi się w Minas Tirith (związek pomiędzy oboma drzewami zostanie wyjaśniony w dalszej części filmu). Elendil wyjaśnia synom, że drzewo to jest niezwykłe: nasienie, z którego powstało, przywieźli tysiące lat wcześniej elfowie z Błogosławionego Królestwa jako dar dla mieszkańców Westernesse. Ta rozmowa daje dzieciom okazję, by zapytać Elendila o to, dlaczego elfowie nie odwiedzają już Númenoru. Bohater póki co unika odpowiedzi na to pytanie, lecz widownia zaczyna podejrzewać, że (trawestując cytat z Szekspira) źle się dzieje w państwie númenorejskim
.
W Armenelos Elendil spotyka się ze swym ojcem, Amandilem, księciem Andúnië oraz członkiem Rady Berła, z czego możemy wnioskować, że wiele czasu spędza on w stolicy. Jeśli przyjąć, że Elendil jest „Aragornem” Westernesse, wówczas Amandil pod wieloma względami jawić się będzie jako „Gandalf” naszego filmu i to nie dlatego, że jest czarodziejem, ale sędziwym mędrcem, który dobrze zna historię świata. Wkrótce dowiemy się, że w czasach swej młodości Amandil przebywał w Śródziemiu i przyjaźnił się z elfami, ci zaś przekazali mu wiele ze starożytnych mądrości, znanych tylko garstce śmiertelników.
Zapada zmrok. Mamy noc przesilenia letniego. Na niebie świeci Gwiazda Eärendila. Wierni Númenorejczycy z szacunkiem zwracają się w stronę nieba, pozdrawiając Gwiazdę w języku Elfów Wysokiego Rodu. Aiya Eärendil, elenion ancalima, colindo calo epë Anar ar Isil! Aiya Eärendil, elen i morniessë, mírë i andúnessë, alcarinqua i arinessë! „Witaj, Eärendilu, najjaśniejszo z gwiazd, niosąca światło wcześniejsze niż Księżyc i Słońce! Witaj, Eärendilu, gwiazdo płonąca w ciemnościach, klejnocie zachodzącego słońca, promieniejący o poranku!” (Trzy tysiące lat później Frodo wypowie pierwsze słowa tego pozdrowienia, gdy znalazłszy się w jaskini Szeloby, wyciągnie Flakonik Galadrieli, w którym zebrane zostało światło Gwiazdy Eärendila, „świecące nawet wówczas, gdy inne światła zgasną”… Drobiazg przydatny na każdej Wyprawie!)
Elendil opowiada synom o Eärendilu, pół-elfie, który pod koniec Pierwszej Ery świata przyniósł wybawienie elfom i ludziom; Valarowie umieścili go na firmamencie, gdzie świecąc gwiezdnym blaskiem, stał się „znakiem nadziei dla mieszkańców Śródziemia gnębionych przez Wielkiego Nieprzyjaciela i jego sługi” (WP, Dodatek A). Tym Nieprzyjacielem był Morgoth, wyrzucony za Bramy Nocy w konsekwencji zdarzeń, do których doszło po wyprawie Eärendila na Najdalszy Zachód… No, ale mamy jeszcze „jego sługi”, których dotyczy fabuła filmu. Pamiętacie Mordor na mapie świata?
(Nawiasem mówiąc, gdy w jacksonowskim Powrocie Króla Sam mówi o leżącym w górze „pięknie, którego Cień nie może dosięgnąć”, ma na myśli dostrzeżoną właśnie na niebie nad Mordorem Gwiazdę Eärendila. W Dodatku A do WP Tolkien umieścił obok powyższego fragmentu przypis, odsyłający czytelnika do słów Sama. Byłem szczęśliwy, że w rozszerzonej edycji Powrotu Króla przywrócono tę scenę: miła rzecz, nawet jeśli niezbyt znacząca dla fabuły filmu.)
Nadchodzi dzień przesilenia letniego. Nasi spece od efektów specjalnych będą musieli wziąć się za scenę, której tradycyjne przedstawienie jest fizycznie niemożliwe, gdyż wymagałoby udziału ogromnej rzeszy statystów: Erulaitalë, święto lata, którego opis pojawia się w Niedokończonych Opowieściach (str. 150). Tysiące „ubranych na biało i przystrojonych” ludzi wspina się na Świętą Górę, Meneltarmę. Przemierzają długą ścieżkę, która okrężną drogą prowadzi ich na szczyt. W tle daje się dostrzec malowniczy krajobraz wyspy.
Z zachodu nadlatują trzy olbrzymich rozmiarów orły, świadkowie uroczystości. U Jacksona widzieliśmy już takie ptaki: parę razy dźwigały nawet na grzbiecie Gandalfa. Widownia dowiaduje się, że nie chodzi tu o zmutowane orły z nadwyżką hormonu wzrostu, jakie można czasem spotkać w Śródziemiu. Elendil informuje synów (a może sam król zwraca się do swej córki), że te wspaniałe stworzenia to „świadkowie Manwëgo, Prastarego Króla i Władcy Valarów, którzy rządzą światem w imieniu jego stwórcy, Eru.” (Swoją drogą pojawia się tu sugestia, że Valarowie – w zasadzie nieobecni w WP – aktywnie uczestniczą w opisywanych zdarzeniach: Orły pojawiają się jak deus ex machina
 i ratują uwięzionego na szczycie wieży Isengardu Gandalfa oraz powstrzymują atak Nazgûli, które w ostatnich momentach Wojny o Pierścień próbują rozgromić dowodzoną przez Aragorna armię. Oczywiście, nim dojdzie do tych zdarzeń, minie jeszcze ponad trzy tysiące lat…)
Wierni gromadzą się na płaskim szczycie Świętej Góry, miejscu, gdzie wolno było przemówić tylko królowi (lub rządzącej królowej). Niesamowitą ciszę przerywa więc dopiero głos Tar-Palantira, który wznosi modły do Eru Ilúvatara, Ojca Wszechrzeczy. Wyobrażam sobie postać władcy, wznoszącego ręce ku niebu (na którym krążą trzy potężne ptaki) oraz tłum klęczących u jego stóp ludzi. Uroczystość odznacza się pięknem i prostotą. Aby nadać całości autentyzmu, należałoby posłużyć się (tłumaczoną w napisach) inwokacją w języku Elfów Wysokiego Rodu: quenyi, mowie rytualnej, języku elfów z Błogosławionego Królestwa, którego użycie byłoby w tej sytuacji jak najbardziej na miejscu. Już samo słowo Erulaitalë, Oddawanie czci Eru, pochodzi z tego języka.
Tolkien nigdy nie uściślił przebiegu powyższej ceremonii, zatem możemy pozwolić sobie na pewną swobodę: Tar-Palantir wypowiada słowa istotne dla fabuły filmu (Wielkiego Objaśniania ciąg dalszy…). Dla niezorientowanych w temacie widzów niektóre kwestie mogą brzmieć zagadkowo, później jednak się to zmieni. Król dziękuje Eru nie tylko za „dar życia”, lecz także za „dar śmierci”: I anna cuiléva ar i anna nuruva. Widzimy Tar-Palantira z góry w momencie, gdy ten kieruje ostatnie słowa modlitwy w stronę nieba: Írë lúmelma sinomë vanwa ná, nai fealmar entuluvar lenna! „A gdy nadejdzie czas, niech nasze dusze powrócą do Ciebie!” W tym momencie oko kamery błyskawicznie przesuwa się do góry, zostawiając za sobą Meneltarmę i całą, zieloną krainę, aż w końcu widzimy Númenor z wielkiej wysokości. Zgadza się: tak to wygląda na wspomnianej już mapie świata… oraz tej zamieszczonej w Niedokończonych Opowieściach (str. 148).
Gdy po skończonej uroczystości zebrani ruszają w drogę powrotną, Elendil zwraca uwagę synów na to, że, jak powiadają, w dawnych czasach ludzie potrafili dostrzec ze szczytu Meneltarmy przebłysk Nieśmiertelnych Krain. Kiedy jednak Isildur i Anárion zaczynają wpatrywać się w zachodni horyzont, wiele mil wgłąb morza, widzą tylko olbrzymią masę chmur. (Nasi spece od efektów będą musieli wymyślić coś, co przypomina litą skałę lub mur i ciągnie się z północy na południe.) Elendil przyznaje, że ten widok to obecnie żadna nowość, gdyż nie zmienia się on od wieków…
Po powrocie „pielgrzymów” do Armenelos staje się jasne, że w númenorejskim społeczeństwie nie brakuje napięć. Widzowie zauważają, że choć w uroczystości na szczycie Meneltarmy wzięły udział tysiące wiernych, większość ludności tego nie uczyniła. Mogą się nawet zdarzyć przypadki, gdy powracających do domu pielgrzymów spotykają obelgi i kpiny. No, pajace znowu wystroili się na biało i wspięli na górę, żeby czynić te elfickie gusła! Wielu mieszkańców stolicy ośmiela się nawet do krytykować króla. W końcu to jego młodszy brat, Gimilkhâd, stoi po stronie ludu, prawda? Jaka szkoda, że berło przypadło w udziale temu ptasiemu móżdżkowi…
Gimilkhâda nie należy odbierać jako postaci kluczowej dla fabuły filmu (zresztą bohater ten wkrótce umiera), powinien jednak pojawić się na ekranie: widzimy zgorzkniałego aroganta, który skrycie (a czasem jawnie) wyśmiewa poczynania brata. Gdyby to on został królem, Westernesse stałoby się jeszcze potężniejsze, a ludzie nie traciliby czasu na elfickie bajki o dawnych czasach! Gimilkhâdowi zdarza się nawet kpić z brata, gdy ten pielęgnuje Białe Drzewo. W odpowiedzi Tar-Palantir wygłasza przypisane mu przez Tolkiena proroctwo: „Kiedy Drzewo umrze, wówczas też znikną ze świata królowie tej wyspy!”

Isildur i Anárion czują się trochę zdezorientowani, a po powrocie do Andúnië Elendil postanawia ujawnić synom nagą prawdę (czemu, rzecz jasna, przysłuchuje się widownia). Był bowiem czas, gdy wszystkich Númenorejczyków łączyły te same wartości, które stara się przywrócić do życia Tar-Palantir, ale od tamtej pory wiele się zmieniło. Gros ludności odrzucił „religijną” tradycję, którą ich ojcowie przejęli od elfów. Integralną częścią tej wiary jest fakt, że elfom przeznaczone jest nieśmiertelne życie, natomiast ludzie umierają i powinni traktować swą śmiertelność jako dar od Boga. Wciąż jest jeszcze za wcześnie, by w pełni omówić ten temat. Sądzę, że na potrzeby filmu należy wspomnieć, iż „dobrzy” Númenorejczycy akceptują powyższą doktrynę, mimo że nawet im może się ona wydawać trudna do zrozumienia lub kłopotliwa.
Natomiast większa część społeczeństwa ani myśli ją akceptować. Już nie. Czują, że ludziom należy się nieśmiertelność tak samo jak ich pokrewnej rasie – elfom. Uważają również, że niesprawiedliwe jest, by Númenorejczykom, największym żeglarzom na świecie, nie wolno było żeglować na Najdalszy Zachód i przybywać do Błogosławionego Królestwa, jak niegdyś uczynił to Eärendil. Dlaczego ludziom zabrania się wstępu do raju? Dlaczego nie mogą stanąć przed Valarami w ich własnym kraju? W ostatnich latach nawet królowie szemrali przeciwko „Zakazowi Valarów”, zakazującym żeglowania na Zachód. Gimilkhâd okazałby się bardziej typowym władcą niż jego starszy brat. Nawet ich ojciec wolał na swego następcę młodszego syna, niestety pierwszy urodził się Tar-Palantir. Tym samym po raz pierwszy od wielu lat Westernesse ma króla, który dba o dawną wiarę. Niewiele to jednak zmienia, ponieważ za wyjątkiem kilku tysięcy Wiernych, z których większość żyje w Andúnië, poddani króla nie podzielają jego systemu wartości.
Odkąd Númenorejczycy odrzucili nauki elfów, na wyspę nie przypłynął z wizytą żaden statek z Zachodu, a Nieśmiertelne Kraje skrywa gęsta pokrywa chmur, zupełnie jakby ich mieszkańcy pragnęli ukryć się przed wzrokiem Númenorejczyków. Oczywiście nikt dotąd nie odważył się złamać Zakazu Valarów i popłynąć na Zachód… Co nie zmienia faktu, że Potęgi starają się maksymalnie zmniejszyć tę pokusę!
Na koniec musimy wyjaśnić jeszcze jedną rzecz: Elendil i jego synowie są spokrewnieni z rodziną panującą. Nie należą wprawdzie do rodu rządzących krajem, lecz za przodka mają jednego w pierwszych królów Númenoru. Być może Isildura i Anáriona martwi nieco dziwna przepowiednia Tar-Palantira, według której dynastię Elrosa czeka koniec, jeśli Białe Drzewo umrze. Elendil wyjaśnia chłopcom, że chociaż ich rodzina jest spokrewniona z panującym rodem, to tak naprawdę nie są częścią samej dynastii. Zresztą, jak by nie było, nikt, nawet dawni królowie odszczepieńcy, nie odważył się uszkodzić Drzewa. Nigdy też do tego nie dojdzie. To przecież oczywiste.
W porządku. Koniec objaśnień. Nasz film trwa już około dwudziestu minut.
Przewrót Pałacowy

Od ostatnich wydarzeń minęło dziesięć lat. Isildur i Anárion nie są już dziećmi, lecz młodymi mężczyznami. Elendil niespecjalnie się postarzał; w końcu należy do długowiecznej rasy (podobnie jak Aragorn, który w czasie Wojny o Pierścień liczył sobie 87 lat). W którymś momencie filmu powinna pojawić się informacja o długowieczności Númenorejczyków.

Życie króla zbliża się jednak ku końcowi. Tar-Palantir jest schorowanym człowiekiem, który przedwcześnie się postarzał. Stan zdrowia króla martwi zwłaszcza jego córkę, Míriel. Księżniczka informuje o swoich obawach Amandila, ten zaś sprowadza do stolicy swego syna i wnuków.


Domyślamy się, że okropny, królewski brat już nie żyje, ponieważ jednak Ci Dobrzy są zatroskani o zdrowie króla, zupełnie nie zwracają uwagi na syna Gimilkhâda, Pharazôna (mój typ: Gary Oldman – zwróćmy uwagę, że w chwili, gdy po raz pierwszy pojawia się na ekranie, Pharazôn jest już mężczyzną w średnim wieku; Amandil mówił, że zna Pharazôna z okresu swego pobytu w Śródziemiu, gdy obaj wyspiarze byli młodsi). Po powrocie do Westernesse Pharazôn, bohater wojenny i uczestnik wielu potyczek, które rozegrały się w pobliżu númenorejskich osiedli w Śródziemiu, okazuje się charyzmatyczną postacią. Jest też bogaty, choć podejrzewamy, że przynajmniej część jego majątku pochodzi z rabunku mienia należącego do mieszkańców Bliższych Ziem, którzy stawiali opór númenorejskim osadnikom (być może za sprawą podszeptów Saurona, władcy Mordoru).

Swą szczodrością Pharazôn szybko zdobywa popularność w ojczyźnie. Oto wreszcie pojawił się silny, charyzmatyczny mężczyzna, który dowiódł swej wartości, stając w obronie ciemiężonych osadników! To zupełnie inny człowiek niż stary, schorowany król, którego jedyną troską są odziedziczone po elfach dziwaczne, religijne wierzenia. Niestety, śmierć Palantira niewiele tu zmieni, gdyż jego następczynią zostanie nieśmiała księżniczka Míriel. Jaką korzyścią dla wszystkich byłoby, gdyby w chwili śmierci Palantira berło trafiło do rąk człowieka pokroju Pharazôna, de facto drugiego w kolejce do tronu po swej kuzynce... Takie opinie zyskują w Westernesse coraz więcej zwolenników, jednak póki co nikt nie wyraża ich na głos.

Jeśli chodzi o nasz film, nie chciałbym wprowadzać zbyt wielu bohaterów spoza kanonu, lecz dla celów powyższego przedsięwzięcia potrzebne są konkretne postaci, reprezentujące dane grupy społeczne i siły polityczne. Pharazôn z pewnością posiadał zaufanych ludzi, a jeden z jego powierników pojawi się w kluczowych momentach opowieści, np. jako herold Pharazôna przed Czarną Bramą. (Należy spodziewać się, że w czasie Upadku postać tę czeka wyjątkowo spektakularny koniec; w tym czasie Pharazôn znajduje się w innym miejscu, więc nie będzie mu dane oglądać, jak reszta czarnych charakterów dostaje za swoje.)

Postać, o której mówimy, z pewnością nie jest przyjacielem elfów, a zatem posługuje się adûnaickim imieniem (jak Pharazôn i Gimilkhâd). Na szczęście, Tolkien napisał swego rodzaju traktat o adûnaickim, rodzimym języku Númenorejczyków. Teoretycznie tym właśnie językiem posługują się nasi bohaterowie, o ile w danej chwili nie używają elfickiego; w praktyce słyszymy natomiast angielski [lub polski, jeśli film zostanie zdubbingowany – przyp. tłum.]. Imiona konkretnych bohaterów zachowają adûnaicką formę. Naszym zadaniem będzie stworzenie nowego imienia w tym języku. Wprawdzie Tolkien nie pozostawił nam w tym zakresie obszernego materiału leksykalnego, lecz wydaje mi się, że dobrze się tu sprawdzi imię Abârubêl, oznaczające „przyjaciela mocy” (mały faszysta!) i powstałe z połączenia słowa abâru- (forma biernika wyrazu abâr: „moc”, „siła”; patrz: Sauron Defeated, str. 431) z przyrostkiem –bêl: „przyjaciel”, „miłujący” (por. Azrubêl: “Przyjaciel morza” = Eärendil; SD, str. 429). Użyto tu formę biernikową, gdyż „moc” jest logicznym dopełnieniem uczucia, jakim darzy dane pojęcie osoba „miłująca”. Na tym etapie opowieści uczynimy Abârubêla jednym z przyjaciół Pharazôna z okresu wojen w Śródziemiu. Abârubêl ma za zadanie wychwalać wśród rodaków heroiczną postawę i szlachetny charakter Pharazôna – cechy, które miał okazję podziwiać u księcia w czasie swego pobytu w Śródziemiu. (Niewtajemniczeni wciąż jeszcze nie mają pewności, czy Pharazôn okaże się bohaterem pozytywnym czy negatywnym, ponieważ w obecnej chwili budzi on równie sprzeczne uczucia, co Obieżyświat, gdy ten po raz pierwszy pojawia się w Bree. Pharazôn może jednak sprawiać wrażenie prawdziwego bohatera; nawet Amandil pamięta go jako dzielnego i szczodrego człowieka oraz dobrego przyjaciela.)

Rodzina Elendila nie zwraca wielkiej uwagi na zamieszanie wywołane powrotem Pharazôna do Númenoru. Jej członków zżera niepokój o pogarszający się stan zdrowia króla. Pewnej nocy zostają wezwani do pałacu monarchy. Tar-Palantir umiera. W tym miejscu Tolkien pozostawił pewien nierozwiązany problem: jako prawy Númenorejczyk, Palantir powinien odejść z tego świata, dobrowolnie „przyjmując Dar Ilúvatara.” Profesor podkreślał, że „dobry Númenorejczyk umierał z własnej, nieprzymuszonej woli, kiedy czuł, że nadszedł jego czas” (The Letters of J.R.R. Tolkien, przypis na str. 205). Jednakże Tar-Palantir posiadał również zdolność przewidywania przyszłości, powinien był zatem mieć świadomość, że nadchodzą bardzo złe czasy. Niepokojem napawa fakt, że rozstając się z życiem, król zostawia na lodzie swą córkę (wkrótce przekonamy się, jak cienki to lód…).

Mimo wszystko nie chciałbym zarzucać idei „dobrowolnej śmierci”, gdyż jest ona mocno związana z najważniejszymi wątkami naszej opowieści i należy wprowadzić ją w miarę wcześnie. Później przyjdzie pora na wyjaśnienia (myślę, że padną one z ust Amandila; już widzę, jak książę objaśnia naturę śmierci człowieka i w ten sposób zadaje kłam obietnicom Saurona, wedle których ludzie mogą zdobyć nieśmiertelność). Na tym etapie opowieści pojawi się zatem wzruszający dialog: schorowany król mówi córce, że czuje się potwornie znużony i musi szukać wytchnienia „gdzie indziej”. „Przez tyle lat usiłowałem ożywić w mym królestwie ducha lojalności wobec Potęg… Nie udało się.” Zebranym wokół niego Tar-Palantir daje do zrozumienia, że nadchodzą mroczne czasy, następnie prosi Amandila i Elendila („jako przyjaciół, nie zaś poddanych”… chlip!), by po jego śmierci wspierali Míriel i służyli jej pomocą. Zwracając się do płaczącej córki, władca mówi, że ją kocha (itp.) i przypomina jej treść przepowiedni o Białym Drzewie. Na końcu dodaje, że gdy nadejdzie jej czas (a stanie się to jeszcze przed napisami końcowymi), musi dochować wierności prastarej obietnicy, według której śmierć nie jest karą ani źródłem strachu, lecz darem dla każdego człowieka.

Wreszcie król ostatkiem sił udziela córce swego błogosławieństwa; następnie spogląda na sufit komnaty, rozkłada ręce w geście akceptacji i… umiera.


Po chwili milczenia, przerywanej cichym łkaniem Míriel, wszyscy obecni przy łożu króla wykonują ten sam gest: lekko zaciskają pięści prawej dłoni, którą dotykają czoło a potem usta. Co to oznacza? Wypadałoby chyba zapytać o to Petera Jacksona, współautora scenariusza WP, w którym Aragorn wykonuje ten gest w chwili śmierci Boromira. Prawdopodobnie jest to forma okazania szacunku zmarłej osobie. Jak by nie było, mamy tu do czynienia z niemal obcą kulturą, zatem pewne jej elementy mogą być dla nas niezrozumiałe. Wyobraźmy sobie jednak, że Aragorn używa gestu, który aż do końca Trzeciej Ery zachował się w kulturze númenorejskich wygnańców. Można snuć przypuszczenia, że został on zaczerpnięty z iglishmêk
, krasnoludzkiego języka gestów (zob. The War of the Jewels, str. 395). Być może dotknięcie czoła pięścią symbolizuje porównanie niszczącego działania śmierci do ciosu w głowę, z kolei dotknięcie ust jest wyrazem niewypowiedzianego smutku po zmarłym. Tak to widzę, chociaż wątpię, by Jackson kiedykolwiek słyszał o iglishmêk… Jak się okaże, nasi bohaterowie będą mieli jeszcze niejedną okazję, by wykonać wspomniany gest.

O świcie heroldowie ogłaszają ludowi smutną wiadomość: Fern i Aran! Król nie żyje! (Dla uroczystych celów możemy posłużyć się językiem Elfów Szarych w napisach na dole ekranu.) Wśród Wiernych w Andúnië panuje smutek: O nie, nasz szlachetny król umarł! Natomiast wielu mieszkańców Armenelos wydaje się nieźle hamować swój żal: Czyli stary bałwan w końcu się przekręcił. Kogo to obchodzi?

Tymczasem Tar-Palantira czeka prawdziwie królewski pochówek. Do Noirinan, Doliny Grobów (wzmiankowanej w Niedokończonych Opowieściach, str. 150), zmierza długa procesja żałobników. W tle rozbrzmiewają elfickie pieśni pogrzebowe (niekoniecznie oddane w napisach). Wreszcie Míriel i członkowie Rady Berła (w tym Amandil) wchodzą do olbrzymiej, wydrążonej w podstawie Meneltarmy krypty, gdzie spoczywają wszyscy królowie i królowe Númenoru. Żałobnicy mijają rząd ponad dwudziestu śnieżnobiałych sarkofagów. Ostatni z nich, wewnątrz pokryty złotem, jest wciąż otwarty. (Tolkien pisał, że zmarli władcy „spoczywali na łożach odlanych w złocie” w „swych grobowcach u stóp góry Meneltarmy”.) Ciało Palantira zostaje włożone do trumny. Míriel składa na twarzy ojca ostatni pocałunek. Namárië, atarinya! Żegnaj, ojcze! Nie przestaje płakać, gdy wielkie, marmurowe wieko przykrywa ciało jej ojca. Widzimy złoty napis w alfabecie Tengwar: TAR-PALANTIR ARAN NÚMENÓRËO: Tar-Palantir, Król Númenórë. (Złote litery na białym marmurze… Moim zdaniem coś wspaniałego. Pora trochę to zwizualizować.)


Wychodzącą z grobowca Míriel witają rozentuzjazmowane tłumy. Fern i Aran, cuio i Rîs anann! Król umarł, niech żyje Królowa! Potężny krzyk rozbrzmiewa echem u podnóża Świętej Góry i narasta – tłumy wpadają niemal w stan euforii (większość zebranych stanowią, rzecz jasna, mieszkańcy Andúnië). Sama Míriel wygląda na mocno zaskoczoną, zupełnie jakby dopiero w tej chwili zdała sobie sprawę, jak wielka odpowiedzialność spoczęła na jej barkach.


Następuje zmiana scenerii: nie widzimy już Meneltarmy, podobnie zamierają krzyki zwolenników nowej królowej. Od chwili pochówku Palantira upłynęło niewiele czasu. Znajdujemy się w jakimś pomieszczeniu. Míriel trzyma w dłoniach ozdobną suknię i wciąż wygląda na zagubioną. Do komnaty wchodzi Elendil i mówi coś w rodzaju: „Już czas”. Reakcja Míriel może być tylko jedna: „Nie mogę tego zrobić, jestem za młoda, nie zasługuję na to”. W tym momencie Elendil zapewnia ją, że może liczyć na pomoc i wsparcie przyjaciół, jak obiecali to jej umierającemu ojcu. (Zgoda, być może nie powinniśmy przesadzać z akcentowaniem wrażliwości przyszłej królowej i jej niskiej samooceny. Wyobrażam sobie, że gdy pod koniec filmu Pharazôn wyruszy na swą ostatnią ekspedycję, Míriel spróbuje stawić czoło samemu Sauronowi, ratując od śmierci w płomieniach ludzi, którzy wkrótce udadzą się wraz z Elendilem do Śródziemia – przykład rozwoju postaci; dobra rzecz w każdym filmie.)

Po opuszczeniu komnaty Míriel wchodzi do ogromnej sali (całość przypomina katedrę, z tym że obiekt nie posiada sakralnego charakteru – pamiętajmy, że Meneltarma to jedyne sanktuarium na wyspie – w związku z czym będzie to rodzaj sali tronowej). Przemierza nawę główną, a dostojnicy ze wszystkich części kraju głęboko się jej kłaniają. Kamera pozwala obserwować część uroczystości z góry; dzięki temu widzowie w kinie mogą podziwiać widniejącą na posadzce ornamentację – przecudne kwiaty Númellótë (o których można dowiedzieć się więcej z Niedokończonych Opowieści, str. 347… Kolejny z wielu detali tolkienowskiego świata, które twórcy naszego filmu mogliby wykorzystać!)

Wreszcie Míriel staje przed olbrzymim oknem; przez szybę widzimy Białe Drzewo, co pozwala sądzić, że znajdujemy się w pobliżu królewskiego dziedzińca w Armenelos. Kobieta klęka, by za moment otrzymać koronę. Wzorem może tu być scena koronacji z filmu Galadriel… znaczy się Elizabeth, z Cate Blanchett w roli głównej. W tej części naszego filmu powinna się pojawić spora ilość napisów w quenyi, języku starożytnych ceremonii (którego użycie posłuży rozwojowi fabuły, co wkrótce postaram się zademonstrować), nawet jeśli widzowie nie przepadają za tym środkiem narracji. Nai turuvalyë andavë mára nirmenen i Númeheruion ar i Eruo i or te ëa! „Oby twe rządy okazały się długie dzięki wsparciu Władców Zachodu i Jedynego, który stoi ponad nimi!”

Míriel otrzymuje Aranrúth, miecz będący własnością królów Númenoru a należący wcześniej do Thingola, władcy elfowego królestwa Doriathu, które „leży teraz na dnie morza”. W tym miejscu moglibyśmy przemycić do opowieści wzmiankę o królewskiej córce, Lúthien, ponieważ sądzę, że postać księżniczki pojawi się jeszcze w dalszej części filmu. Tak czy owak, imię Míriel zostaje zapisane tengwarem w Zwojach Królewskich (zajmą się tym dworscy kaligrafowie). Wreszcie Amandil (jako pierwszy członek Rady Berła) wkłada Míriel na głowę skrzydlatą koronę i wręcza jej berło. Osobiście wolałbym, aby królewska korona nie przypominała wyglądem tego maleństwa, które pod koniec Powrotu Króla nosił Aragorn, lecz by wyglądała tak jak na szkicu Tolkiena w Listach (str. 281): wysoki hełm z parą skrzydeł po bokach.
Niektórzy czytelnicy twierdzą, że rządzący Númenorem nie nosili korony; znajduje to pewne potwierdzenie w Dodatku A do Władcy Pierścieni: „Król [Aragorn] powiada, że berło było najważniejszym atrybutem monarchy w Númenorze; podobnie rzecz się miała w Arnorze, którego władcy nie nosili korony.” Nigdzie nie zostało jednak powiedziane, że królowie Númenoru nie nosili korony; odnosi się to raczej do żyjących na wygnaniu númenorejskich władców Arnonu. Należałoby zatem stwierdzić, że w Númenorze ważniejsze od korony było właśnie berło. W samym Akallabêth znajdujemy wzmiankę o “linii rządzących krajem, do których przynależały korona i tron w mieście Armenelos” (obecne w cytacie wyróżnienie pochodzi ode mnie). 
Ela i tári! Oto i Królowa! Tar-Míriel, będącą dwudziestym piątym władcą z rodu Elrosa Tar-Minyatura i jednocześnie czwartą rządzącą Królową, witają radosne okrzyki poddanych…

A konkretnie części z nich. W tej chwili zostawiamy za sobą na pozór beztroską scenę koronacji i przenosimy się do miejsca sekretnego spotkania grupy konspiratorów. Widzimy Pharazôna, który właśnie pozbywa się już resztek wątpliwości co do planowanego przewrotu. Jeden z jego przyjaciół – myślę, że przyda się tu wspomniany wcześniej Abârubêl – zwraca uwagę na to, iż Míriel przywróciła towarzyszący koronacjom dawnych królów rytuał „pełen elfowych bzdur”; chodzi tu o inwokacje w quenyi, których użycie w trakcie ceremonii zadziałało na wrogów Elfów jak płachta na byka. Co gorsza, w czasie rytuału pojawiła się chora gadka o tym, jakoby los rządzących Númenorem był w pewien sposób zależny od dobrej woli Władców Zachodu. Wszyscy królowie, począwszy od Adûnakhôra, przestali wierzyć w te bajki, tymczasem nasi konspiratorzy w bolesny sposób przekonali się, że Míriel zamierza kontynuować politykę swego ojca: oto pojawiła się kolejna słaba władczyni, fanatyczna zwolenniczka mdłej, elfowej teologii, gotowa przywrócić te dziwaczne idee jako swego rodzaju państwową religię. Królowa ma niewielkie pojęcie o toczących się w Śródziemiu wojnach i zagrażających bezpieczeństwu kraju niebezpieczeństwach. Od razu więc widać, że nie będzie potrafiła stawić im czoła.
W tej sytuacji istnieje tylko jedno rozsądne (i, można by rzec, moralnie właściwe) rozwiązanie: za wszelką cenę należy wynieść Pharazôna na tron! Sądząc po obecnej sytuacji w kraju, lud z radością na to przystanie. Jeśli zaś Królowa stanie Pharazônowi na drodze do zdobycia berła, spotka ją tragiczny w skutkach „wypadek”. Jego zaaranżowanie nie będzie stanowiło problemu; nawet straż pałacowa stoi po stronie Pharazôna (albo zrobi to za odpowiednią łapówkę: każdego można przecież kupić). Powinniśmy jednak ukazać Pharazôna jako człowieka, który ma wątpliwości co do całego planu. Po co ryzykować wybuch powstania w Andúnië? Ponadto bohater nie pragnie śmierci Míriel – jak by nie było, swej własnej kuzynki – chyba że okazałoby się to absolutnie konieczne. „Myślę, że da się to inaczej rozwiązać…”
Zapada noc. Na północ od Armenelos skąpana w blasku księżyca świeci Meneltarma. (To zawsze dobrze wygląda. Zauważyliście, że w Jacksonowskim WP Gollum prezentuje się dużo lepiej w blasku księżyca niż w słońcu?) Stojąca na otwartym dziedzińcu pałacowym samotna postać wznosi ręce w kierunku Świętej Góry. W ten sposób Míriel zwraca się do jej twórcy w „najszlachetniejszym języku świata” (jak sam określił quenyę Tolkien w Niedokończonych Opowieściach, str. 218). Ánin anta handë ar istya! Ánin anta saila órë turien alta lië sina! Udziel mi daru mądrości i rozumu! Napełnij mądrością me serce, bym mogła rządzić tym wielkim ludem!  (Te słowa nie pochodzą od Tolkiena, stanowią natomiast przepisany w quenyi fragment modlitwy Salomona z 2 rozdziału Księgi Kronik! W mojej pracy pojawią się jeszcze inne aluzje do Biblii…)
Nagle za plecami Królowej pojawia się Pharazôn i obcesowo przerywa jej modlitwę pytaniem: „Nie uważasz, że Bóg rozumie nasz język?” Gdy zaskoczona Míriel pyta kuzyna, jak udało mu się wejść do pałacu, a następnie próbuje wezwać straż, Pharazôn nawet nie reaguje. Nikt też nie przybywa jej na pomoc. W tym momencie Pharazôn mówi coś o tym, że powinien „wziąć odpowiedzialność” za przyszłość Westernesse. Zrozumiawszy, że oto jej kuzyn uzurpuje sobie prawo do tronu, Míriel najpewniej stwierdza, że nigdy nie zgodzi się dobrowolnie abdykować (należy pokazać bohaterkę jako osobę o pewnej sile charakteru, aby widzowie nie pomyśleli, że mają do czynienia z klasycznym przypadkiem „damy w opałach”, którą w dalszej części filmu uratuje Elendil i/lub Isildur… co zresztą i tak nie będzie miało miejsca!). Lecz Pharazôn wcale nie domaga się jej abdykacji. Nic z tych rzeczy. Zamiast tego bohater zwraca się do niej z pytaniem: „Míriel… czy dla dobra naszego ludu zgodzisz się mnie poślubić?”
Oczywiście Królowa nie wierzy własnym uszom. „Czyś ty oszalał? Jestem twoją kuzynką! Nie mogę za ciebie wyjść, nawet gdybym tego pragnęła. To wbrew naszemu prawu!” (Tolkien rzeczywiście zanotował, że według númenorejskiego prawa takie małżeństwo nie wchodziło w rachubę.)
Rozwścieczony jej odpowiedzią Pharazôn chwyta dziewczynę za ręce i przyciąga do siebie. Kamera robi zbliżenie na ich twarze: jedna czerwieni się z gniewu, druga blednie ze strachu. „Zła odpowiedź! Usiłuję cię chronić, Míriel. Zdajesz sobie sprawę, co tu się może wydarzyć? Młoda Królowa spadła ze schodów i złamała kark. Cóż za tragedia! Niektórzy zaczną coś podejrzewać, inni zbędą to machnięciem ręki. Czy nie rozumiesz, że brak ci zwolenników? No, może poza garstką Prawowiernych z Andúnië. Ludzie nigdy nie pozwolą ci dokończyć dzieło ojca, a przez to zniszczyć resztę chwały i potęgi tego królestwa. Jesteś młoda i naiwna, ja zaś nie chciałbym, aby stała ci się krzywda. Chciałbym cię uratować, jeśli wszak będę musiał wybierać między twoim życiem a przyszłością Westernesse, wówczas zrobię to, co uważam za najlepsze dla naszego ludu. A więc, Wasza Wysokość, jak brzmi Twa odpowiedź?” Całą scenę kończy zbliżenie kamery na twarz przestraszonej Míriel. Wszyscy wiemy, jakie słowa zaraz padną…
Następnego dnia o świcie heroldowie ogłaszają, że w stolicy kraju miało miejsce Królewskie Wesele: Królowa Tar-Míriel została połączona świętym węzłem małżeńskim z Pharazônem! No tak, technicznie rzecz biorąc nie powinna wychodzić za mąż za swego kuzyna, wszyscy jednak doskonale rozumieją, że jest to małżeństwo zawarte z pobudek politycznych. (Widzowie nie muszą oglądać samej ceremonii. Mieliśmy już sceny pochówku Palantira i koronacji Míriel oraz uroczystość Erulaitalë na szczycie Meneltarmy, toteż nie możemy „obarczać” naszą widownię zbyt dużą ilością scen o podobnym charakterze. A ponieważ mamy tu do czynienia z małżeństwem z przymusu, oglądanie go nie byłoby dla nikogo przyjemnością. Poza tym nie mam pojęcia, jak mogłaby wyglądać ceremonia małżeństwa w Númenorze!)
Wszyscy wyspiarze (nie licząc, rzecz jasna, mieszkańców Andúnië) przyjmują nową wieść z entuzjazmem. Zdają sobie też sprawę, że musiało dojść do zamachu stanu, lecz jako rozsądnie myślący ludzie są zgodni, iż sprawa ta służy interesowi kraju. W Zwojach Królewskich, tuż obok imienia Tar-Míriel, pojawił się nowy wpis: TAR-CALION (reakcja Abârubêla: „Po elficku?” Pharazôn odpowiada: „To tylko tradycja. Wpisujesz – zapominasz.”) Kamera przenosi się na ogromny plac w centrum Armenelos, gdzie nowożeńców wita 300-tysięczny tłum komputerowo stworzonych Númenorejczyków (zajmie się tym ekipa z Weta Workshop
; znów przyda się program zwielokrotnienia liczby postaci). Wreszcie pojawia się on, odziany w błyszczącą w promieniach słońca, złoconą zbroję i ze Skrzydlatą Koroną na głowie: Król Ar-Pharazôn Złoty! Po chwili wyszarpuje z rąk Míriel berło i unosi je do góry… Zebrani na placu ludzie eksplodują okrzykami zachwytu. Szkoda, że sama Królowa nie potrafi docenić radości swych poddanych. Wygląda na mocno przygnębioną, ale na pewno przywyknie do nowego porządku i znajdzie sobie miejsce w nowych strukturach władzy.
Kiedy Elendil i jego synowie przybywają z Andúnië, nic nie da się już zrobić. W stolicy panuje świąteczny nastrój. Wreszcie mamy potężnego i popularnego Króla! Podekscytowani mieszkańcy słuchają Pharazôna, który mówi o czekającej ich kraj świetlanej przyszłości: „Jesteśmy ludem z Krainy Gwiazdy, potomkami Eärendila! Nie musimy polegać na dobrej lub złej woli władców innych krajów, leżących czy to na Wschodzie, czy na Zachodzie, może się zaś okazać, że to oni będą od nas zależni!” W tłumie zebranych Míriel odnajduje wzrokiem twarz Elendila; oboje są bardzo bladzi. Isildur z kolei przygląda się swemu ojcu, a głos bohatera-narratora informuje nas o uczuciach, jakie im towarzyszyły, gdy zrozumieli, że nie doceniwszy przebiegłości stronników Pharazôna, tak naprawdę opuścili Míriel. Wówczas też Isildur-narrator zwraca uwagę na to, że dzień, w którym tłumy wyspiarzy okrzyknęły uzurpatora królem, był tak naprawdę początkiem ich końca.
Kierunek: Śródziemie

Pharazôn, nowy Król Westernesse, już się zadomowił. (Drobna uwaga językowa: tylko Przyjaciele Elfów z Andúnië używają elfickiej nazwy „Númenor”; inni mieszkańcy wyspy raczej konsekwentnie posługują się mianem „Westernesse” – tłumaczeniem w języku ludzi). Jednak Pharazôn nie czuje się szczęśliwy i nie chodzi tylko o to, że jego relacje z królową należą do zdecydowanie chłodnych. Ambicje króla sięgają daleko poza Númenor. Jak pisał Tolkien w Dodatku A do Władcy Pierścieni: „jego pragnieniem było niepodzielne panowanie nad światem”.

By tego dokonać, Pharazôn musi jednak rozprawić się z bardzo niebezpiecznym rywalem. Kapitanowie númenorejskich statków przynoszą ze sobą niepokojące wieści ze Śródziemia: nadbrzeżne osiedla wyspiarzy nękane są przez oddziały z Mordoru, tajemniczego Czarnego Kraju leżącego za łańcuchem Ephel Dúath. Chodzą słuchy, że władca tego kraju, postać równie zagadkowa, chce zniszczyć wyspiarzy, a nawet cały Númenor. Co więcej, przyjął tytuł Króla Ludzi. Szok! Zdaniem Pharazôna tytuł ten przysługuje tylko jednemu kandydatowi, więc Władca Mordoru będzie musiał sobie uświadomić, że nie ma tu dla niego miejsca.

Po latach spędzonych w Śródziemiu Pharazôn potrafi nazwać tę tajemniczą postać, która rządzi Mordorem: Sauron. Doradcy króla wydają okrzyk zdumienia. „TEN Sauron?! Sługa Morgotha z pradawnych opowieści o Pierwszej Erze?” „Zdziwieni? Przecież wszyscy poza nami żyją wiecznie.” Lecz nawet dostrzegłszy w Sauronie niebezpiecznego wroga-nadczłowieka, Pharazôn nie dba o to, kim tak naprawdę jest Władca Mordoru ani jakie zagrożenia związane są z jego osobą. Najważniejsze jest to, że przeklęty karierowicz zapragnął tytułu Króla Ludzi. Nie może być! Istna obraza majestatu!

Filmowy Amandil mógłby odnaleźć w Archiwach Królewskich list, który Gil-galad wysłał przed wiekami jednemu z pierwszych władców Westernesse (a jego treść znajduje się w Unfinished Tales [Niedokończone Opowieści], str. 199-200). W nim to król elfów ostrzegał Númenorejczyków, że „sługa Morgotha zaczyna działać, a zło znów budzi się do życia”. Upłynęło wiele stuleci, a w Śródziemiu rzeczywiście zalęgło się zło. To jednak Pharazôna nie interesuje. Sauron znieważył go, więc jeśli Władca Mordoru ma mieć przed sobą przyszłość, przypadnie mu rola królewskiego wasala!
Dla Pharazôna oczywiste jest, że jedynym rozwiązaniem problemu będzie „dyplomacja flotylli kanonierek” (lub ich odpowiednika w epoce, która nie znała prochu). Król każe przygotować flotę. Konieczne jest, by Królewska Armada Númenoru, duma najpotężniejszego z morskich królestw, prezentowała się na ekranie jak najbardziej okazale. Powinno się w niej znaleźć co najmniej sto jednostek, które pozwolą Pharazônowi przetransportować do Śródziemia sporą armię. 
Ponieważ Amandil wciąż (acz niechętnie) zasiada w Radzie Królewskiej, jego syn Elendil oraz wnukowie Isildur i Anárion są na bieżąco informowani o planach króla. Tolkien nigdzie nie napisał, że Elendil i jego synowie wyruszyli wraz z Pharazônem i jego armią do Śródziemia, lecz w naszym filmie będą musieli to zrobić, bo trudno sobie wyobrazić, że główni bohaterowie znikają z ekranu na jakieś pół godziny. Oni sami stają przed dylematem: czy powinni wesprzeć Pharazôna, uzurpatora, który uczynił z Míriel zakładniczkę w jej własnym pałacu? Czy powinni wziąć udział w jego wojnie, chociaż wiadomo, że król chce rzucić Sauronowi wyzwanie powodowany bardziej pychą niż troską o númenorejskich osadników?

Nasi bohaterowie posiadają prastarą wiedzę i z pewnością doszli do wniosku, że Sauron, Czarny Władca, istotnie jest największym zagrożeniem dla ludzi, a jeśli Pharazôn pragnie z nim walczyć, należy go wesprzeć bez względu na to, jak niecne są motywy króla. W tym miejscu należałoby zamieścić odpowiedni dialog. Wyobraźmy sobie Amandila, jego syna i wnuków, siedzących na plaży w olbrzymiej zatoce Eldanny na zachodnim wybrzeżu wyspy. Nieopodal stoi Wieża Minastira. W oddali widoczna jest niewielka flota elfickich statków, które płynąc ze Śródziemia, zmierzają w stronę ukrytego pod płaszczem mgieł zachodniego horyzontu.
ISILDUR: Ostatnio przybywa ze Śródziemia coraz więcej elfickich statków.

AMANDIL: Tak jest. Droga na Zachód pozostaje otwarta dla elfów, których wielu uchodzi do Błogosławionego Królestwa, ilekroć budzi się potęga Mordoru.

ANÁRION: A co wtedy robią ludzie ze Śródziemia? Dokąd uchodzą?

AMANDIL (z wyrazem bólu na twarzy): Nie mają dokąd, nawet gdyby chcieli. Sauron może zwać siebie Królem Ludzi jedynie w Śródziemiu. Na wschodzie i południu niemal wszystkich zmusił w nikczemny sposób do oddawania mu czci. Uważają go za boga, ale też okrutnie się go lękają, gdyż otacza swą siedzibę płomieniami. Czarny Władca nie sprawuje kontroli tylko nad elfickim królestwem Gil-galada. [Źródłem tych po części dosłownie użytych wersów jest tekst „Pierścienie Władzy i Trzecia Era” z wydanego „Silmarillionu”.] 

ISILDUR: A czy nasza armia może zagrozić Sauronowi?

AMANDIL: Któż to wie? Olbrzymie siły, jakie Pharazôn ma rzekomo wysłać do Śródziemia mogłyby zapewne wystarczająco dobrze ochraniać nasze osiedla. Jednak serce podpowiada mi [jak pewnie wyraziłby to Tolkien!], że nasz dumny Król na tym nie poprzestanie.

ELENDIL: Co masz na myśli, ojcze?

AMANDIL: Moim zdaniem Pharazôn sądzi, iż może dotrzeć do samego Saurona. Z pewnością spróbuje. Pragnie bowiem uczynić z Czarnego Władcy swojego wasala, a w razie porażki zechce go unicestwić. Sauron jest jednak zbyt potężnym przeciwnikiem, by mogli nad nim zapanować śmiertelni ludzie, nawet gdyby opuścili go jego słudzy i wyznawcy. A już na pewno nie podda się władzy Króla Númenoru.

ANÁRION: Dlaczego?

AMANDIL (wskazując na Wieżę Minastira): Król Minastir nie ograniczał się do wznoszenia wież. Dawno temu, kiedy wybuchła pierwsza wojna między Sauronem i elfami, Minastir wysłał do Śródziemia swoje wojska, by wesprzeć króla elfów, Gil-galada. Dzięki temu Sauron nie zdołał podbić zachodnich krain Śródziemia. Wtedy to Czarny Władca zapałał głęboką nienawiścią do naszego ludu. Powiadają, że poprzysiągł zniszczyć Númenor. [Historia Minastira została zaczerpnięta z „Unfinished Tales” (Niedokończone Opowieści), str. 220.]

ANÁRION: Ale tutaj się nie dostanie, prawda?

AMANDIL: Mordor z pewnością nie posiada własnej floty, lecz Sauron jest bardziej nawet przebiegły niż Morgoth, któremu niegdyś służył. [Por. uwagi Tolkiena z “Morgoth’s Ring” (Pierścień Morgotha), str. 420: w porównaniu z Morgothem Sauron był „bardziej opanowany i wyrachowany… Dzięki temu często potrafił osiągnąć to, co nie udawało się jego mistrzowi lub czego nie potrafił on doprowadzić do końca, powodowany porywami swej nikczemności”.]
ISILDUR: A zatem król może mieć rację. Musimy uprzedzić atak Saurona i sami go unicestwić.

AMANDIL: Żadna broń wykuta przez elfa lub człowieka nie uśmierci Saurona. Albowiem nie należy on do śmiertelnych istot.

ELENDIL (patrząc,  jak statki elfów zanurzają się w zakrywającej Nieśmiertelne Kraje warstwie chmur): Cóż zatem? Elfowie mogą umknąć na Najdalszy Zachód, nam jednak nie wolno za nimi podążyć. Jeśli Cień dosięgnie nas ponad wodami oceanu i zagrozi naszemu istnieniu, czy Władcy Zachodu ochronią nas tak, jak ochraniają elfów, którzy szukają ich wiecznego królestwa?

AMANDIL: Valar valuvar! Niechaj Potęgi rządzą światem… tak, jak uważają za słuszne.
W oddali statki elfów znikają na zawsze pod pokrywą chmur. (Jeśli chodzi o elfickie powiedzenie „Valar valuvar”, patrz: The War of the Jewels
 [Wojna o Klejnoty], str. 404.)

Tymczasem trwają przygotowania do wojny Pharazôna. Elendil i jego synowie nie protestują, gdy otrzymują powołanie do wojska, kurczowo trzymając się myśli, że przynajmniej armia pospieszy z pomocą nieszczęsnym númenorejskim osadnikom z wybrzeży Śródziemia, zanim orkowie zrównają ich osiedla z ziemią. Jednak Elendil z synami martwią się o to, co ich dumny król uczyni później: z pewnością spróbuje spotkać się z Sauronem osobiście. Z drugiej strony Saurona trudno będzie pochwycić, więc Pharazôn będzie musiał zrezygnować z dziwacznego planu uczynienia zeń swego wasala. Tym samym sprawy wciąż mogą się jakoś poukładać.

Wraz z Pharazônem do Śródziemia powinna się też udać Míriel (chociaż Tolkien nigdzie nie napisał, że tak właśnie było). We wszystkich opowieściach Profesora brakuje równowagi między obecnością bohaterów męskich i kobiecych, my zaś powinniśmy starać się możliwie najdłużej zachować naszą bohaterkę na ekranie. Być może król-uzurpator nie życzy sobie, by jego małżonka została na wyspie, gdyż w czasie jego nieobecności sprawowałaby władzę (oto ciekawy element fabuły: wyobraźmy sobie, że gdy w późniejszej części filmu Pharazôn ponownie opuszcza Númenor, Míriel usiłuje odzyskać przynajmniej strzęp dawnego autorytetu). Możemy też bezpiecznie założyć, iż król zechce sprawować nadzór nad żoną. Kto wie, jakie dziwne edykty byłaby skłonna wydać pod jego nieobecność? Jej przyjaciele mogliby nawet zorganizować kolejny zamach stanu. Nie można do tego dopuścić! Do czasu triumfalnego powrotu króla władzę sprawować będzie Rada Królewska. 

Amandil znacznie lepiej od Pharazôna zdaje sobie sprawę, jak śmiertelnym wrogiem jest Sauron. Może nawet dojść do sytuacji, że bohaterowie nie wrócą ze Śródziemia. W filmie należy pokazać, że Amandil robi wszystko, by jak najlepiej przygotować syna i wnuków do kampanii wojennej (on sam jest za stary, aby z nimi wyruszyć). To dobry moment, by książę wręczył Elendilowi miecz Narsil – rodzinną pamiątkę, wykutą przed wiekami z kosmicznego żelaza przez krasnoludzkiego mistrza kowalstwa, Telchara. (To właśnie „złomki Narsila” pojawiają się w Rivendell, w Jaksonowskiej Drużynie Pierścienia, a są tak ostre, że Boromir kaleczy się nimi w palec! Później dowiemy się, jak doszło to złamania tego miecza.) 

Nadchodzi wielki dzień. Olbrzymia flota z tysiącami żołnierzy na pokładzie kieruje się w stronę Śródziemia. Nie tak dawno widzieliśmy komputerowo wygenerowaną flotyllę w Troi, lecz tu będzie się można bardziej postarać… Na potrzeby Westernesse prosimy o dopracowanie całości. (Najlepszym rozwiązaniem byłoby zbudowanie kilku modeli statków, a następnie złożenie ich ujęć w celu uzyskania obrazu wielkiej floty. W obecnej erze cyfrowej nie powinno to sprawić problemu.)

Po wyruszeniu z portu Rómenny na wschodnim wybrzeży wyspy okręty suną wzdłuż półwyspu Orrostaru i wypływają na otwarte morze. Młoda królowa spogląda ze smutkiem na Świętą Górę Meneltarmę, której masyw maleje na zachodzie. (Pamiętamy, że tutejszy świat jest płaski, więc nic nie znika za horyzontem, a tylko kurczy się w miarę oddalania.)

W czasie, gdy okręty zbliżają się do zachodniego wybrzeża Śródziemia, możemy przypomnieć widzom o wielkich bitwach z przeszłości. Powiedzmy, że Elendil opowiada Isildurowi i Anárionowi o tych wodach, zwracając uwagę, że flota wyspiarzy przepływa właśnie nad zaginionym kontynentem Beleriandu, na którym miały miejsce wiekopomne wydarzenia Pierwszej Ery. W głębinach morza leżą zatopione po kres dziejów ruiny Gondolinu, miasta, z którego musiał uchodzić Eärendil, kiedy był jeszcze dzieckiem. Być może w tej chwili okręty suną nad tym, co pozostało z Ukrytego Królestwa Doriathu, w którym Beren spotkał ongiś Lúthien, a ich losy zostały ze sobą na zawsze związane. Jednak nikt już nie będzie przemierzał lasów Beleriandu, gdyż zostały one zniszczone i zatonęły w głębinach morza w następstwie Wojny Gniewu, gdy Valarowie w końcu obalili Morgotha. A jeśli synowie Elendila spytają, dlaczego tak się stało, że wszystko uległo zniszczeniu, ich ojciec może odpowiedzieć, że niekiedy zło trzeba pokonać straszliwym kosztem. (Nasi bohaterowie jeszcze tego nie wiedzą, ale ich dyskusja będzie miała wielkie znaczenie także dla przyszłych wydarzeń…)

W Lindonie

I tak oto zbliżamy się do brzegów Śródziemia – krainy bardziej już znanej naszym widzom. Teraz wszak będziemy musieli się uporać z pewnym problemem, dotyczącym narracji filmu.

Na tym etapie opowieści Tolkiena flota królewska od razu dociera do Umbaru. Trzeba jednak zaznaczyć, że dla ostatnich piętnastu, dwudziestu minut naszego filmu, kiedy wojska Ostatniego Sojuszu maszerują na Mordor, bardzo ważna będzie postać króla elfów, Gil-galada. Nie do pomyślenia jest, że Gil-galad pojawia się ni stąd, ni zowąd dopiero pod koniec Westernesse. Tego bohatera trzeba wprowadzić wcześniej i pokazać na ekranie (oczywiście jego imię już tutaj padło). Ponadto można przyjąć, że widzowie chcieliby wreszcie zobaczyć elfów. Nasi bohaterowie już o nich rozmawiali (w trakcie dyskusji o nieśmiertelności); od czasu do czasu posługują się nawet elfickim. Pora, by na scenę wkroczyli nowi aktorzy.

Jak to zrobić? Zanim flota Pharazôna uda się na południe, by bronić nękanych przez Mordor númenorejskich osadników, wyspiarze mogą odwiedzić Lindon, leżące na północnym-zachodzie Bliższych Ziem królestwo Gil-galada. (Położone było na zachód od obszaru, na którym hobbici założyli później Shire. Szare Przystanie, w których pod koniec WP Frodo wraz z Bilbem wsiedli na statek, były niegdyś częścią tego królestwa.) Czemu Pharazôn miałby się tam udać? Cóż, najpewniej stanie się tak nie z jego inicjatywy… Niech na przykład Elendil zasugeruje królowi, że najlepiej byłoby zdobyć trochę świeżych informacji o tym, co dzieje się w Śródziemiu. Wówczas będzie wiadomo, co robić dalej.

W kolejnej części filmu pojawi się sekwencja ze scenami w królestwie elfów, przypominająca nieco to, co widzieliśmy w Jacksonowskim Lórien, choć w królestwie Gil-galada nie panuje atmosfera jak ze snu (chyba lepszą analogią byłoby więc Rivendell). Okręty wyspiarzy zbliżają się do brzegu, a Míriel zwraca uwagę „męża” na to, że królestwo Lindonu zostało założone na początku Drugiej Ery i liczy sobie niemal tyle samo lat co Númenor. Lindon i Westernesse to w zasadzie siostrzane królestwa, tak jak Plemiona Elfów i Ludzi to pokrewne rasy. Jednak na obecnym etapie opowieści staje się jasne, że Pharazôn gardzi elfami. Jego niechęć do nich bierze się z zazdrości: król rozpaczliwie pragnie elfickiej nieśmiertelności.

Zatem kiedy Míriel z entuzjazmem opowiada o Lindonie (bo po raz pierwszy w życiu zobaczy elfów), słyszymy, jak Pharazôn zauważa gorzko, że mimo upływu trzech tysiącleci Lindon wciąż ma tego samego władcę: Gil-galada. W tym czasie Westernesse, państwo niemal tak stare jak Lindon, doczekało się ponad dwudziestu władców, a wszystko dlatego, że ten idiota Elros nie chciał być zaliczony do grona elfów, jak miało to miejsce w przypadku jego bardziej rozumnego brata, Elronda! Pharazôn jest sfrustrowany tym, że Númenorejczycy żyją tylko kilkaset lat, a następnie „gniją i umierają” (niekoniecznie akurat w tym porządku). Míriel zwraca uwagę, że wyspiarze i tak otrzymali bardzo długie życie; ludzie zamieszkujący różne krainy Śródziemia dożywają siedemdziesięciu lub osiemdziesięciu lat. Ten argument nie robi jednak na królu większego wrażenia.

Myślę, że dramatyczny moment, w którym Ar-Pharazôn po raz pierwszy stawia stopę na brzegu Śródziemia, by stawić czoło potędze Mordoru, należy odłożyć na później. Możemy podkreślić arogancję króla, pozwalając mu zostać na pokładzie statku, który cumuje z dala od wybrzeża Lindonu (tym samym nie angażujemy go też w zbyt wiele nie-Tolkienowskich scen). Król żąda, by sam Gil-galad stawił się przed nim, a nie na odwrót. Na początek wysyła Míriel w roli ambasadora (a towarzyszyć jej będą – jako ochroniarze – Elendil oraz Isildur?). Wiedząc, jak bardzo jego wysłannicy są zauroczeni elfickim chłamem, Pharazôn może mieć nadzieję, że dowiedzą się od Gil-galada wszystkiego, co trzeba.
Nie będę się tu rozwodzić w nieskończoność. Míriel spotyka Gil-galada, wiecznie młodego władcę elfów, mądrego i roztropnego, którego imię będzie rozbrzmiewać w ich pieśniach („Gil-galad królem elfów był/ Smutny śpiewają o nim rym/ Ostatni to, co wolny kraj/ W swej władzy aż po Góry miał
…” – a może by tak wprowadzić chór, który zaśpiewa ten poemat Tolkiena?). Gil-galad przyjmuje Míriel z honorami, wyrażając swój szacunek i podziw dla Dúnedainów: jacy jeszcze przedstawiciele śmiertelnych ludów posiadają ofiarowane im przez Valarów ziemie, z których widać Błogosławione Królestwo? (Widzom należy regularnie przypominać o istnieniu niedostępnej krainy bogów na zachodzie… Pod koniec przekonamy się, jaką cenę trzeba zapłacić za dostęp do niej.)

Czy byłoby przesadą, gdyby w naszym filmie pojawił się Elrond, który akurat odwiedza Lindon w czasie, gdy przybywają tam Númenorejczycy? Bohater mieszka w Rivendell, ale utrzymuje regularne kontakty z królestwem Gil-galada. Zarówno Elrond jak i władca Lindonu pojawią się pod koniec filmu, lecz należy pokazać ich już wcześniej. Co więcej, widzowie z wdzięcznością przyjmą widok znajomej twarzy (miejmy nadzieję, że kiedy zaczną się zdjęcia do naszego filmu, Hugo Weaving nie posunie się zbytnio w latach, gdyż tutaj Elrond jest tak naprawdę młodszy niż u Jacksona, a jako elf nie powinien się szybko starzeć!). Spotkanie z Elrondem jest dla Míriel dziwnym doświadczeniem: oto stoi przed nią – zdrów i pełen życia – brat pierwszego Króla Númenoru, podczas gdy Elros od niemal trzech tysiącleci spoczywa w swoim grobowcu w Noirinan. Niesamowite…

Jakie słowa usłyszy Míriel (a także Elendil/Isildur?) od Gil-galada (i Elronda)? Z pewnością będzie to kilka istotnych faktów: władza Mordoru sięga daleko na wschód i południe, a większość tamtejszej ludności stała się jego niewolnikami, zmuszonymi oddawać Sauronowi boską cześć (co elfowie i wierzący w Eru Númenorejczycy uważają za bluźnierstwo). Tylko númenorejscy osadnicy z wybrzeży cieszą się pewnym rodzajem wolności, lecz nawet oni są stale nękani przez nieprzyjaciół. Mimo to Czarny Władca nigdy nie odważył się przekroczyć łańcucha Ered Luin, Gór Błękitnych, by zaatakować Lindon. Elfickie królestwo Gil-galada jest ostatnią przeszkodą dzielącą Saurona od przejęcia panowania nad Śródziemiem, co na dłuższą metę oznacza nieuchronną katastrofę.

Z pewnością Gil-galad i Elrond mają świadomość, że wraz z upływem lat powoli odsłania się boski plan. Wolą Eru jest, że to Śmiertelni Ludzie ostatecznie odziedziczą ziemię (owo przejście ze świata elfów to świata ludzi dokonało się na końcu WP/Trylogii Jacksona, kiedy Aragorn otrzymał koronę, a ostatni statek elfów opuścił Przystanie). Gil-galad może zwrócić uwagę, że według dawnych proroctw elfowie, którzy opuścili Błogosławione Królestwo, staną się w oczach swych następców – ludzi – czymś w rodzaju żałosnych cieni. Míriel i Elendil od razu dostrzegą w tym aluzję do Proroctwa Mandosa; sami należą do młodszej rasy, której przeznaczeniem jest panowanie nad ziemią. Zapewne w tym momencie dociera do nich, że i Númenor jest wielkim eksperymentem Valarów, królestwem powstałym w oczekiwaniu na dzień, w którym władza nad światem przejdzie w ręce śmiertelników.

Gil-galad może nawet zauważyć, że Druga Era zbliża się ku końcowi, a następująca po niej Trzecia Era stanie się czasem przemijania elfów. Wkrótce (jak oceniają to elfowie) przedstawiciele starszej rasy będą musieli udać się na Zachód albo zwyczajnie znikną z kart historii. We Władcy Pierścieni znajdziemy kilka pominiętych przez Jacksona wypowiedzi Galadrieli, które śmiało można by włożyć w usta Gil-galada: „Musimy odejść na Zachód albo staniemy się prostym ludem, mieszkańcami dolin i jaskiń, którzy z wolna zapominają i ulegają zapomnieniu” (cytat z rozdziału „Zwierciadło Galadrieli”). „Wiosna i lato naszego życia minęły i teraz trwać będą jedynie we wspomnieniach” (z rozdziału „Pożegnanie z Lórien”). Trzecia Era przyniesie jesień życia elfów, po której nigdy już nie nastanie wiosna.

Komu zatem przyjdzie stawić opór Mordorowi? Gdy odejdą elfowie, Sauron z pewnością podbije resztę wolnych krain Śródziemia, a to, co miało stanowić zaczątek Zwierzchnictwa Ludzi, tak naprawdę stanie się początkiem ich wiecznego zniewolenia i podstawą tyranii, która trwać będzie po kres czasów. Na dłuższą metę przyszłość wydaje się więc naprawdę mroczna… chyba, że ludzie i elfowie zjednoczą się, by obalić Saurona. (W ten sposób zapowiadamy powstanie Ostatniego Sojuszu i to, co wydarzy się przez ostatnie piętnaście minut naszego filmu.)

Być może kiedy Gil-galad odwiedza później Pharazôna na pokładzie królewskiego statku, z jego ust pada sugestia, by ludzie i elfowie połączyli siły. Jak pokazuje późniejsza (Tolkienowska!) opowieść, Gil-galad, atakując Mordor, gotowy jest zaryzykować wszystko, o ile tylko istnieje szansa na zwycięstwo. Jednak w obecnej sytuacji Númenorejczycy musieliby odłożyć swoje plany na później, możliwe że nawet o całe lata, gdy tymczasem Lindończycy będą przygotowywać się do walki. A co gorsze,  Pharazôn musiałby podzielić się z Gil-galadem chwałą zwycięzcy! Ten fakt pozwala nam po raz kolejny uwydatnić arogancję króla: uzurpator z miejsca odrzuca propozycję Gil-galada. 

Chociaż Gil-galad ma co do przedsięwzięcia Númenorejczyków wielkie wątpliwości, obawiając się, że nawet potężna armia wyspiarzy nie będzie w stanie sama pokonać hordy wojaków Mordoru, należy pokazać, że mądry król elfów wciąż próbuje pomóc Pharazônowi (który z trudem znosi jakąkolwiek elficką „ingerencję”). W tym momencie mamy – o czym pisałem we Wstępie – okazję wprowadzić do filmu „elfa pełniącego rolę podobną do tej, którą we Władcy pełnił Legolas”. Sposobem na to będzie scena, w której Gil-galad wzywa do siebie złotowłosego elfa, swoją prawą rękę. Widzowie dowiadują się, że ma on na imię Glorfindel. 

Gil-galad błaga Pharazôna, by pozwolił Glorfindelowi wyruszyć z sobą na południe. Elf ten jest wielkim wojownikiem, a ponadto zna ziemie wokół Mordoru. Jego rada i pomoc mogą się okazać niezwykle cenne. Pharazôn niechętnie wyraża zgodę, bo chce, by Gil-galad otrzymał opis siły i zdolności bojowej númenorejskiej armii z pierwszej ręki. (Glorfindel jest Tolkienowskim bohaterem, który żył w tamtym czasie w Śródziemiu, choć Profesor nigdy nie sprecyzował, co robił on w czasie przybycia królewskiej armady do Śródziemia. Są jednak powody, dla których należy umieścić Glorfindela w naszej opowieści, ale o tym później.)

W tym miejscu łatwo nam będzie wprowadzić zapowiedź przyszłych wydarzeń. Powiedzmy, że wykazując się wiedzą historyczną i usiłując zdobyć przychylność osobliwie aroganckiego króla, Glorfindel zwraca uwagę, że elfowie nadal są wdzięczni za pomoc, jaką otrzymali od Númenorejczyków za czasów Tar-Minastira, „kiedy to wykute zostały Wielkie Pierścienie”. To niefortunne przejęzyczenie zaskakuje Gil-galada, który gromi elfa morderczym spojrzeniem mówiącym: Cokolwiek czynisz, Glorfindelu, nie wspominaj o Pierścieniach!
Tolkien napisał, że „elfowie trzymali wiedzę o Pierścieniach w wielkiej tajemnicy tak długo, jak było to możliwe” (Letters [Listy], str. 279). Na chwilę obecną ta wskazówka musi nam wystarczyć. Rozmówcy Pharazôna zręcznie unikają odpowiedzi na kolejne pytania o Pierścienie. Jednak dla celów narracji dogodnym rozwiązaniem będzie założenie, iż Amandil jest jedyną poza elfami osobą, która zna sekret wykutych przed wiekami Pierścieni Władzy. W którymś momencie filmu bohater będzie musiał powiedzieć o nich synowi i wnukom.

Dowiedziawszy się wszystkiego, co Gil-galad wie na temat sił Mordoru, Númenorejczycy są gotowi do opuszczenia Lindonu i wyruszenia na południe. Zanim to jednak nastąpi, powinniśmy dodać jedną, krótką sekwencję. Wiąże się ona z kolejnym problemem narracyjnym, który da się rozwiązać, jeśli przyjmiemy, że królewska armada najpierw udała się do Lindonu, a dopiero potem ruszyła na spotkanie z siłami Mordoru.

Gil-galad na pewno zdążył zauważyć, że między Pharazônem i królową Míriel nie ma miłości, a ona sama jest dużo mądrzejsza od męża. Przyjmijmy zatem, iż krótko przed odpłynięciem númenorejskiej floty władca Lindonu bierze Míriel na stronę i każe postawić przed nią dużą skrzynię. Królowa otwiera jej wieko i spogląda na zawartość… W tej chwili proponuję zostawić widzów w niepewności i nie pokazywać im tego, co znajduje się wewnątrz skrzyni. Wyraz twarzy Míriel sugeruje, że chodzi o rzecz dziwną i wspaniałą zarazem, natomiast Gil-galad mówi coś w rodzaju: „Wykonał je ten, który zginął przed stworzeniem Słońca, a teraz znajduje się w Salach Mandosa i nie przebywa już ze swym ludem”.

Míriel rozpoznaje aluzję do Fëanora. Gil-galad może zauważyć, że swoimi niezwykłymi umiejętnościami Fëanor przyniósł elfom największą sławę, lecz wyprowadzając ich z Błogosławionego Królestwa, zmienił ich życie w pasmo potwornej udręki. Gil-galad pragnie, by Míriel zabrała skrzynię ze sobą do Númenoru i przekazała ją Amandilowi, którego król elfów zna z czasów, gdy jako młody człowiek książę odwiedzał Śródziemie: „On będzie wiedział, jak ich używać”. Prosi ją również, by całą sprawę zachowała w tajemnicy i nikomu o tym nie mówiła… I choć nie pada tu imię Pharazôna, królowa i widzowie domyślają się, że chodzi także o niego.

Bez obaw, moi drodzy – ta skrzynia to nie jakaś aktówka rodem z kryminału, której zawartość do końca pozostaje tajemnicą. Widzowie dowiedzą się o tym, co kryje, dopiero później, gdy Amandil otrzyma ten dar, lecz dla potrzeb narracji możemy wyjawić sekret już teraz: Gil-galad przesyła Amandilowi palantíry, siedem Kryształów Widzenia, które Elendil sprowadzi do Śródziemia w (no cóż…) dramatycznych okolicznościach. (Kiedy trzy tysiące lat później toczy się akcja WP, wciąż można natrafić na kilka Kryształów). Jest to jak najbardziej Tolkienowski pomysł; w tekście „Pierścienie Władzy i Trzecia Era” czytamy: „Kryształy te były podarunkiem Eldarów dla Amandila, ojca Elendila, i miały przynieść Wiernym z Númenoru pociechę w mrocznych dniach”.

Od razu pojawia się pytanie: kiedy i w jaki sposób Kryształy trafiły tak naprawdę do Númenoru? Nie mogli ich raczej przywieźć Eldarowie (elfowie), ale na pewno możemy przyjąć, że tak wyjątkowe i potężne artefakty znajdowały się w posiadaniu samego króla elfów, a skoro pozwalamy Númenorejczykom odwiedzić Gil-galada w Lindonie, równie dobrze możemy pozwolić Míriel zabrać Kryształy ze sobą w drodze powrotnej. (Ewentualnie powierzymy to zadanie Elendilowi, który następnie przekazałby dar elfów swemu ojcu. Jak już jednak wspomniano, w tym gronie bohaterów pojawia się u Tolkiena tylko jedna kobieta, więc aby zrekompensować to widzom, musimy jak najwięcej pokazywać ją na ekranie!)

Míriel ukrywa Kryształy w nadziei, że będzie miała okazję wręczyć ów dar Amandilowi; wcześniej trzeba będzie wszak stawić czoło siłom Mordoru. Królewska armada opuszcza Lindon i kieruje się na południe. Omija szerokość geograficzną, na której w przyszłości powstanie Gondor, aż w końcu przybywa do Umbaru, gdzie wzdłuż wybrzeża ciągną się númenorejskie osiedla. W jakiś sposób do armii dociera informacja, że bandy orków zrównują z ziemią jedną z kolonii. Dobrze więc: czas rozpocząć wojnę.

Wyzwanie rzucone Mordorowi


W opublikowanym Akallabêth nie znajdziemy wzmianki o gwałtownym starciu, do którego mogło dojść po tym, jak Pharazôn i jego wojsko zeszli z pokładu statków na ląd. Czytamy, że „opustoszały krainy Śródziemia i cisza zaległa wokoło, kiedy armia Króla Mórz maszerowała w milczeniu”. Jednakże Tolkien nie tak to opisał! W tym przypadku Christopher Tolkien z niewyjaśnionych dla mnie przyczyn zmienił („zredagował”, znaczy się) narrację opowieści ojca, gdy przygotowywał Silmarilliona i pokrewne dzieła do publikacji. W The Peoples of Middle-earth (str. 156) możemy przeczytać ten tekst w oryginalnym brzmieniu: „Sierp księżyca widniał na niebie, a cała kraina opustoszała i cisza zaległa wokoło, gdy Król Mórz postawił stopę na brzegu”. Niekoniecznie oznacza to, że ziemie, do których przybyli Númenorejczycy, pozostawały bezludne w promieniu setek mil. Po prostu wyspiarze mieli na tyle zdrowego rozsądku, by zejść na ląd w nocy i to w jakimś cichym miejscu, gdzie ich obecność pozostałaby niezauważona. Dla potrzeb naszego filmu bez wahania wróciłbym do pierwotnej treści tekstu, w którym czytamy o sierpie księżyca.


W Dodatku A Tolkien zanotował, że w Umbarze „Ar-Pharazôn Złoty, ostatni król Númenoru, zszedł na ląd i złamał potęgę Saurona. A chociaż później nastały mroczne dni, to nawet stronnicy Elendila z dumą wspominali przybycie wielkiej floty Ar-Pharazôna niczym z głębin morza”. Ponadto Tolkien pisał w jednym z listów, że „Pharazôn […] zwyciężył […] poddanych Saurona” (Letters, str. 279). Informacja o złamaniu potęgi władcy Mordoru i pokonaniu jego poddanych pozwala nam poniekąd założyć, iż rzeczywiście doszło do jakiegoś starcia między Númenorejczykami a  częścią sił Saurona (choć pewnie nie można tu mówić o wielkiej bitwie, której opis musiałby się gdzieś znaleźć).


W każdym bądź razie dzisiejsi widzowie zapewne życzyliby sobie teraz więcej akcji. Nasz film trwa już mniej więcej godzinę, a pomijając Prolog, nie widzieliśmy praktycznie żadnych scen przemocy. Prawdą jest, że opowieść Tolkiena to przede wszystkim dramat psychologiczny, lecz biorąc pod uwagę to, z jaką niecierpliwością widzowie czekali na wybuch konfliktu z Mordorem, spotkałoby ich rozczarowanie, gdyby Númenorejczycy powrócili na wyspę, nie stoczywszy uprzednio żadnej bitwy. Co więcej, Elendil został pokazany jako wielki bohater, zatem należy dać mu możliwość zademonstrowania zdolności bojowych. I nie chodzi tu o to, by wzorem Jacksona niepotrzebnie wprowadzić coś w rodzaju sceny z Wargami (Dwie Wieże) wyłącznie dla rozkręcenia akcji. A przynajmniej takie jest moje zdanie.


Nie będę się nad tym niepotrzebnie rozwodzić. Zresztą dzisiejszy twórca uważa wydłużone sceny walk, zwłaszcza na miecze, za nudne. W kilku słowach: bandy orków niszczą właśnie jedną z númenorejskich osad, lecz wtem odkrywają, że same stanęły oko w oko z prawdziwą armią najeźdźców. Tutaj nadarza się okazja, by Elendil/Isildur/Anárion, Glorfindel a może nawet Pharazôn mogli się wykazać umiejętnościami walki, lecz wkrótce staje się jasne, że bitwa zakończy się sromotną klęską orków. Nie mają najmniejszych szans.

Nawet jeśli orkom towarzyszą jakieś stwory (np. trolle jaskiniowe), to one również padają martwe. Pamiętacie scenę, w której Indiana Jones spotyka groźnego typa z szablą, a nam wydaje się, że dojdzie do długiej walki, gdy tymczasem Indy po prostu załatwia gościa strzałem z pistoletu? Podobny efekt można osiągnąć w naszym filmie, gdy na ekranie pojawi się ryczący troll jaskiniowy, a widzowie sądzą, że zaraz nastąpi długa walka, jak miało to miejsce w przypadku Drużyny Pierścienia i potwora z Morii (w książce mamy wprawdzie do czynienia tylko z potężnym kapitanem orków, ale i tak pomysł z trollem uważam za udany…). Lecz oto rozbrzmiewa odgłos setek númenorejskich kusz, a troll pada bez życia na ziemię. Łup! Cała scena trwa góra kilka sekund.

Możliwe, że atakujący zdają sobie sprawę, iż nad oddziałami orków sprawuje kontrolę jakaś siła. Jednak po chwili wzbija się w niebo zmutowany pterodaktyl – trzepocząca skrzydłami bestia, na której grzbiecie zasiada mroczna postać. Osobiście nie jestem w stanie uzasadnić pojawienia się Nazgûla żadnym fragmentem z Tolkiena; opis samej bitwy można oprzeć jedynie na najbardziej ogólnych wzmiankach z pism Profesora. Jeśli wszak w tym momencie pozwolimy Nazgûlowi się oddalić, będziemy mogli w prosty sposób wyjaśnić, jak Sauron dowiaduje się o całym zdarzeniu, co będzie miało znaczenie dla późniejszej narracji.

Bitwa dobiega końca. Orkowie zostali zabici i tylko kilku schwytano żywcem (fakt przydatny dla potrzeb fabuły; patrz niżej). Númenorejscy osadnicy, którym ledwo udało się ujść z życiem, radują się, że potężny król Ar-Pharazôn przybył im na ratunek. Jednak sam władca jest niespokojny, bo jednemu stworzeniu udało się uciec.
Dzięki latającemu Nazgûlowi możemy pokazać widzom Mordor: nie będziemy musieli nagle przechodzić kamerą z jednego miejsca do drugiego, za to ponowne ukazanie Czarnego Jeźdźca pozwoli nam zachować pewną łączność z poprzednimi scenami. Kamera śledzi lot Nazgûla na grzbiecie potwornego wierzchowca, mknąc wysoko ponad szczytami Gór Cienia, które otaczają Czarny Kraj. W tle słychać potężny temat znany z filmowej Drużyny, gdy Mordor po raz pierwszy ukazał się oczom widzów (a Gollum poddawany był torturom). Przelatujemy nad Orodruiną, nazwaną później Górą Przeznaczenia, po której zboczach spływa lawa, a z wierzchołka wydobywa się dym. Tymczasem Nazgûl przemyka w stronę olbrzymiej Czarnej Wieży, wznoszącej się w oddali ku niebu. To Barad-dûr, twierdza Saurona.  

Jednakże na szczycie wieży nie unosi się Ogniste Oko (ani żaden podobny twór). W tamtym okresie historii duch Czarnego Władcy wciąż płonie wewnątrz widzialnego ciała, które zresztą wkrótce zobaczymy. Ostatecznie będzie nam też dane ujrzeć samo Oko… lecz widzowie muszą uzbroić się w cierpliwość.
W tym miejscu pozwolę sobie poruszyć temat widzialnej postaci Saurona. Jak pewnie wiadomo, Tolkien nigdzie nie napisał, że Sauron pojawił się w formie olbrzymiego, nagiego oka, unoszącego się ponad wierzchołkiem Barad-dûr, czyli tak, jak zostało to pokazane w filmowej Trylogii. Owszem, książkowa postać Saurona w Trzeciej Erze była poniekąd zdominowana przez wyobrażenie o olbrzymim, ognistym, pozbawionym powiek oku. W takiej właśnie formie ukazuje się on przykładowo w Zwierciadle Galadrieli (ze świetnie przedstawioną sceną w filmie). Zarówno wrogowie jak i słudzy Saurona mogą określać go mianem Wielkiego Oka; również Frodo wyczuwa obecność Saurona jako penetrującego Oka. Najwidoczniej jednak Tolkien nie chciał, by to Oko było całkowicie pozbawione ciała. Gollum, które przebywał w Barad-dûr i mógł widzieć Saurona z bliska, wspomina jego „Czarną Dłoń” (w Dwóch Wieżach i rozdziale zatytułowanym „Czarna Brama jest zamknięta” – rzecz jasna, to określenie nie pojawia się w filmie). A zatem musiało istnieć jakieś potworne ciało, którego częścią było właśnie Oko. Co więcej, nie unosiło się ono ponad Barad-dûr – według Tolkiena, Sauron przebywał wewnątrz Czarnej Wieży. Porównajmy to z obserwacjami Froda i Sama: „niczym z wnętrza okna o olbrzymich ramach wystrzeliwał w kierunku północnym czerwony płomień, rzekłbyś błysk świdrującego Oka” (cytat z rozdziału „Góra Przeznaczenia” z Powrotu Króla; słowo zapisane kursywą pochodzi ode mnie).
Tak czy inaczej kręcimy prequel filmowego, a nie książkowego WP, zatem należy wziąć pomysły Jacksona pod uwagę. Z filmowej Trylogii dowiadujemy się, że Sauron nie może jeszcze przyjąć widzialnej postaci, lecz jego duch nie stracił nic ze swojej mocy (por. słowa Sarumana z Drużyny). Tym samym należy przyjąć, że Ogniste Oko przedstawia u Jacksona „prawdziwą” postać ducha Saurona, tj. formę, jaką ten przybierał, gdy nie pojawiał się w cielesnej postaci (czyli odwrotnie niż będzie to miało miejsce przez większą część Westernesse). Może się tu pojawić uwaga, że przecież duch pozostaje niewidzialny, jednak sam pomysł jest zgodny z wyobrażeniami Tolkiena. W oczywisty sposób odnosząc się do duchów Elfów i Ludzi, Tolkien zauważył, że „pozbawione ducha ciało” może być „widoczne jako blady kształt” (The Monsters and the Critics [pol. Potwory i Krytycy], str. 223). Czy zatem o wiele bardziej potężny duch Saurona rzeczywiście mógł przybierać widzialną postać? Prawdopodobnie taki właśnie scenariusz należałoby przyjąć dla filmowych prequeli, jeśli chcemy, aby zgadzały się z Trylogią Jacksona. Pozwoli nam to wykorzystać obecną przy Upadku dramaturgię, kiedy Sauron traci swą cielesną powłokę. No ale przed nami długa droga, nim dotrzemy do tego punktu narracji…
W porządku. Po ucieczce Nazgûla, który przekaże Sauronowi wieści o númenorejskiej inwazji, zdajemy sobie sprawy, że niebawem może dojść do czegoś nieprzyjemnego, ale póki co wróćmy do wyzwolonego miasta na nabrzeżu. Przez chwilę Pharazôn będzie się nam jawił jako wychwalany przez kolonistów, wielki bohater, lecz wkrótce ujawni się mroczna strona jego natury. Może nawet wyda rozkaz torturowania schwytanych orków w nadziei, że dowie się o miejscu pobytu Saurona. W tym momencie Elendil poczuje się nieswojo i zwróci uwagę, iż zgodnie z naukami mędrców nie wolno torturować nawet orków. (Por. Morgoth’s Ring, str. 419: chociaż Orków “należy zwalczać z największą zaciekłością, nie wolno obchodzić się z nimi, stosując ich własne środki okrucieństwa i zdrady. Jeńców nie można torturować, nawet w celu zdobycia informacji, służących obronie domostw Elfów i Ludzi… Tak uczyli nas Mędrcy”.) 

W każdym bądź razie nie jest tajemnicą, gdzie przebywa Sauron. Mimo iż torturowani, orkowie szydzą z Pharazôna i mówią mu, że się wrąbał (lub jakieś inne sformułowanie używane w Śródziemiu). Albowiem Pharazôn obraził Tego, który żyje w Lugbúrz, Czarnej Wieży Mordoru. „On widzi! On wie! I nigdy nie zapomina! Nigdy!”

Cóż, te słowa nie robią na Pharazônie wrażenia. Król pragnie stanąć z Sauronem twarzą w twarz. Númenorejska armia rusza w głąb lądu. „Tubylcy” witają żołnierzy kwiatami i muzyką (że się tak wyrażę), ciesząc się, że zostali uwolnieni spod tyranii Mordoru. Tolkien pisał w Dodatku A do WP: „Tak wielka była potęga i majestat Númenorejczyków, że słudzy Saurona opuścili swego pana”. Zapewne nie byli to orkowie, a ludzie, których zmuszono do służby i oddawania boskiej czci Sauronowi. Ci padają więc na kolana przed wyspiarzami, swoimi wyzwolicielami. „Na ich wezwanie zebrali się wszyscy ludzie i złożyli im hołd”, czytamy w The Peoples of Middle-earth (str. 182).
Według tekstu Akallabêth, Númenorejczycy maszerowali przez siedem dni. Wtedy to Pharazôn wraz z wojskiem zbliżył się do wielkiego pagórka, „wspiął na jego wierzchołek i polecił ustawić tam swój namiot i swój tron. Zasiadł tedy pośrodku owej krainy, a naokoło królewskiego wzgórza rozstawiono namioty zbrojnych, skupisko błękitu, złocistej żółci oraz bieli podobne fali kwiecia, okrywającej ziemię”. Całkiem niezłe efekty wizualne…
Dalej czytamy, że król wysłał swoich heroldów. Tolkien nie wymienił ich imion, ale w tej roli wystąpią nasi główni bohaterowie. Powiedzmy, że wybór pada na Elendila i Glorfindela, którzy odnoszą wrażenie, iż wysyłani są jako szpiedzy, a ich zadaniem będzie zbadanie granic Mordoru. Możemy przyjąć, że Glorfindel już wcześniej brał udział w takich misjach (jako tajny agent Gil-galada), więc dobrze zna teren. Jednak by przygotować grunt pod „ciekawą” z narracyjnego punktu widzenia scenę, pozwólmy też Pharazônowi wysłać swoją prawą rękę, bohatera, któremu nadaliśmy (mam nadzieję, że możliwe do przyjęcia) imię Abârubêl. Król w tajemnicy powierza mu zwój pergaminu oraz przekazuje instrukcje, których nie jesteśmy w stanie usłyszeć, może z wyjątkiem złowieszczo brzmiącego: „Teraz wiesz, co robić!”
Poza koniecznością wprowadzenia do filmu bohatera spełniającego rolę Legolasa istnieje kolejny powód, dlaczego Glorfindel mógłby się pojawić w naszej historii. (Jeszcze raz powtórzę, że Tolkien nigdy nie powiązał tej postaci z osobą Pharazôna czy Elendila, a chociaż mam nadzieję, że jej udział w wydarzeniach towarzyszących inwazji Númenorejczyków nie jest całkiem pozbawiony racji bytu, obecność Glorfindela i tak należy uzasadnić.) Powód, dla którego wprowadzamy elfa do naszego filmu, jest taki, że dzieje jego życia są ściśle związane z mitologią Tolkiena; to historia, która świetnie ilustruje pewien ważny element fabuły Westernesse.
W książkowym WP Glorfindel jest tym elfem, który spotyka Aragorna i hobbitów, usiłujących dotrzeć do Rivendell po tym, jak Frodo został dźgnięty ostrzem Króla-czarnoksiężnika. (U Jacksona pojawia się Arwena, która pełni ważną rolę w dalszej części filmu, podczas gdy książkowy Glorfindel znika nam z oczu po wydarzeniach z Rivendell. Jackson, w przeciwieństwie do Tolkiena, uznał, że wprowadzenie do opowieści bohatera, który wkrótce z niej wypadnie, nie jest warte zachodu. Z kolei w zrealizowanej przez Rankin/Bass Productions animowanej wersji WP Glorfindela zastąpił kolejny elf, a mianowicie Legolas. W filmie Westernesse należy wreszcie umożliwić Glorfindelowi pojawienie się na ekranie; twórcy filmowi zbyt często ignorowali dotąd tego biedaka!)
Również w Silmarillionie pojawia się elf o imieniu Glorfindel. To on prowadzi grupę uchodźców przez otaczające Gondolin góry, po tym jak Morgoth zaatakował miasto. Po drodze napotykają balroga, a w następstwie walecznego starcia Glorfindela z potworem obaj spadają w przepaść i giną. Tak jest, tę właśnie scenę skłonny byłbym wprowadzić na początku naszego filmu, jak zostało to wcześniej opisane w niniejszym szkicu.
Wielbiciele Tolkiena przez lata dyskutowali nad tym, czy ci „dwaj” Glorfindele mieli być w zamierzeniu pisarza tą samą osobą. Czy Glorfindel z WP to rzeczywiście reinkarnacja Glorfindela z Gondolinu? A może chodzi raczej o innego elfa o tym samym imieniu? Po ukazaniu się w 1996 r. ostatniego tomu Historii Śródziemia nareszcie otrzymaliśmy odpowiedź na te pytania… i teraz można po nią sięgnąć przy tworzeniu scenariusza Westernesse.
Powiedzmy, że po opuszczeniu obozowiska Elendil, Abârubêl i Glorfindel ruszają na północ. Znajdują się w rejonie, gdzie później zbudowane zostaną Osgiliath i Minas Tirith. Na wschodzie ciągnie się mroczny łańcuch Ephel Dúath, Gór Cienia: zewnętrzna bariera ochronna Mordoru. W nocy, za szczytami gór dają się dostrzec potworne błyski płomieni, a Glorfindel wyjaśnia towarzyszom, że widzą „Orodruinę, Górę Ognia, pozostałość niszczycielskich działań Morgotha w Pierwszej Erze świata. To tam znajdują się powstałe w dawnych czasach potężne kuźnie Saurona, największe w całym Śródziemiu”. Jednak gdy pada pytanie o to, co Sauron tam wykuł, elf udziela bardzo wymijających odpowiedzi…

Zwróćmy uwagę, że bohaterowie nie powinni mówić o „Górze Przeznaczenia”. W dalszej części filmu dojdziemy do momentu, w którym Orodruina otrzyma to szczególne miano. Co do informacji o tym, że ów wulkan jest „pozostałością (…) niszczycielskich działań” Morgotha w Pierwszej Erze, odsyłam do The Peoples of Middle-earth (str. 390, przypis nr 14).
I tak w środku nocy oraz przy czerwonym blasku wyłaniającej się zza gór Orodruiny –  jedynego źródła światła – Elendil zauważa, że w oczach elfa kryje się osobliwy blask. Jako Przyjaciel Elfów, książę z pewnością zdaje sobie sprawę, iż w języku nieśmiertelnych istnieje specjalne słowo na określenie tego zjawiska: Glorfindel jest lachend, płomienno-okim. Tolkien określał ów „przenikliwy blask” oczu jako charakterystyczną cechę elfa, który żył w Amanie, Błogosławionym Królestwie (patrz: The War of the Jewels, str. 384). Zatem Glorfindel nie urodził się w Śródziemiu; jest Wygnańcem. (W filmowej Trylogii widzimy w oczach Galadrieli osobliwą zbitkę świetlistych punktów. Ona też jest lachend, gdyż przybyła z Błogosławionego Królestwa i tam też w końcu powraca.)

W tej chwili Glorfindel zaczyna mówić (trochę niepewnie, jak można sądzić) o swojej przeszłości, o tym, jak przybył do Śródziemia, gdy jego lud odwrócił się od Valarów i opuścił Krainę Bogów. Kilka słów powinien poświęcić Gondolinowi, Ukrytemu Miastu, które jego krajanie budowali tak długo, aż stało się „równie piękne jak wspomnienie Tirionu Elfów w Błogosławionym Królestwie”. Sądzili, że będą tam bezpieczni na wieki, lecz ostatecznie „zło znalazło drogę”. (Nie mamy tu czasu, by opowiedzieć historię zdrady Maeglina, lecz bystry widz będzie mógł się domyślić, że podobnie jak Númenorejczycy uważają, iż są bezpieczni w Westernesse, tak elfowie sądzili niegdyś, że w Gondolinie nic im nie grozi… A skoro ci ostatni się mylili, to co może czekać wyspiarzy?)
Następnie Glorfindel opowiada o ucieczce z Gondolinu i o tym, jak usiłował przeprowadzić księżniczkę Idril, jej męża Tuora i młodego Eärendila przez góry. Tam zaskoczył ich balrog. Nie do końca jasno Glorfindel mówi o tym, w jaki sposób próbował przeszkodzić bestii w uśmierceniu uchodźców (na ekranie znów pojawiają się sceny z Pierwszej Ery, jednak tym razem widzimy więcej niż tylko znane nam ze Wstępu urywki, co pokazuje, w jak rozpaczliwym położeniu znajdowali się uchodźcy z Gondolinu). Wreszcie – i te słowa muszą paść w jakieś formie z usta Glorfindela – zarówno balrog jak i elf spadli z wąskiej półki skalnej wprost do zionącej w dole otchłani. 
Cóż, towarzysze elfa w radosnym, choć nieco wymuszonym tonie zwracają się do niego ze słowami, że jakoś udało mu się przeżyć. Świetnie!

Lecz Glorfindel zniża głos do szeptu i chcąc, nie chcąc, wyjawia im prawdę: „Nie… Nie ocalałem.”

No tak, w dziełach Profesora obserwujemy wyraźną powtarzalność kilku elementów – starcia z balrogami nie tylko zawsze kończą się upadkiem w przepaść, ale też przeciwnik potwora po śmierci wraca do życia. Jednak Glorfindel to nie Gandalf, a jego dzieje stanowią ilustrację losów „nieśmiertelnych” Elfów, którzy giną od ślepej przemocy. Glorfindel patrzy swoim śmiertelnym towarzyszom w oczy i wyjaśnia, że Elfowie nie mogą odejść, nie mogą opuścić tego świata, nawet gdyby chcieli. Nieśmiertelność jest ich nieuchronnym przeznaczeniem, tak jak śmiertelność to przeznaczenie Ludzi. A choć życie opuszcza ich ciała, dusze Elfów udają się do Sal Mandosa, Valara Śmierci. Ten sam los czeka dusze zmarłych Ludzi, z tą różnicą, że śmiertelnicy zostają w końcu uwolnieni z kręgów świata i zmierzają tam, dokąd Elfowie udać się nie mogą, dopóki świat trwa. Dusze nieśmiertelnych albo powracają do swych ciał, albo – w niepoprawnych przypadkach, jak ten Fëanora – pozostają uwięzione w Salach Mandosa aż do końca świata. (Tolkien omawia naturę elfickiej „śmierci” w esejach wydanych pośmiertnie w Morgoth's Ring.)
I tak Glorfindel mógłby powiedzieć obu towarzyszom, iż żaden Elf nigdy tak naprawdę nie umarł i nie opuścił świata, z wyjątkiem Lúthien z Doriathu, „która zapłakała przed obliczem Mandosa, błagając go o uwolnienie, by mogła podążyć za ukochanym Berenem, i jako jedyna z plemienia Elfów otrzymała tę łaskę”. Opowieść Glorfindela uczy nas, że dar nieśmiertelności nie zawsze jest dla Elfów tak wspaniały, jak to sobie wyobrażają zazdrośni śmiertelnicy. W skrajnych przypadkach nieśmiertelni mogą nawet rozpaczać z jego powodu, szczególnie gdy postrzegają świat i obecne w nim zło jako więzienie, z którego nie mogą uciec, gdyż na wieki odmówiono im możliwości odejścia, którą otrzymuje każdy śmiertelnik już w chwili narodzin.
Pora wracać do pracy. O zmierzchu Elendil, Glorfindel i Abârubêl przybywają pod Czarną Bramę Mordoru. Morannon powinien wyglądać bardzo podobnie jak u Jacksona, chociaż jeśli mamy być wierni opisom Tolkiena, to w tym okresie historii Śródziemia na końcach bramy nie było jeszcze dwóch wież (wybudowano je później). Trzej „szpiedzy” kryją się na popielnych wzgórzach za bramą, jak uczynią to Frodo, Sam i Gollum, gdy pojawią się tu trzy tysiące lat później. Na szczycie Bramy widzimy patrol orków, a Glorfindel ostrzega obu mężczyzn, że należy zachować absolutną ciszę: jeśli orkowie ich zauważą, to PO NICH, a dla Glorfindela będzie to oznaczać „powtórkę z rozrywki”.
Lecz nagle, ku przerażeniu pozostałych, Abârubêl wstaje: „Czy ty nic nie rozumiesz?  Przybyliśmy tu nie jako szpiedzy, lecz heroldowie!” Ukazując się oczom orków, stojących na szczycie bramy, mężczyzna wyciąga zwój, który wręczył mu Pharazôn, i donośnym głosem odczytuje tyradę złożoną z niezwykle aroganckich słów, nakazując Sauronowi stawić się przed Pharazônem i złożyć hołd „jedynemu Królowi Ludzi”. Wyraźnie z siebie zadowolony, bohater wraca do dwóch wstrząśniętych towarzyszy. Po co ten cały strach? Mordorczycy z pewnością nie odważą się tknąć ambasadorów Króla Westernesse, światowego supermocarstwa, no nie?
W tym momencie mamy dwie możliwości:

1. Słowa Abârubêla okazują się prawdą i ku najwyższemu zdumieniu dwóch pozostałych nic się nie dzieje. Nikt ich nie atakuje, od strony bramy nie nadlatuje ani jedna strzała. Nasi heroldowie mogą odejść w spokoju.

2. Jeśli chcemy wprowadzić kolejną scenę akcji, wówczas bohaterowie rzeczywiście zostają zaatakowani (może nawet przez Nazgûle?). W tej sytuacji wykazują się odpowiednią dawką męstwa, lecz i tak muszą ulec, gdyż atakujących jest wielokrotnie więcej. Kiedy jednak znajdują się o krok od śmierci, ich wrogowie wycofują się i znikają w ciemnościach, a trzej towarzysze zostają sami. Wszystko wskazuje na to, że niespodziewanie nadszedł rozkaz od Czarnego Władcy: Puścić ich wolno! Abârubêl ponownie dochodzi do wniosku, że Sauron to tchórz, który nie odważy się napastować czcigodnych ambasadorów potężnego króla Ar-Pharazôna. Lecz Glorfindel (a być może również Elendil) podejrzewają, że chodzi o coś dużo bardziej złowieszczego.  
Panowie ruszają w drogę powrotną do obozowiska. Wiadomość została dostarczona. Co teraz? Możliwe, że Pharazôn postanawia zaczekać kilka dni, dając Sauronowi sposobność zastosowania się do swoich poleceń. Jeśli zaś tego nie uczyni, númenorejska armia zaatakuje Mordor.
Jednak nasi bohaterowie nie muszą długo czekać. W nocy, gdy wokół czuwają straże… ktoś nadchodzi.
Przybył Sauron! W tym momencie władca Mordoru powinien pojawić się w postaci znanej nam ze wstępu do filmowej Drużyny (a poza Wielkim Okiem jest to jedyna postać Saurona, jaką znają widzowie). Oto on, odziany w kompletną zbroję, z głową przykrytą potwornym hełmem i maczugą w dłoni. W naszym filmie nie ma wprawdzie hobbitów, lecz stojący przy ogromnej postaci Saurona Númenorejczycy sprawiają wrażenie niziołków! W obozie wybucha zamieszanie, a żołnierze chwytają za broń, zanim jeszcze zdołają się w pełni obudzić. Czy Sauron trafił tu, idąc za heroldami? Czy wraz z nim przybyły gotowe do ataku zastępy orków? Czy właśnie doszło do wybuchu czegoś w rodzaju III Wojny Światowej w Śródziemiu?

Nim obrońcy są w stanie ogarnąć sytuację, Sauron wkracza do obozu i kieruje się w stronę wzgórza, na którym postawiono namiot Pharazôna i Míriel. Nie robi użytku z maczugi, ale też wcale nie musi, gdyż dosięgający go grad strzał odbija się od jego zbroi, nie czyniąc mu najmniejszej krzywdy. Sauron po prostu przechodzi ponad głowami wojowników, którzy stają mu na drodze. Zanim Númenorejczykom udaje się zorganizować prawdziwą obronę, władca Mordoru dociera do namiotu Pharazôna. Panująca wokół wrzawa na pewno zbudziła Króla-uzurpatora. Ośmielając się wprowadzić do, jak by nie było, poważnej sceny odrobinę humoru, proponuję, by pokazać Pharazôna, wybiegającego z namiotu w koszuli nocnej, żeby sprawdzić, co się dzieje. ŁUP! Króla wpada wprost na opancerzoną nogę jego wielkości i upada na ziemię. Oszołomiony podnosi wzrok na górującą nad nim postać, która trzyma w ręku maczugę… a wyraz jego twarzy sugeruje, iż Pharazôn zastanawia się, czy aby wiadomość dla Saurona nie należało ubrać w mniej aroganckie słowa.
Obrońcy niewiele więcej mogą zrobić. Wojownicy tłoczą się wokół wzgórza, trzymając w rękach gotowe do wystrzału kusze, lecz Elendil nakazuje wstrzymać ogień (jeśli w ogóle wolno nam użyć takie wyrażenie; już wcześniej zwróciliśmy uwagę, że akcja naszej opowieści toczy się w epoce przed wynalezieniem prochu strzelniczego…). Naczelny wódz leży na ziemi, zdany na łaskę Czarnego Władcy. Maczuga Saurona niebezpiecznie zawisa nad głową króla. Wszystko wskazuje na to, że Pharazôn zostanie przerobiony na królewski keczup.
I wówczas…

… olbrzymia postać pada na kolana, kładzie maczugę na ziemi przed Pharazônem i skłania głowę. Po raz pierwszy też słyszymy w filmie głos Saurona i nie jest to diaboliczny syk w rodzaju angielskiego „I sseeee you” („Widzę cię”) lub „stwórz dla mnie armię wartą Morrrdorrru!”. Tym razem mamy do czynienia z niezwykłym głosem, wyjątkowo przyjemnym a jednocześnie silnym i pełnym pokory. Filmowcy mogą tu sięgnąć po tolkienowski opis głosu Sarumana, który znajduje się w WP, w rozdziale pod tym właśnie tytułem: głos czarodzieja był „niski i melodyjny, a jego dźwięk rzucał niezwykły urok… Rozkosznie było słyszeć ten głos. Wyrażone nim słowa tchnęły jakoby mądrością i rozsądkiem, a [w tych, którzy go słuchali,] rodziło się pragnienie, by rychło zgadzając się z jego słowami, sami mogli sprawiać wrażenie mądrych”. Saruman był duchem, pochodzącym z tego samego zakonu co Sauron i ukrytym w ludzkim ciele, lecz w porównaniu z Sauronem demagogiczne talenty Sarumana powinny zdradzać kompletnego amatora.

Wciąż klęcząc przed odzianym w koszulę nocną uzurpatorem, Sauron pozdrawia Pharazôna jako „Króla Westernesse, Króla Ludzi, Króla Mórz, Króla Świata” i błaga go, by wybaczył „uniżonemu słudze Waszemu, który nie pojął królewskiej wielkości i majestatu, ściągając przeto na siebie Wasz gniew. Przybyłem wedle rozkazu, aby złożyć Waszej Wysokości hołd!” Następnie Sauron podnosi wzrok na zdezorientowanych Númenorejczyków i wypowiada słowa żywcem wzięte z The Lost Road (str. 67): „Raduj się, ludu Númenoru, albowiem Król twój stanie się moim Królem, a w jego ręce złożona zostanie władza nad światem!” (Cóż, biorąc pod uwagę obecność słowa „lud”, jestem skłonny zmienić formę „Król twój” na „Król wasz”, nawet jeśli w rezultacie otrzymujemy zmieniony cytat z Tolkiena.)
Oczywiście taki rozwój wypadków jest raczej… nieoczekiwany. Sam arogancki król nie mógł przewidzieć, że pójdzie im tak łatwo! Wydaje się jednak, że Sauron przybył do obozu w pojedynkę, chroniony tylko przez zbroję, a za broń mając wyłącznie maczugę. Skoro więc naprawdę pragnie się poddać, należy mu wybaczyć ten typ odzienia, dzięki któremu nie poniósł śmierci spowodowanej, powiedzmy, jakimś nieporozumieniem. Lecz kiedy nadal wstrząśnięty Pharazôn staje na nogach, z pewnością nakazuje Sauronowi zdjąć zbroję. „TERAZ!”

Wysoka postać spogląda na zebranych wokół żołnierzy, gotowych w razie potrzeby wystrzelić w nią ponad 500 strzał – pod warunkiem, że uda im się trafić w kawałek nieosłoniętego ciała. Jednak Sauron pokornie skłania głowę i stosuje się do królewskiego nakazu. 
Elementy jego zbroi kawałek po kawałku lądują na ziemi. To jest dopiero suspens! Prawa dłoń Saurona zostaje uwolniona z rękawicy i oto widzimy na jednym z jego długich, kształtnych palców złoty pierścień z jaśniejącą inskrypcją w tengwarze! (Myślę, że ta inskrypcja powinna być zawsze widoczna, gdy Sauron nosi Pierścień, chociaż nie ma powodu sądzić, że dłoń władcy Mordoru jest w jego obecnym wcieleniu jakoś szczególnie gorąca. Później wyjdzie na jaw, że inskrypcja ujawnia się pod wpływem działania ognia, ale już sama bliskość ducha ukochanego pana i jego „żar” sprawiają, że Pierścień wykonuje tę sztuczkę. Zresztą kręcimy film, więc należy opowiedzieć historię również przy użyciu interesujących obrazów, a inskrypcja w tengwarze wygląda spoko. Tyle na ten temat.)

Na widok Pierścienia Glorfindel wydaje stłumiony okrzyk. Wie, na co patrzy, nawet jeśli reszta obecnych osób nie zdaje sobie z tego sprawy.
W końcu z całej zbroi Saurona pozostaje tylko hełm. To tak a propos wspomnianego suspensu… Olbrzymia postać zdejmuje go powoli, odkrywając… No właśnie: co?

“Ludziom zdawało się, że Sauron jest olbrzymi, choć obawiali się blasku jego oczu. Dla wielu sprawiał wrażenie postaci pięknej, dla innych strasznej, a dla niektórych złej” (The Lost Road, str. 67). Dziękuję panu, Profesorze. Więc jakiego koloru miał włosy? Tolkien nigdzie nie opisał szczegółowo wyglądu Saurona w jego wczesnych wcieleniach. Jednak z Listów (str. 332 wersji angielskiej – przyp. tłum.) dowiadujemy się, że Sauron „mógł sprawiać wrażenie władczej postaci o ogromnej sile fizycznej oraz wybitnie królewskiej postawie i obliczu”, istnieją też rozmaite nawiązania to „pięknego kształtu”, jaki mógł on przybierać.
Ja wyobrażam sobie diabelsko piękną postać. Gdy Sauron ściąga wreszcie swój osobliwy hełm, naszym oczom ukazuje się twarz o szlachetnych, niemal królewskich rysach, na pierwszy rzut oka młoda, choć to w zasadzie twarz osoby w nieokreślonym wieku. Widzimy długie, opadające, kruczoczarne włosy, a w głębi przeszywających oczu Saurona dostrzegamy dziwny, czarny płomień. Jako że bohater klęczy w pokorze przed Ar-Pharazônem, owa „wybitnie królewska postawa” pozostaje jakby ukryta, lecz wciąż jest dostrzegalna. W normalnych okolicznościach otaczająca Saurona aura wzbudziłaby w nas nieodpartą chęć uklęknięcia przed nim z uczuciem obezwładniającego podziwu i chęcią pozdrowienia go tytułem Króla Świata. Nawet teraz Númenorejczycy są oszołomieni. Postać, na którą patrzą, wygląda jak książę o pięknej i szlachetnej twarzy; tylko niezwykłe rozmiary Saurona świadczą o tym, że nie należy on do rasy ludzkiej. 
Pewne wyobrażenie o wyglądzie władcy Mordoru możemy uzyskać dzięki trzeciej części filmowej Trylogii. Chodzi o nieobecną w książce scenę, w której Arwena ma widzenie małżeńskiego szczęścia z Aragornem; pojawia się w nim również jej przyszły syn. Nim zrezygnuje z podróży do przystani i wróci do Rivendell, Arwena słyszy od ciemnowłosego elfa słowa: „Nie możemy zwlekać, Pani”. Myślę, że Sauron mógłby wyglądać podobnie jak ten elf, z tym że powinien mieć co najmniej 3 metry wzrostu, a jego postać będzie jakby tchnęła tajemnicą i ukrytą mocą. Patrząc nań, nie możemy być pewni, iż jest z natury zły.

Niektórzy utrzymują, że Sauron powinien mieć rozmiary zwykłego człowieka. Jednak sam Tolkien pisał, że „przyjmował on postać mężczyzny o większej niż ludzka posturze, lecz nie olbrzyma” (The Letters of J.R.R. Tolkien, str. 332). W taki właśnie sposób przedstawiono Saurona w początkowych scenach filmowej Drużyny. Władca Mordoru za bardzo przypominałby człowieka (aby mogli to zaakceptować widzowie), jeśli przedstawimy go jako zwykłą osobę, tymczasem jego nadludzka postura będzie nam stale przypominać, że tak naprawdę bohater nie jest istotą ludzką. Wiemy zatem, iż Sauron to nie, jak pisał Tolkien, „olbrzym” rodem z angielskiej baśni o Jasiu i magicznej fasoli. Profesor nie podał dokładnego wzrostu Saurona, lecz wydaje się, że trzy metry będą w sam raz. Pozwoli to władcy Mordoru górować nad najwyższymi Númenorejczykami, a jednocześnie uchroni nas od komentarzy w rodzaju: „Co za denne efekty specjalne!”.
Jak wiadomo, ekipa Jacksona rzeczywiście pracowała nad miłym dla oka wcieleniem Czarnego Władcy, lecz ta wersja Saurona nie pojawiła się w filmowej Trylogii. Nie sposób stale oglądać bohatera zza lśniącej mgiełki, ale znajdująca się niżej podobizna udowadnia, że twórcy filmowi byli na właściwym tropie. (Mam nadzieję, że – tu ukłon w stronę autorów hasła o Sauronie ze strony Wikipedii – umieszczenie tego wizerunku nie zostanie negatywnie odebrane.) 
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Ze wszystkich elementów składowych filmu należy traktować postać Saurona ze szczególną ostrożnością. Chociaż wcześniej beztrosko rzuciłem propozycję udziału Jude’a Law, trudno mi sobie wyobrazić, by inny aktor mógł podołać tej roli. Istotnie powinniśmy zdecydować się na stosunkowo mało znanego aktora, aby jego twarz nie odwracała uwagi od bohatera, którego gra dana osoba. W zasadzie nasz aktor stanie się motorem filmu, a dodatkowo będzie musiał poradzić sobie z niezwykłą przemianą Saurona: bez względu na to, czy widzowie czytali książki Tolkiena lub tylko oglądali Trylogię Jacksona, będą mieli do czynienia z całkiem „nowym” Sauronem. Przywykliśmy do wyobrażeń o nim jako śmiertelnym, choć odległym i zgoła „nie-ludzkim” zagrożeniu – to demoniczne Ogniste Oko, unoszące się nad ziemią w dalekim Mordorze, wir straszliwej mocy zła, lecz pozbawionej osobowości.
Jednak w Westernesse będziemy mieli do czynienia z Sauronem z krwi i kości. Spotkamy się z nim twarzą w twarz, nawet jeśli (jak się wkrótce okaże) ta twarz jest tylko piękną maską, jaką dla siebie stworzył. Wybór aktora, którego widownia zaakceptuje w roli Saurona, to prawdopodobnie najtrudniejsza rzecz związana z tą produkcją, tym bardziej że przez większość czasu nasz bohater nie sprawia wrażenia złej postaci. Rola Saurona będzie wymagać meta-aktorskiej gry: wybrany przez nas aktor będzie musiał wykreować rolę pełnego nienawiści i podstępnego demona, który z kolei odgrywa dobrą i szlachetną postać. Przez większą część filmu słowa i czyny Saurona sprawiają wrażenie właściwych, lecz mimo to nasz aktor będzie musiał wzbudzić w widzach pewną wątpliwość: jeśli rzeczywiście mamy się na baczności, to wyczuwamy, że z tym nowym przyjacielem Númenorejczyków coś jest nie tak.
Nadchodzi poranek. Sauron siedzi na zboczu pagórka, a jego twarz nie zdradza żadnych emocji. Otacza go númenorejska armia. Jego niewłaściwy ruch będzie dlań oznaczał groteskowy koniec, bo w Czarnego Władcę wycelowanych jest około tysiąca napiętych kusz. Pharazôn musi podjąć decyzję: co teraz?

Elendil i Míriel, mądrzy elficką wiedzą bohaterowie, z których król drwił od samego początku, na pewno spróbują mu wytłumaczyć, że nie jest możliwe, by Sauron znalazł się pod jego kontrolą. Wyobraźmy sobie Míriel, desperacko usiłującą pouczyć swojego „męża”: „Gdy powstał świat, a wielcy Valarowie zstąpili nań u początków czasu, towarzyszyło im wiele innych duchów – niektóre pośledniejsze, inne niemal równie potężne co sami Valarowie. Elfowie zwą je Majarami. Większość z tych pozostała wierna wyznaczonym przez Eru Potęgom, lecz część dała się zwieść wielkiemu Buntownikowi – Morgothowi, upadłemu Valarowi. Przyciągnął je jego majestat… i wraz z nim pogrążyły się w mroku”. (Pharazôn: “Że niby nie tędy droga?”)

Míriel stara się wyjaśnić, że Majarowie – upadli bądź nie – potrafią przybierać dowolnie wybrany kształt. Nawet upadli mogą przyjąć widzialną powłokę (patrz: Morgoth's Ring, str. 418). Ze wszystkich duchów, które uwiódł Morgoth, najpotężniejszym był Sauron. „Ukazywał się naszym ojcom w różnych postaciach, niekiedy strasznych, innym razem pięknych.” (A może królowa przypomni, jak to Lúthien widziała Saurona pod postacią wilka i wielkiego węża, o czym opowiada fragment Silmarillona?) Chodzi, rzecz jasna, o to, że przybrana przez Saurona postać to tylko maska. Nie wolno dać się zwieść jego szlachetnemu wyglądowi. Co więcej, król nie powinien uważać, że Saurona naprawdę można zabić. Númenorejczycy bez trudu uśmierciliby cielesną powłokę, którą władca Mordoru dla siebie obmyślił, lecz jego duch zwyczajnie by umknął, a później przybrał nową postać. Zgoda, gwałtowna utrata ciała jest dla Majara potwornym doświadczeniem, którego Sauron raczej by sobie nie życzył. Jednak w ostatecznym rozrachunku żadna broń, jaką dysponują wyspiarze, nie jest w stanie zagrozić „życiu” Saurona jako istoty duchowej.
Również Glorfindel ostrzega Pharazôna przed Sauronem: „Jest podstępny. Potrafi samą tylko subtelnością słów zdobyć to, czego pragnie, jeśli nie może w sile pokładać żadnej nadziei”. To zdanie zostało oczywiście oparte na Tolkienowskim Akallabêth. Nie jest jednak przykładem WAT-u (Wersetu Autorstwa Tolkiena), bo Tolkien nie przypisał tych słów konkretnemu bohaterowi, chyba że powiemy tu o PWT (Przerobionym Wersecie z Tolkiena). W tym wypadku sięgamy po tekst Profesora, w odpowiedni sposób zmieniamy czasy i zaimki, a otrzymane słowa wkładamy w usta odpowiedniego bohatera. (Jednym z grzechów Jacksona w Trylogii jest częste i niepotrzebne odchodzenie od napisanych przez Tolkiena słów, mimo że w przypadku ekranizacji WP reżyser miał do wyboru mnóstwo WAT-ów…) Jak pewnie zauważyły osoby obeznane z książkami, zdążyliśmy już przypisać pewną liczbę PWT-ów różnym bohaterom.

Gdzieś na tym etapie filmu Glorfindel odchodzi, otrzymawszy wcześniej pozwolenie na udanie się w drogę powrotną do Lindonu i poinformowanie swego króla o wszystkim, co zaszło. W tej chwili słyszymy głos starszego Isildura-narratora, mówiącego, że rozumie, dlaczego w sprawie Saurona Elendil wolał polegać na radach elfa. Książę mógłby zasugerować Pharazônowi, że należy wstrzymać się z decyzją do powrotu Glorfindela i Gil-galada i usłyszeć, co sądzą o tej wyjątkowej sytuacji. Jednak Pharazôn wciąż działa pod wpływem impulsu: Po co nam oni? Podobno Elfowie przez stulecia ostro stawiali opór Sauronowi, ale wystarczy, że Númenorejczycy pojawiają się na miejscu i Sauron od razu się poddaje! Trzeba wybaczyć tym, którzy myślą, że potęga i moc Elfów odpowiadają temu, co mówią pogłoski, nie? Pharazôn w ciągu jednego tygodnia dokonał tego, co nigdy nie udało się Gil-galadowi… O nie, król czuje, że ma pełne prawo samemu decydować, co począć z ich znamienitym więźniem.
Sauron z ochotą składa wszelkie pompatyczne hołdy lenne, jakie przychodzą Pharazônowi do głowy, ale uzurpator wie co nieco na temat chytrych intryg. Elendil i Míriel mówią mu, że w żadnym wypadku nie może ufać słowom ani obietnicom Saurona i czują pewną ulgę, gdy król zapewnia ich, że tego nie zrobi. Prawdopodobnie Pharazôn podejrzewa, że będąc pod wrażeniem potęgi armii najeźdźców, Sauron podjął rozpaczliwe kroki, by uniknąć otwartej wojny z Númenorejczykami. W związku z tym powie wszystko, co chcieliby usłyszeć i złoży każdą możliwą przysięgę w nadziei, że Pharazôn wycofa swoje wojska w błędnym przekonaniu, iż władca Mordoru stał się jego wiernym wasalem. Cóż, jeśli tak wygląda plan Saurona, czeka do niemiła niespodzianka. Pharazôn jest przekonany, że uda mu się przechytrzyć samego Czarnego Władcę…

Wkrótce król ogłasza werdykt. Sauron straci wszystkie swoje tytuły, ale to nie wszystko. Pharazôn będzie osobiście nadzorował postępy władcy Mordoru w dotrzymywaniu złożonych przysiąg. Albowiem król nie pozwoli Sauronowi wrócić do Mordoru i robić, co tylko zechce, gdy Númenorejczycy już odpłyną. Nie, (w tym momencie zszokowana Míriel i Elendil wydają okrzyk niedowierzania) Sauron popłynie z nami, w kajdanach! Pharazôn postanowił zabrać „potężnego” Czarnego Władcę do Westernesse, gdzie pozostanie odcięty od swoich wojsk oraz sług i w ten sposób stanie się nieszkodliwy. Dzięki temu jego słudzy zrozumieją, że jeśli będą się źle zachowywać i nie zostawią númenorejskich osadników w spokoju, król podda Saurona torturom. Sauron – nie tylko władca, ale też prawdziwy bóg swoich sług – stał się zakładnikiem króla Ar-Pharazôna: słudzy Czarnego Władcy nie uczynią niczego, co mogłoby przynieść szkodę ich bogu, prawda? Jest jasne, że oto pojawiło się Ostateczne Rozwiązanie problemu Mordoru.

Sauron wydaje się skonsternowany, jak gdyby Pharazôn rzeczywiście go przechytrzył. Jednakże połyka gorzką pigułkę, mrucząc: „Ciężki to wyrok, lecz słowo wielkich królów jest prawem”. (Co do źródła tego WAT-u, patrz: The Peoples of Middle-earth, str. 182). Całkowicie pokonany władca Mordoru nie protestuje ani próbuje ucieczki, kiedy żołnierze zakładają na jego ręce kajdany, a na szyję stalowy kołnierz. Rozpoczyna się długi marsz powrotny do wybrzeża. W końcu Sauron trafia na pokład jednego ze statków i zostaje zamknięty pod pokładem (a my oglądamy godną współczucia twarz więźnia?). Wiatr wypełnia żagle statków. Olbrzymia armada zostawia Śródziemie za sobą i powraca do Númenoru.
Gil-galad i Glorfindel pojawiają się na opuszczonym wybrzeżu jakąś godzinę później i widzą na horyzoncie mnóstwo żagli, które lśnią w promieniach zachodzącego słońca. Nam ebdellin! Tyngir hon! “Za późno przybyliśmy! Zabrali go ze sobą!” Númenorejczycy odpłynęli; nic więcej nie da się zrobić. Możemy pozwolić Gil-galadowi wypowiedzieć jeden końcowy werset z napisami w języku Elfów Szarych: Gúren bêd enni olch veleg telitha o sen. „Serce mówi mi, że wyniknie z tego wielkie zło.”
Tymczasem pod pokładem jednego ze statków przez krótką chwilę widzimy cień szyderczego uśmiechu, przemykający przez usta ogromnej postaci w kajdanach… A widzowie dochodzą do wniosku, że Sauron nie jest chyba aż tak zdruzgotany, jak to się Pharazônowi wydaje.

Triumf Pharazôna

Po wielu dniach na morzu wreszcie widać na horyzoncie Świętą Górę Meneltarmę. Númenorejska armada powraca do Rómenny, wielkiego portu na wschodzie wyspy. Wciąż zakuty w kajdany Sauron zostaje sprowadzony na ląd i po raz pierwszy stawia stopę na Westernesse. Przez kilka sekund zatrzymujemy się myślami nad tym szczególnym momentem: to mały krok dla wcielonego Majara, ale wielki skok dla Czarnego Władcy…
Wyobrażam sobie, że żołnierze prowadzą Saurona główną ulicą Armenelos w czasie swego rodzaju zwycięskiej parady. Widok pochylonej postaci w kajdanach naprawdę budzi litość. To niezwykle poniżające widowisko. Siedzący w kinie mogą nawet współczuć władcy Mordoru, kolejnej ofierze arogancji Pharazôna. Sam Tolkien wskazywał poniekąd, że wszystko, co później nastąpiło, wyniknęło z gniewu Saurona, który został upokorzony: „Prawdziwym motywem Saurona była… chęć dokonania na Pharazônie zemsty za swoje upokorzenie” (Morgoth's Ring, str. 398).
Jednak mimo tego że Sauron wygląda w tej chwili na całkowicie niegroźnego, Amandil będzie wstrząśnięty informacją o tożsamości zakładnika, którego król sprowadził ze Śródziemia: „Cóżeś uczynił, głupcze?” Oczywiście książę nie wypowie tych słów w obecności Pharazôna, ale pewnie wyszepcze je pod nosem, a całość usłyszy tylko widownia…
Wreszcie docieramy w (jak sądzę) pobliże królewskiego pałacu, a Sauron trafia na szczyt wzgórza, z którego rozpościera się widok na znajdującą się w sercu imperium złotą metropolię w całej swej okazałości. Triumfujący Pharazôn mówi o „złotym Armenelos, najpiękniejszym z miast” (słowa wzięte z Akallabêth, a więc przykład PWT-u…). A widok pięknego, złotego miasta rzeczywiście robi na Sauronie wrażenie. Tolkien pisał, że władca Mordoru był zaskoczony, „lecz jego serce jeszcze bardziej opanowały uczucia zazdrości i nienawiści”. Oto wyzwanie dla aktora: kiedy oczom Saurona ukazuje się Armenelos w pełni rozkwitu, bohater jest zarówno (w widoczny sposób) zaskoczony, jak i (niemal niezauważalnie) rozwścieczony widokiem niesamowitych osiągnięć Númenorejczyków. (To szczególnie wielkie wyzwanie, bo nasz aktor będzie wpatrywał się w raczej mało imponujący bluescreen!)
Myślę, że nadeszła pora, by nieco zapowiedzieć nadchodzące zdarzenia. Możemy to zrobić, pozwalając Sauronowi wyrazić swe (w gruncie rzeczy szczere) zaskoczenie wielkością i pięknem Armenelos i prosić Pharazôna o wybaczenie, gdyż sądził, że śmiertelna rasa Ludzi nie jest stanie osiągnąć niczego wielkiego; Sauron właśnie zdał sobie sprawę, jak bardzo się mylił. Oczywiście zwróci uwagę króla na niektóre z monumentalnych osiągnięć architektonicznych. „Wielką Wieżę w mym kraju wznosiłem przez szereg stuleci… ale robiłem to jeno dla siebie.” (Spójrzmy na chronologię wydarzeń w Dodatku B do WP: Sauron rozpoczął budowę Barad-dûr około 1000 r. Drugiej Ery, a zakończył nie wcześniej niż około roku 1600!) Sauron mógłby wyrazić swój „podziw” dla założycieli Armenelos, ludzi, którzy zaplanowali budowę wielkiego miasta, choć wiedzieli, że nie doczekają jej zakończenia. „A jednak… szkoda, że nie mogą być tu z nami i widzieć, jak spełniły się ich marzenia!”

Po zwycięskiej paradzie sędziwy, mądry Amandil (wciąż w Radzie Królewskiej) na pewno próbuje przekonać Pharazôna, że trzeba odesłać Saurona do Śródziemia i przekazać go Gil-galadowi, ale arogancki uzurpator odmawia. Wówczas (przemawiając pełnym cierpienia głosem, ponieważ wie, że takie rozwiązanie trudno będzie w pełni wykorzystać) książę z naciskiem błaga monarchę, by polecił zamknąć Saurona w najgłębszym i najciemniejszym lochu. Należy strzec Czarnego Władcę dzień i noc, lecz nikomu nie wolno z nim rozmawiać lub (co gorsza) słuchać jego słów. Pharazôn wyraża zgodę, skoro „dzięki temu poczujecie się lepiej, książę” (słyszymy, że król delikatnie kpi sobie z Amandila i jego nerwowości. Każdy głupi powie, że pozbawiony swoich wojsk Sauron jest nieszkodliwy, prawda?) W ten sposób władca Mordoru trafia do lochu.
Jednakże sytuacja stała się odrobinę… niepewna. Od tego dnia Amandil się zmienia, a zdobyta w życiu mądrość mówi mu to, z czego Pharazôn nie zdaje sobie sprawy: jako istota „boska” jest Sauron „zbyt potężny, by można go było w ten sposób kontrolować” (The Letters of J.R.R. Tolkien, str. 205). W rozmowie ze swoim synem Elendilem książę wyraża obawy o przyszłość Númenoru; może nawet podejrzewać, że ostatnie wydarzenia stanowią część planu Saurona. Tak naprawdę władca Mordoru wcale się nie poddał. Wykorzystał tylko możliwość darmowego transportu do Númenoru (por. Letters, str. 279).

Myślę, że przez kilka kolejnych dni Pharazôn coraz bardziej się niecierpliwi. Wykorzystajmy efekt echa, dzięki któremu słowa Saurona ponownie zabrzmią w uszach króla: „Król wasz stanie się moim Królem, a w jego ręce złożona zostanie władza nad światem… nad światem… nad światem…” To zawsze zły znak. Przypomnijmy sobie, w jaki sposób wykorzystano ten efekt u Jacksona, w scenie, gdzie Sam oferuje się, że może „wziąć na siebie brzemię, wziąć brzemię, wziąć brzemię…”, a Frodo odsyła towarzysza w połowie drogi w górę Schodów Cirith Ungol! (Nie zrobił tego wprawdzie w książce, ale też sam Tolkien nie korzystał przecież z efektu echa.) 
I tak oto Pharazôn postanawia „złożyć więźniowi wizytę”. Sauron siedzi przykuty łańcuchami do ściany ciemnego lochu i sprawia wrażenie szlachetnie urodzonego księcia, cierpiącego straszliwą niesprawiedliwość, lecz znoszącego ją z bezgraniczną cierpliwością. Strażnicy informują króla, że więzień odnosi się do nich z wielkim szacunkiem, zawsze dziękuje za dostarczoną strawę (chociaż nie mają wcale pewności, czy rzeczywiście musi się odżywiać) i oczywiście nie robi niczego, co można by traktować jako próbę ucieczki. A może niektórzy z nich są pod takim wrażeniem otaczającej więźnia wspaniałej aury, że kiedy Pharazôn pojawia się, by go przesłuchać, próbują się za nim wstawić? „Czy koniecznie trzeba go trzymać w takim miejscu, Wasza Wysokość? To nie w porządku!”

Oczywiście na widok Pharazôna Sauron kłania się tak nisko, jak pozwalają mu na to łańcuchy, by wyrazić (jak się zdaje) najwyższy szacunek dla króla Westernesse: „Panie!” Kwestią gustu pozostaje to, jak będzie wyglądać rozmowa króla-uzurpatora ze zdetronizowanym Czarnym Władcą, ale jest chyba za wcześnie, by w całości wprowadzić temat „Uczynię cię nieśmiertelnym”. Tolkien dał nam raczej do zrozumienia, że „na początku [Sauron] ujawniał tylko sekrety różnych rzemiosł” (The Lost Road, str. 67). Na tym etapie opowieści władca Mordoru oferuje tylko wiedzę – rzecz na pozór nieszkodliwą.

Tak więc Sauron pyta Pharazôna (z, jak się wydaje, słusznym oburzeniem niczym rzecznik Númenorejczyków): „Czy Wasza Wysokość zdaje sobie sprawę, jak ogromna wiedza została przed wami ukryta przez tych, którzy pragną ochronić własne przywileje?” Na własne oczy ujrzawszy wielkie dzieła ludu Westernesse, Sauron pogrąża się w tym większym smutku i stwierdza, że pełny (i olbrzymi!) potencjał wyspiarzy pozostaje niewykorzystany. Dzieje się tak, gdyż zazdrośni Elfowie (agenci złowrogich Valarów) nie chcą podzielić się z Númenorejczykami swą wiedzą. Gardzą młodszą od siebie rasą śmiertelników, żyjąc w ciągłym strachu, że Ludzie staną się zbyt potężni. Ach, iluż to nowych rzeczy mógłby Sauron nauczyć szlachetny lud Westernesse, gdyby dano mu choć niewielką szansę?

W zamyśle Tolkiena Pharazôn nie był idiotą, więc nie powinniśmy ukazać króla-uzurpatora jako człowieka, który dał się łatwo omotać (chociaż inskrypcja na Pierścieniu czasami jarzy się bardziej intensywnie, a widownia może podejrzewać, iż Sauron już usiłuje zapanować nad umysłem króla). Pharazôn żąda od Saurona pokazu wiedzy. Na początek będzie to coś prostego i niewinnego, a jednak chodzi o rzecz, która dla panów mórz, jakimi są Númenorejczycy, okaże się niezwykle praktyczna. (Wolny przykład:) Sauron prosi o kawałek drewna i namagnesowanego żelaza oraz misę z wodą.  Po przymocowaniu żelaza do kawałka drewna i puszczeniu go na wodę władca Mordoru pokazuje królowi, że otrzymana konstrukcja zawsze wskazuje północ: mamy kompas! Tymczasem wyspiarze przez 3000 lat kierowali się w swych wojażach położeniem słońca i gwiazd! „Smutna to rzecz, ale oczywiście nikomu nie było dane się tego dowiedzieć. Elfowie na pewno posiadają tę wiedzę, ale widocznie uznali, że waszym okrętom nie potrzeba większej sterowności.”
Rzecz jasna, Sauron jest całkowicie szczery. Równie dobrze mógłby powiedzieć coś w rodzaju: „Tak, myślę również o sobie. Nie chcę zgnić w tym lochu. Nie odpowiada mi wizja świata zdominowanego przez Elfów. Chcę się stąd wydostać i pragnę, by Westernesse urosło w siłę i mądrość oraz stanowiło przeciwwagę dla nędznego imperium Gil-galada. Jeśli chcąc osiągnąć te cele, będę musiał podzielić się wiedzą z waszym ludem, wówczas gotów jestem to uczynić.”
Tak oto, pomimo rozpaczliwych próśb i rad Amandila, Sauron zostaje wypuszczony z więzienia (lecz mimo to pozostaje częściowo zakuty w kajdany, a pilnuje go niewielki odział żołnierzy z kuszami gotowymi do strzału… Jednak w kolejnych scenach kajdany zaczynają znikać, zmniejsza się też liczba strażników!)
Podczas gdy Sauron jest coraz bardziej zauroczony osobą Saurona i jego naukami, królowej Míriel bez większego trudu udaje się spotkać w cztery oczy z Amandilem i przekazać mu skrzynię, którą na prośbę Gil-galada przywiozła ze Śródziemia. Tak więc za zamkniętymi drzwiami książę otwiera ów dar i z podziwem spogląda na komplet Kryształów Widzenia, które – jak można przypuszczać – oglądał już dużo wcześniej, gdy w czasach młodości przebywał w Śródziemiu. (A może by tak celem objaśnienia pozwolić mu znaleźć list od Gil-galada, w którym król elfów otwarcie nawiązuje do momentu, gdy książę poznał sekret palantírów? „Serce podpowiada mi, że Wyspę Królów spotka wielkie zło. Przyjmijcie zatem ode mnie te kryształy i niech staną się dla Was pomocą oraz źródłem pociechy dla Wiernych spośród Waszego ludu w nadchodzących mrocznych dniach. Niechaj strzegą was Valarowie oraz Eru, który jest ponad nimi.”)

Sauron: Wielki Wychowawca


Znaleźliśmy się na tym etapie opowieści, gdzie númenorejskie społeczeństwo i jego poglądy są coraz bardziej wystawione na poczynania Saurona: zachodzą wielkie zmiany. Jednak z wyjątkiem najbardziej reakcyjnych fundamentalistów spod znaku Eru w Andúnië, ludzie zdają się uważać, że są to zmiany na lepsze, więc po co narzekać?

Sauron nie przybył do Númenoru jako najeźdźca lub inne zagrożenie, trudno też uznać go za pokonanego wroga. Przybył jako nauczyciel, ten który oświeca ludzi, mesjasz i Prometeusz spragniony podzielić się boskim ogniem z tymi, którym zbyt długo odmawiano jego ciepła. Bezustannie wychwala Númenorejczyków oraz ich dzieła. Jedyną rzeczą, jaka wzbudza jego żal, jest fakt, że dotąd nie dane im było w pełni zrealizować swojego potencjału, bo źli i zazdrośni Elfowie utrzymywali ich w nieświadomości!
Oczywiście niepodobna, żeby w naszym filmie znalazły się sceny długiego nauczania, pojawią się więc tylko ich urywki. Jeśli w Armenelos istnieje coś w rodzaju uniwersytetu lub przynajmniej stołecznej auli, wówczas Sauron spędza tam większość czasu, a jego wykładów słuchają setki rozentuzjazmowanych ludzi. Wyobraźmy sobie krótką scenę, w której kątem oka widzimy, jak władca Mordoru demonstruje proces rozszczepienia światła w pryzmacie (warto tu wrócić do wspomnianej przez Gandalfa podczas Rady u Elronda rozmowy czarodzieja z Sarumanem). Sauron wyjaśnia sposób działania soczewek, okularów i lornetek. Udziela nauk w dziedzinie metalurgii, tłumacząc proces wytwarzania stali. Objaśnia zasady dynamiki Newtona (które de facto stają się zasadami dynamiki Saurona, ponieważ Newton urodzi się wiele wieków później). Sporządza plany architektoniczne, by w zamierzeniu pomóc tysiącom ludzi zbudować nowe i przypuszczalnie lepsze domy.

Sauron „uczył wytwarzania wielu potężnych i pięknych rzeczy, które wydawały się dobre”, jak czytamy w The Lost Road (str. 67). W tym samym źródle znajdujemy sugestię, że dzięki Sauronowi wyspiarze opanowali sztukę budowania metalowych okrętów, które „nie toną na spokojnym lub wzburzonym morzu”. Tolkien cytował Elendila, stwierdzającego, iż „już nie sposób dostrzec w nich piękna”, lecz taka uwaga zapewne wyda się Númenorejczykom sprawą drugorzędną.
Następuje przeskok czasowy w przyszłość, a naszym oczom ukazuje się szereg scen, przedstawiających w wielkim skrócie wydarzenia z trzech lat od chwili przybycia Saurona. Niespodziewanie zaczęła się w Númenorze rewolucja przemysłowa! Widać strumienie stopionego metalu. Ku niebu wzbijają się kłęby dymu i pary. Robotnicy wodują metalowe statki. Númenorejską kulturę wypełnia atmosfera postępu i nieco gorączkowego optymizmu. Zaczyna się zmieniać linia nieba nad Armenelos: ponad starszymi budowlami w stylu jakby barokowym wyrastają smukłe kominy i przypominające drapacze chmur wieże. W rezultacie otrzymujemy dziwną kombinację rozmaitych, ten tego, architektonicznych stylów. W tym momencie należy pozwolić Elendilowi wypowiedzieć kolejną z przypisanych mu przez Tolkiena kwestii: „Nasze wieże stają się coraz potężniejsze i coraz wyżej pną się w górę, lecz piękno pozostawiają na ziemi” (The Lost Road, str. 67). Jednak większość Númenorejczyków cieszy się z posiadania nowych i bardziej funkcjonalnych budynków.


Pharazôn też jest szczęśliwy. Sauron okazuje się najwierniejszym i najbardziej oddanym sługą, jakiego mógłby sobie życzyć każdy król! Tolkien pisał, że „Sauron uznawał prawo króla do wszystkiego, co ten zapragnął, i zaraz obmyślał plany, w jaki sposób mu to zapewnić” (The Peoples of Middle-earth, str. 182). Nawet arogancki uzurpator jest pod wrażeniem poświęcenia tej niestrudzonej postaci, która pracuje dzień i noc, by spełnić wszystkie jego zachcianki. (Czy Sauron potrzebuje snu? Nie wydaje mi się. Ze wzgórza Amon Hen Frodo dostrzegał, że „w Czarnej Wieży znajduje się Oko, które nigdy nie śpi”.)

W Akallabêth Tolkien zanotował, że Sauron zdobył tak wielką przychylność króla, iż „królewscy kanclerze [również] zaczęli mu się przypochlebiać, wszyscy z wyjątkiem Amandila, księcia Andúnië”. Należy sobie zatem wyobrazić, że Sauron zostaje (ku przerażeniu Amandila) przyjęty do Rady Królewskiej. Jeśli chodzi o odpowiednią scenę, to przykładowo książę przybywa któregoś dnia na dwór i odkrywa, że przy stole króla pojawiło się dosyć duże krzesło, a władca z radością ogłasza, iż wkrótce dołączy do nich nowy kanclerz. Jeśli natomiast Amandil znużonym głosem spyta „A któż to taki?”, będzie to dla Pharazôna sygnał, by opowiedzieć w skrócie o wszystkim, co zacny Sauron zrobił dla Westernesse od czasu swego przybycia na wyspę trzy lata wcześniej! Tym samym Amandil traci prawo wypowiadania się w sarkastycznym tonie.

Można zauważyć, że przedstawione przez nas wydarzenia stanowią już poniekąd część filmowego uniwersum. W Drużynie Jacksona znajduje się scena, w której Gandalf przegląda różnego rodzaju dokumenty w Minas Tirith (nim znajduje Zwój Isildura z opisem Pierścienia). Przez ułamek sekundy dostrzegamy na stosie pergaminów dokument, który przedstawia fragment historii Númenoru. To tak naprawdę tekst, jaki Jackson zaczerpnął z Dodatku A do WP. Widniejący w pierwszym zdaniu czasownik „umarł” dotyczy nieżyjącego króla Tar-Palantira: 
Kiedy zaś umarł, wówczas przywódca buntu, jego bratanek, zagarnął berło i przyjął tytuł Ar-Pharazôna. Ar-Pharazôn Złoty był najdumniejszym i najpotężniejszym z królów Númenoru, a jego pragnieniem stało się panowanie nad światem. W walce o zwierzchnictwo nad nim postanowił rzucić wyzwanie Sauronowi Wielkiemu, przeto wyruszył na czele olbrzymiej floty i wylądował w Umbarze. Tak wielka była potęga i majestat Númenorejczyków, że słudzy Saurona opuścili swego pana, ten zaś ukorzył się przed królem i złożył mu hołd, błagając przy tym o wybaczenie. Wówczas to powodowany szaleńczą dumą Pharazôn zabrał go ze sobą jako więźnia do Númenoru. Nie upłynęło wiele czasu, a Sauron oczarował króla i został jego najbliższym doradcą. Wkrótce też zwrócił serca wszystkich Númenorejczyków, z wyjątkiem garstki Wiernych, ku ciemności.
W zasadzie ostatnie z zapisanych słów odnoszą się do tej części historii, której jeszcze nie opowiedzieliśmy. Dotarliśmy już jednak do punktu narracji, gdzie atmosfera staje się naprawdę mroczna (a marzenia naszego studia filmowego o tym, że Westernesse będą mogły obejrzeć osoby poniżej 15. roku życia, są nie do pogodzenia z oceną dopuszczalności filmu dla szerokiej widowni.)
� The Internet Movie Database – największa na świecie internetowa baza danych o aktorach i filmach (przyp. tłum.).


� Pol. Listy J.R.R.. Tolkiena.


� Ten przymiotnik to neologizm mojego autorstwa; w oryginale: „Tolkienesque”. Zależało mi na tym, aby brzmiał on dziwacznie lub co najmniej egzotycznie, będąc w istocie przeciwieństwem wszystkiego, co uznaje się za „tolkienowskie” – kanoniczne. Mam nadzieję, że udało mi się ten efekt uzyskać (przyp. tłum.).


� Ang. Blade Runner (przyp. tłum.).


� W oryginale widnieje słowo „chest”, czyli klatka piersiowa/pierś. Ponieważ jednak dzięki Trylogii Jacksona mamy już pewne wyobrażenie o wyglądzie i rozmiarach balroga, uznałem, że wojownik pokroju Glorfindela był zbyt niski, aby dosięgnąć okolic klatki piersiowej takiego potwora. Zanurzenie miecza w brzuchu bestii uznałem za bardziej prawdopodobne. Stąd w tłumaczeniu pojawia się „brzuch”. (przyp. tłum.).


� W oryginale: Źle się dzieje w państwie duńskim – cytat z „Hamleta” W. Szekspira w przekładzie Jarosława Iwaszkiewicza (przyp. tłum.).


� <Łac. dosł. bóstwo z (teatralnej) machiny> – nieoczekiwany wybawiciel, niespodziewane rozwiązanie problemu (przyp. tłum.).


� Dla świętego spokoju w całym tekście pozostawiam ten wyraz w niezmienionej formie leksykalnej (przyp. tłum.).


� To właśnie specjaliści tej nowozelandzkiej firmy byli odpowiedzialni za efekty specjalne we wszystkich trzech częściach WP w reżyserii P. Jacksona. (przyp. tłum.)


� Ten przedostatni tom Historii Śródziemia pojawił się w 1994 r. i dotychczas nie został przetłumaczony na język polski. (przyp. tłum.)


� Powyższy fragment poematu przetłumaczyła Maria Skibniewska. (przyp. tłum.)
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